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M Gorbaczow

za politycznym
uregulowaniem

problemu Afganistanu
DELHI (PAP). W piątek

sekretarz generalny KC
KPZR Michaił Gorbaczow
opuścił Delhi udając się w

drogę powrotną do kraju,
po zakończeniu oficjalnej
przyjacielskiej wizyty w

Indiach.

Występując w piątek na

wspólnej konferencji praso
wej przywódców obu
państw na zakończenie ofi
cjalnej wizyty przyjaźni w

Indiach, sekretarz general
ny KC KPZR Michaił Gor
baczow stwierdził m. jn., że

Związek Radziecki jest zde
cydowanym przeciwnikiem
terroryzmu. Strona rar

dziecka opowiada się za po
litycznym uregulowaniem
problemu Afganistanu.
„Im szybciej zostanie o-

siągnięte porozumienie wła-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Dyplomatyczne
napięcie między

Syrię i RFN
ALGIER (PAP). Jak po

dają agencje, trzech zacho-
dnioniemieckich dyploma
tów otrzymało w piątek po
lecenie opuszczenia Syrii
przed upływem tygodnia.
Ponadto rząd Syrii podjął
decyzję o odwołaniu swoje
go ambasadora w RFN, o

czym został powiadomiony
w piątek rano przez syryj
skiego ministra spraw za
granicznych pierwszy radca
ambasady RFN w Damasz
ku.

Kroki te stanowią odpo
wiedź Syrii na wydalenie
w czwartek przez władze
bońskie czterech dyploma
tów syryjskich, zawieszenie
zachodnioniemieckiej po
mocy gospodarczej dla Sy
rii oraz na decyzję o od
wołaniu ambasadora RFN z

Damaszku.

Kongres Polskich Odrodzonych Związków Zawodowych

12 zespołów problemowych obradowało w zakładach

pracy Warszawy. Po południu - debata plenarna
WARSZAWA (PAP). Odby

wający się w Warszawie Kon
gres Polskich Odrodzonych
Związków Zawodowych wzno
wił wczoraj swoje obrady dy
skusją w 12 zespołach proble
mowych, które znalazły gości
nę w czołowych zakładach
pracy stolicy. Wymiana po
glądów w zespołach dotyczyła
wszystkich węzłowych proble
mów i sfer działania naszego
ruchu związkowego, najważ
niejszych czynników warun
kujących właściwe spełnianie
funkcji — służenia klasie ro
botniczej i sprawie społeczno-
gospodarczego rozwoju kraju.

Tematyka poszczególnych
zespołów wiązała się więc x

Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

w POP Wydziału Wielkich Pieców w HiL

Praca w „piekle"...
warynki szkodliwe, dodatku
stażowego, nagród jubileuszo
wych itp.

Godziwe zarobki to jedno,
druga niezwykle istotna spra
wa to modernizacja i ręmon-
ty w hucie. Październikowe
awarie nagrzewnic i aparatów
zasypowych w dwóch wielkich

piecach spowodowały obniżkę
produkcji surówki, choć usta
lone w planie wielkości wy
topu ok. 4 min ton surówki
zostaną wykonane. Wymaga
to jednak jeszcze większej
mobilizacji załogi i termino
wej realizacji remontu (np.
„Piecbud” remontuje jedną
nagrzewnicę 12 miesięcy!). W
najbliższych latach istnieje
realna możliwość poprawy
warunków pracy przy wiel-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) ... tak właśnie o-

kreślają miejsce swej wytężo
nej pracy ludzie z Wielkich
Pieców — wydziału decydują
cego o całej produkcji Huty
im. Lenina. O tym jak ciężka
tu robota przekonywać nie
trzeba, najlepszy dowód, że

wydział tęn — jak chyba ża
den inny — niemal zawsze

miał kłopoty z utrzymaniem
pełnego stanu zatrudnienia.
Niezwykle uciążliwe warunki
i nie każdemu - odpowiadająca
płaca powodują, że niewielu
chętnych przychodzi tu do
pracy, choć motywacyjny sy
stem płac, uzależniony oczy
wiście od wydajności, powi
nien być czynnikiem dopingu
jącym. Być może sytuacja po
prawi się po wprowadzeniu u-

kładu zbiorowego korygujące
go m. in. stawki dodatków za

I■

kwestiami ekonomicznymi 1
polityki gospodarczej; polity
ki społecznej; budownictwa i
polityki mieszkaniowej; kultu
ry fizycznej, turystyki i wy
poczynku; kultury, oświaty,
wychowania i kształcenia
kadr; ochrony i bezpieczeń
stwa pracy, jak również o-

chrony zdrowia i środowiska
naturalnego. Dyskusja toczyła
się także w zespołach: ds. wa
runków życia emerytów i ren
cistów oraz ds. związkowych
inicjatyw na rzecz pomnaża
nia dochodu narodowego. Pra
ca dwóch zespołów dotyczyła
problematyki wewnątrzzwiąz-
kowej. Zgodnie z wolą delega-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zgubne skutki „zasady Janosika"
(Red. Janusz Hańderek komentuje ze stolicy)

Zasada, albo jak kto woli, metoda dzia
łania legendarnego Janosika polegała na

odbieraniu dóbr materialnych bogatym i
dawaniu ich biednym. Była moralna i u-

zasadniona, jednak przeniesiona z dawno
minionej epoki do współczesnej gospodar
ki przynosi zgubne skutki. Bo kiedy przy
pomocy brutalnych instrumentów podat
kowych odbiera się dobrze prosperującym
przedsiębiorstwom wypracowane przez nie
środki by przekazać je następnie cherla-
wie gospodarującym — w prostej kon
sekwencji prowadzić to musi do równania

w dół, przynosi antymotywacyjne rezul
taty.

Tych kilka zdań wstępu oddaje tonację
wielu wystąpień tak w dyskusji plenarnej
jak i podczas obrad zespołów problemo
wych związkowego kongresu. Nie spraw
dziły się obawy, iż zwycięży na związko
wym forum tendencja do widzenia naszych
współczesnych problemów gospodarczych
jedynie przez pryzmat partykularnych po
trzeb czy partykularnych interesów i o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z posiedzenia Komisji Makroregionu

Południowo-Wschodniego /

Lepiej powiązać programy

badawczo-rozwojowe
z potrzebami regionów

(Inf. wł.) Podczas wczoraj
szego .posiedzenia Międzywo
jewódzkiej Komisji dla Połu
dniowo-Wschodniego Makro
regionu Obszaru Planowania
omówiony został stan działal
ności naukowo-badawczej w

tym makroregionie (w ośmiu
woj. południowo-wschodnich)
oraz kierunki ich rozwoju.
Posiedzenie, które prowadził
zastępca przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie
Ministrów Józef Zegar —

zgromadziło przedstawicieli
środowisk wyższych uczelni,
instytutów i ośrodków bada-

„Rzeczpospolita” — „Gazeta Krakowska”

Jak założyć spółkę?
Na telefonicznym dyżurze odpowiadali eksportowi eksperci

(Inf. wł.) Zgodnie z wcze
śniejszymi zapowiedziami
wczoraj przy telefonach w

krakowskim oddziale Polskiej
Izby Handlu Zagranicznego
zasiedli eksportowi eksperci:
Włodzimierz Chodźko — na
czelnik w Departamencie Ana
liz Ekonomicznych Minister
stwa Handlu Zagranicznego
Piotr Szczerba i Marek Pra-
cel radcy prawni PIHZ . w

Warszawie oraz Andrzej Lisow
ski dyrektor krakowskiego
oddziału PIHZ.

— Kraków jest dziesiątym
miastem, w którym organizu
jemy naszą akcję — mówi
red. Ryszard Bilski z „Rzeczy-

wczo-rozwojowych. W obra
dach uczestniczyli także: se
kretarze KK PZPR Józef
Szczurowski i Jerzy Hausner
oraz prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa.

Na potencjał naukowo-bada
wczy makroregionu — stwier
dził w swoim wystąpieniu se
kretarz Międzywojewódzkiej
Komisji prof. dr hab. Julian
Rejduch — składa się 168 in
stytutów, 96 katedr oraz 845
zakładów istniejących w sa
mych tylko wyższych uczel- pospolitej” — Od początku cie
niach. Ponadto pracuje 30 pla-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

szy się ona dużym zaintereso
waniem. Nasi eksperci instru-

Ogólnopolskie Seminarium Ogniw Zakładowych PRON

Co może PRON

w przedsiębiorstwie?
(Inf. wł.) Jednym z naj- piątkowe Ogólnopolskie Se.

trudniejszych terenów dzia- minarium Ogniw Zakłado-
łalności PRON są zakłady wych PRON zorganizowane
pracy. Dlatego też nie ma w Hucie im. Lenina. Przy-
co się dziwić, że problemo- była nań ponad setka przed-
Wi temu poświęca się wie- stawicieli zakładowych orga-
le uwagi. Wyrazem tego niżacji PRON, by podzielić
było także bez wątpienia (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Komisji Wspólnej
Przedstawicieli Rządu i Episkopatu

WARSZAWA (PAP). 28 bm.
odbyło się XXXVI posiedze
nie Komisji Wspólnej Przed
stawicieli Rządu i Episkopa
tu. Skład komisji został roz
szerzony do 10 osób i przed
stawia się obecnie następują
co:

ują nowicjuszy jak przygoto
wać ofertę eksportową, jak
przygotować się do pierwszego
samodzielnego kontraktu, jak
wypełnić wymagane doku
menty. Duże zainteresowanie
wykazują rzemieślnicy. I co

ciekawe prawie wszyscy mają
ochotę na samodzielny eksport
— nie boją się ryzyka. Mie
liśmy też telefony z zagranica
z Kopenhagi a nawet Tel Avi

. Mit Była oferta na dostawę w

ramach kompensacji — za ja
kikolwiek towar z Polski —

-kuchni gazowych. Ciechanow
ski „Stolbud” za naszym po
średnictwem dostał eksporto
wy kontrakt na 1000 drewnia
nych domków. Ludzie czasami
mają niesamowite pomysły —

we Wrocławiu na przykład

Ze strony rządu: współ
przewodniczący: Kazimier*
Barcikowski, zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa.

Członkowie: Stanisław Cio
sek — sekretarz Komitetu

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

ale zasięg

spotkaliśmy człowieka, który
importował dżdżownice, zaś
następnie eksportował wy
twarzany przez nie nawóz..

W Krakowie nie mieliśmy
wczoraj takich supersensacji

telefonicznej
akcji wykroczył daleko poza
granice naszego regionu. Te
matem wiodącym były przede
wszystkim możliwości utwo
rzenia spółki z zagranicznym
kapitałem. Pytania były bar
dzo skomplikowane, świadczą
ce o sporej już wiedzy na ten
temat. Pytano np. czy zagra-
nicza spółką z udziałem pol
skiego prywatnego kapitału
może na mocy ustawy o joint
ventures wejść w spółkę z

przedsiębiorstwem uspołecz-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Producenci bubli na kófkach

staję przed sędem
W tym roku FSO przegrała już 143 sprawy

WARSZAWA (PAP). Nie
często nabywcy sięgają do
oręża rozprawy sądowej dla
zadośćuczynienia swym pra
wom wynikającym z rękojmi
czy gwarancji. Na ogół pro
ducenci lub organizacje han
dlowe rozwiązują problem
wad ukrytych czy złej jakoś
ci wyrobów w ramach umo
wy kupna-sprzedaży. Tak się
jednak składa, że w przypad
ku samochodów wyproduko

wanych przez Fabrykę Sa
mochodów Osobowych na
bywca przysłowiowego bubla
na ezterech kółkach zmu
szony jest niejednokrotnie —

postawą FSO i PP „Polmo-
zbyt” — do walki o swe

prawa przed sądem. 28 bm.
Sąd Rejonowy dla Warsza-
wy-Pragi, Oddział I Cywil
ny, rozpatrzył pozwy kilku
właścicieli „fiatów” i „polo-(DOKOŃCZEŃIE NA STR. 6)

Przed „Barbórkę" w AGH
9 Jak wentylować głębokie kopalnie 9 Roz
mowy Okrągłego stołu o węglu brunatnym S

Galowy koncert „Krakusa” 9 Wielka giełda
minerałów

(Inf. wł.) Coraz trudniej wy- bardzo drogie. Nic też dziw-
drzeć polskiej ziemi węgiel, nego, że racjonalna ich eks-
Musimy schodzić po niego co- ploatacja i optymalne projek-
raz głębiej i głębiej. A im ty. systemów wentylacyjnych
głębiej tym cieplej. Coraz wię- mają niebagatelny wpływ na

cej więc kłopotów sprawia koszt tony węgla. Wychodząc
górnikom wentylacją i prze- niejako naprzeciw tym istot-
wietrzanie głębokich, górą- nym problemom nurtującym
cych kopalń. Wprawdzie pro- polskie górnictwo, na rozpo-
dukujemy już górnicze urzą- częcie barbórkowych uroczy-
dzenia chłodnicze, ale tą ona (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W rocznicę

Nocy Listopadowej

Dzień

Podchorążego
(Inf. wł.) Obchodzimy dziś

156. rocznicę wybuchu Powsta
nia Listopadowego. Dzień ten

jest taikże świętem słuchaczy
wyższych szkół oficerskich w

całym kraju. Mieszcząca się
w Krakowie Wyższa Szkoła
Oficerska Wojsk Chemicz
nych im. Stanisława Ziai przy
gotowała bardzo bogaty pro
gram obchodów. Wczoraj na

dziedzińcu szkoły odbvła się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) Fot. OTTO LINK

KRATKO
(S) WOJCIECH JARU

ZELSKI skierował na ręce
przewodniczącego Prezy
dium Komitetu Centralne
go Związku Komunistów
Jugosławii Milanko Reno-
vica depeszę z okazji świę
ta narodowego Socjalisty
cznej Federacyjnej Republi
ki Jugosławii. Jednocześnie
Wojciech Jaruzelski, skierc
wał również depeszę do
przewodniczącego Prezy
dium Socjalistycznej Fede
racyjnej Republiki Jugosła
wii Sinana Hasaniego.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Dziś oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Władytław PENAR — «e-

kretarz odpowiedzialny i od godz. 14 do 18 red. Janusz KOZIOŁ z Działu Społecmego.

O tym dyskutowali mleczarze z całej Polski

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red. Ja
cek BALCEWICZ z Działu Ekonomicznego i od godz. 14 do 18 red. Wacław DROHO-
BYCKI — kierownik Działu Terenowego.

Kiedy lepsze mleko

i smaczniejsze przetwory?
(Inf. wł.) Ze złego mleka, nią skali problemu wystarczy

nawet przy zastosowaniu su- przytoczyć kilka liczb: w 1985 r.

pernowoczesnej techniki, nie stacje sanitarno-epidemiologi-
można wyprodukować prze- czne w całym kraju z powo-
tworów mleczarskich najwyż- du ponadnormatywnej zawar-

szej jakości. Dla zobrazowa- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przygotowuje

krakowska KAW

Polskie koronacje
i korony

Pod takim tytułem już
wkrótce krakowski oddział
Krajowej Agencji Wydaw-

nicznej opublikuje — pierw-
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Z 2.200 książkami I czasopismami

Czytelnia austriacka została
otwarta w „Jagiellonce”

(Inf. wł.) W czwartek w współpracy. W Bibliotece Ja-
Warszawie parafowane zosta- giellońskiej otwartą została
lo porozumienie o współpra- czytelnia austriacka. Z tej
cy kulturalnej pomiędzy Pol- okazji Kraków gościł wczoraj
ską i Austrią, a już wczoraj ambasadora pełnomocnego
mieliśmy pierwszy efekt tej (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI WSZYSTKO DLA OJCZYZNY, NIC DLA MNIE

PIOTR WYSOCKI (Re»r. Jacek Wcisło)

CPISANE PÓŹNYM LISTOPADOWYM WIECZOREM)

W nocy z 21 na 22 czerwca 1835 roku w

Aleksandrowsku leżącym 70 kilometrów
od Irkucka siedmiu zbiegów-katorżników

rozpoczęło bohaterską i tragiczną gehąnnę. Por
wali się na niemożliwe — próbowali ujść opraw
com, aby przez Chiny i Indie dotrzeć do Europy.
Ich sen o wolności trwał zaledwie trzy dni, zo
stali ujęci. Jako że odbywane przez nich na krań
cach świata kary były i tak niewyobrażalnie
długie, carscy sędziowie skazali ich za fen wy
czyn na kary od chłosty rózgami po wieleset
pałek — kary brutalne i hańbiące. Przywód
ca zbiegów miał otrzymać pałek tysiąc! Był
to w praktyce bestialski wyrok śmierci. Wstrząs
nął nawet dekabrystami 1825 roku, którzy nie
jedno przeżyli na Syberii.

I stała się rzecz nieprawdopodobna — blisko
czterdziestoletni mężczyzna, o i tak .wyniszczo
nym więzieniem zdrowiu tę tysięczną karę
przetrzymał. Mogło do tego dojść tylko w jeden
sposób — katujący go żołnierze musieli saboto
wać óficerski rozkaz i symulować bicie! Kim
był ten, na którego prości żołnierze nie ważyli
się podnieść ręki?...

W tym samym czasie w szarpanej co jakiś czas

rewolucyjnymi zrywami Europie młodzi — nie
pokorni układali pieśni o umarłym na Dalekim

Wschodzie polskim bohaterze — Piotrze Wyso
ckim. W parę lat później okazać się miało, że

Wysocki żyje! W straszliwych, co prawda, wa
runkach kazamatów, lochów, kopalnianych sztol
ni, przykuty niewolniczym łańcuchem do taczek
w akatujalskiej kopalni miedzi, ale żyje! Stam
tąd próbował zresztą uciekać po raz drugi. Czas
katorgi i zesłania miał jednak dla niego trwać aż
23 lata!

„POCZCIWY PIOTR”

Wiele już słów przelano na papier w sprawie
sporu o rolę jednostek w dziejach wielkich' zbio
rowości. I nie moją rzeczą rozstrzygać kto w tej
dyskusji ma rację. Ale zgodzą się chyba wszy
scy, nawet przeciwnicy tezy o zależności losów
narodów, państw, ba, kontynentów od wielkich
indywidualności, że była w historii naszej chwi
la,, gdy przyszłość wszystkich Polaków spoczęła
na barkach młodego porucznika piechoty, instru
ktora musztry, Piotra Wysockiego. 29 listopada
1830 roku, między godziną 17.30 a 19 miał za
decydować sam co dla narodu szczęśliwsze —

pokora czy oręż? Co będzie prawdziwszym patrio
tyzmem — rozwaga czy samobójczy zryw? Hi
storia płata czasem takie właśnie psikusy.

Spotkali się parę minut po piątej w jednej z

łazienkowskich oberży: Wysocki, Dobrowolski,
Kozicki, Szlegel. O szóstej mieli poprowadzić
Szkołę Podchorążych Piechoty do boju. Sygnałem
dla nich i dla innych miał być pożar starego
browaru na Solcu. Cóż, skoro pożar spalił na

panewce (dosłownie) i ledwo ogień zaczął lizać
zbutwiałe ściany już został ugaszony... Widziano
go jedynie w podmiejskich Łazienkach a były
one w owym czasie jednymi wielkimi koszarami
wojsk w. ks. Konstantego. Zamiast zaalarmować
spiskowców w Śródmieściu i na Żoliborzu, posta
wił na nogi rosyjskie garnizony. Moment zasko
czenia więc minął — zresztą sytuacja w stolicy
i tak od wielu dni była mocno napięta. A poli
cja nie aresztowała spiskowców tylko z powodu
lekceważącego do nich stosunku Konstantego
Miał się bać stukilkudziesięcioosobowej grupki
młodzieży?

W poprzednich tygodniach i miesiącach grupa
podchorążych wątpliwości żadnych nie miała
Chcieli walczyć. Wszak Europa wrzała, w Paryżu
sprzątano z ulic trupy po lipcowej rewolcie, w

Belgii powstanie'narodowe, rewolucyjne ruchaw-
ki targały porządek w Niemczech i na Węgrzech.
Trzeba się bić! W imię kościuszkowskich insur-
gentów, w Imię ułanów i szwoleżerów napoleoń

skich, na wzór powstańców wielkopolskich 1806
roku, ku nadziei epigonów Waleriana Łukasiń
skiego i innych. To właśnie Piotr Wysocki musiał
uspokajać gorące, rozognione pierwszymi wier
szami pierwszego z wieszczów, umysły i serca. Nie
kto inny jak Wysocki przez prawie dwa lata ha
mował przyjaciół. I choć powstanie narodowe
traktował jako jedyną szansę odzyskania niepod
ległego bytu, wielekroć przesuwał datę planowa
nego zrywu. 10, 15, 20 października to daty, któ
re miały znaczyć NIEPODLEGŁOŚĆ. Ale nie.
Ciągle zwlekano. Tego jednak wieczora decyzję
podjąć musiano. Zostały godziny, może minuty,
i w ciągu nich 33-letni porucznik miał decydo
wać za generałów i polityków.

W zasadzie decyzja jaką podjął wynikła po
trosze i ze strachu. Przecież proch i amunicję
wydano, kawalerzyści rosyjscy siodłali konie, po
licja dysponowała listą najbardziej niebezpiecz
nych, politycy czekali ponoć na możliwość utwo
rzenia rewolucyjnego rządu, generałowie ponoć
czekali na... Tych „ponoć”, jak się później miało
okazać, było wiele. A, że wszystko niemal okaza
ło się zwykłą bujdą spiskowcy mieli dopiero zro
zumieć na szańcach Woli, na wygnaniu, na zsył
ce. Dzisiaj jednak czuli, że chwila wielka nade
szła. Wycofać się to skazać na dekonspirację i
pośmiewisko. Tego porywcze umysły dopuścić'w
ogóle nie zamierzały.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Obradowała Krakowska Komisja
Współdziałania Partii i Stronnictw

Politycznych
(Inf. wł.) Wczoraj w siedzi

bie. KK ZSL obradowała Kra
kowska Komisja Współdziała
nia Partii i Stronnictw Poli
tycznych. Spotkanie, któremu
przewodniczył prezes KK ZSL
Stanisław Mazur, poświęcone
było w całości ocenie wyko
nawstwa inwestycji w rolni
ctwie i ocenie realizacji czy
nów społecznych na wsi. Kie
rownictwo KK PZPR w obra
dach reprezentowali sekreta
rze Władysław Kaczmarek, Je
rzy Hausner i Henryk Ichas
oraz członek Sekretariatu KK,

tkierownik Wydziału Poli-
tyczno-Orgańizacyjnego Ka
zimierz Gron. Kierownictwo
SD reprezentował przewodni
czący prof. Jan Janowski. Po
nadto w obradach komisji u-

czestniczyli: wiceprezydent Jan
Nowak, przewodniczący Rady
Krakowskiej PRON Ryszard
Zieliński j wiceprzewodniczą
ca Radv Narodowej m. Kra
kowa Eugenia Piotrowska.

Na posiedzeniu przedsta
wione zostały wyniki realiza
cji planu inwestycyjnego za

tazy kwartały 1986 roku. Pra
widłowo przebiega wykonanie

1planu w zakresie melioracji
elektryfikacji, braki materiało.
we spowodowały pewne opó
źnienia w budowie wodocią
gów i regulacji rzek. Niestety
wyniki po trzech kwartałach
w oświacie są gorsze niż mo
żna było przewidywać. Wyko
nano zaledwie 1,3 proc, pla
nowanych inwestycji. Rów
nież bardzo źle jest z praca
mi pnzy oczyszczalniach ście
ków. Na trzy miesiące przed
końcem noku wykonano zale
dwie 3,3 proc, plan-u.

Jeżeli chodzi o realizację
czynów społecznych na wsi —

tradycyjnie w tym współza
wodnictwie gmin 1 miast w

czołówce są Skawina i Wie
liczka. Na przeciwnym biegu
nie znalazł się Czernichów. W
ubiegłym roku |w Czernicho
wie wartość czynu społeczne
go wyniosła 300 tysięcy zło
tych. Gorsze od Czernichowa
były wówczas tylko Liszki, w

których nie zrobiono nic. W
roku bieżącym Liszki przekro
czyły już plan o 3 proc., a

w Czernichowie po trzech
kwartałach wartość czynów
społecznych jest równa zeru.

(k)

Pracą w „piekle"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kich piecach; nowe zamierze
nia modernizacyjne wpłyną

• także zdecydowanie na ochro
nę środowiska. Projektuje się
m. in. budowę drugiego od
działu żużli stalowniczych o-

raz utylizacji odpadów i szla
mów hutniczych. Niektóre pla
nowane rozwiązania mają pio
nierski w skali kraju charak
ter i należy mieć nadzieję, że
nie braknie środków na ich
praktyczne zastosowanie. Pow
staną również: nowa taśma
spiekalnicza, która zastąpi kil
ka starych już wyeksploato
wanych oraz dwa elektrofiltry
dla wielkich pieców. Przedsię
wzięcia to bardzo konkretne,
ale wymagające czasu a lu
dzie są niecierpliwi, nie chcą
już słuchać, że należy, trzeba,
musimy... oczekują efektów.
A te będą możliwe do osiąg
nięcia także i dzięki korzyst
nej sytuacji ekonomicznej w

kombinacie: o ok. 3 mld zł ob
niżono koszty wytwarzania a

tegoroczny zysk wyższy bę
dzieo2mldzł.

Prawidłowa działalność HiL
leży bardzo na sercu załodze,
pozostaje w centrum uwagi
organizacji partyjnej, o czym
nie po raz pierwszy przekona-

•••

liśmy się też podczas
rajszego zebrania
zdawczo-wyborczego
Wydziału Wielkich
O problemach tych, o tym jak
właściwie funkcjonować w

ramach reformy ogspodarczej
mówił też -członek tej POP,
cz’onek KC PZPR, I sekretarz
KK Józef Gajewicz.

— Wszyscy musimy sobie
przyswoić zasady reformy i
nauczyć się mówić jednym ję
zykiem. Nie obwiniać się na
wzajem ale wspólnie szukać
sposobów rozwiązywania ist
niejących problemów. Obniżka
kosztów, oszczędność, racjona
lizacja gospodarowania to dro
ga do realizacji zadań wy
tyczonych przez X Zjazd w u-

chwale; jest to jedyny obowią
zujący nas teraz dokument i
organizacje partyjne wszyst
kich szczebli muszą w nim
znaleźć swoje miejsce — po
wiedział m.in. Józef Gaje-
wicz.

Licząca 118 członków 1 12

kandydatów POP Wydziału
Wielkich Pieców wybrała no
we władze oraz przyjęła har
monogram realizacji uchwały
X Zjazdu. I sekretarzem POP
został ponownie Kazimierz
Madej. (ECe)

wczo-

sprawo-
POP

Pieców.

Ogłoszenia
SKODĘ 105L. 1983, Semex — sprze
dam. Kraków, tel. 37-16-81.

g-49000

SYRENĘ R-20 — sprzedam. Tel.
76-28-30. g-48781

DZIAŁKĘ budowlaną w Bochni —

sprzedam. Oferty 48881 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

KRAKOW-Opatkowlce — sprze
dam działkę budowlaną. Kraków,
ul. Królowej Jadwigi 327. g-48786

SZTUCCE na 12 osób, pozłacane
— sprzedam. Kraków, tel. 34-47-87.

ZAKŁAD budowlany — przyjmie
do pracy 2 murarzy-tynkarzy.
Kraków, Słomiana 22/86, tel. 66-
-10-23. g-48873

UCZCIWEGO znalazcę paszportu
służbowego proszę o zwrot pod
adres: Zbigniewy Turski, Nowa Hu
ta. os. Urocze 10/19, za wysoką
nagrodą. g-48854

M-3 lub M-2 — kupię. Oferty
48861 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

PIEC gazowy, atestowany, o poje
mności 300 m2 — kuplę. Tel. 48-
-42-42. g-48843

PILNIE kupię sam ochód-wywrot
kę. Rabka, tel. 767-51. g-48836

PRZYJMĘ do pracy stolarza 1 po
mocnika stolarza. Tel. 37-42-36.

g-48970

125P, 1982—1983 — kuplę. Kraków,
tel. 21-24-29. g-48961

KOMPLET wypoczynkowy „Jad
wiga”, welur ciemno-brazowy —

sprzedam. Zakopane, tei. 45-97.

g-48113
STACJE dysków 1541, 1570, 1571,
drukarkę MPS 803, monitor kolor
— kupię. Oferty 48514 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

żpGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO<>OO^00OO
V KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI S

X organizują kiermasz mebli x

X 2 i 3.12.1986 r. w godz. 10—18
V w Hali KS „Korona", ul. Pstrowskiego 9/15 O

V Serdecznie zapraszamy PT Klientów do wzięcia O
udziału w ocenie wzorów. ó

Sprzedaż mebli podczas trwania kiermaszu, v

O K-10877 £
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE

„HERBAPOL"
w Krakowie, ul. Chałupnika nr 14

(dawna Lotnicza)

zatrudnią zaraz
na korzystnych warunkach płacowych

pracowników na stanowiska:

O kierownik działu zaopatrzenia
kierownik hurtowni
specjalista do spraw rozliczenia funduszu
i zatrudnienia

4^ specjalista do spraw BHP i p.poż.
+> palacz centralnego ogrzewania
Szczegółowych ^informacji udziela Dział Pracowniczy

codziennie (z wyjątkiem sobót) w godzinach 7—15, tel.
11-69-11, wewn. 30 lub 31.

płac

K-10710

u□□
□sC

Niepełnowart ościowe

prefabrykaity żelbetowe

sprzeda

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDÓSTAL-3”
Kraków, ul. Igołomska 1

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela
____

Zaopatrzenia PBP „Budostal-3” Kraków, ul. Igołom
ska 1. pokój 28, tel. 44-44-11, w godz. 7—14.

I K-107-79

Kongres Polskich Odrodzonych Posiedzenie WKO w Nowym Sączu

Związków Zawodowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tów wymiana poglądów toczy
ła się także w zespole da.
współpracy międzynarodowej.

trzymania pokoju w świecle,
prowadzenia walki o rozbroje
nie.

Debata plenarna
Wizyty delegacji

zagranicznych

Organizacje związkowe kil
kudziesięciu warszawskich za
kładów pracy gościły wczoraj
delegacje zagraniczne ucze
stniczące w Kongresie Pol
skich Odrodzonych Związków
Zawodowych.

Przedstawiciele Światowej
Federacji Związków Zawodo
wych przebywali w Zakładach
Maszyn Budowlanych im. Lu
dwika Waryńskiego. Członko
wie delegacji Wszechzwiązko
wej Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych ZSRR, a

wśród nich związkowcy mo
skiewscy, byli gośćmi War

szawskiego Porozumienia
Związków Zawodowych. Dzia
łalność zakładowych organiza
cji związkowych.' problemy
produkcyjne i socjalne, to ró
wnież główne wątki rozmów
działaczy czechosłowackich w

zakładach „Ursus”, ich kole
gów z NRD w Kombinacie Bu
downictwa Miejskiego „Śród
mieście” oraz z Węgier w

Warszawskich Zakładach Te
lewizyjnych. Delegacja Ogól-
nochińskiej Federacji Związ
ków Zawodowych przebywała
w Warszawskich Zakładach
Przemysłu Skórzanego, a

związkowcy austriaccy i fran
cuscy w Hucie „Warszawa”.

W zakładach gościły także
inne delegacje central związ
kowych z Europy, Afryki, A-

zji i Ameryki Łacińskiej.
Na wszystkich spotkaniach

mocno akcentowano koniecz
ność dalszych działań dla u-

O godz. 16.00 wznowione zo-

łtały w Sali Kongresowej
PKiN w Warszawie plenarne
obrady. Delegatów poinformo
wano, iż w kilkugodzinnej dy
skusji jaka toczyła się w ze
społach problemowych wypo
wiedziało się ok. 300 delega
tów i gości. Omówienie tej
części kongresowej debaty o-

raz stanowiska przyjęte przez
zespoły zostaną zaprezentowa
ne w biuletynie kongresu.

Jako pierwszy w dyskusji
plenarnej zabrał głos w pią
tek Jerzy Uziębło — przewod
niczący Federacji Związków
Zawodowych Marynarzy i Ry
baków Dalekomorskich. Swo
je wystąpienie poświęcił on

przedstawieniu strategicznej
oceny działalności międzyna
rodowej OPZZ, doświadczeń 1
dorobku w tej mierze w ostat
nich dwóch latach. Chodziło
przede wszystkim o to —pod
kreślił — by doprowadzić do
uznania odrodzonych związ
ków zawodowych w naszym
kraju przez międzynarodową
społeczność związkową. Obec
nie wyłaniają się nowe w tej
dziedzinie zadania, związane >

np. ze stwarzaniem podstaw .

do współpracy ze związkowca- ;
mi w krajach rozwijających
się i nadawaniem nowei iako- '

ści współpracy związkowej z :

organizacjami zawodowymi :

krajów socjalistycznej współ- 1
noty. i

Ibrahim Haidar — prze- i

wodniczący Generalnego i
Związku Robotników Pales
tyny przekazał kongresowi

'

serdeczne pozdrowienia od <

RPA W

plenarnej
praktycz-
programu

tego związku oraz od Jasera
Arafata, przywódcy rewolucji
i symbolu walki arabskiego
ruchu wyzwoleńczego. Na
wiązując do prześladowań
narodu palestyńskiego na

terenach okupowanych przez
Izrael mówca podkreślił, że

rewolucja palestyńska bę
dzie kontynuowana.

W imieniu Narodowego
Związku Robotników Na
mibii (NUNW) głos zabrał
sekretarz generalny tej or
ganizacji — John Ja-Otto.
Podziękował on polskim
związkowcom za poparcie u-
dzieiane narodowi namibij-
skiemu w jęgo walce zmie
rzającej do zakończenia nie
legalnej obecności
Namibii.

Plonem dyskusji
jest wiele ocen i
nych wniosków do
działania odrodzonego ruchu
związkowego. Podobnie jak
propozycje zgłoszone w zes
połach problemowych rów
nież i te sugestie są analizo
wane przez komisję uchwał,
wniosków i rezolucji kongre
su. Charakterystyczne jest
wychodzenie w tej dyskusji
poza problemy wewnątrz-
związkowe czy branżowe.
Krzysztof Andrzejczyk —

przewodniczący Federacji
Zw. Zaw. Pracowników La
sów Państwowych, mówił np.
o potrzebie właściwej ochro
ny środowiska, będącej
przecież
wowych
życia i
Związki
kreślił — muszą
tylko o sprawy socjalno-by
towe, ale także o czystą wo
dę 1 powietrze.

Przedstawiciel Federacji
Zw. Zaw. Pracowników Spół
dzielczości „Samopomoc

jednym z podsta-
czynników poziomu

pracy społeczeństwa,
zawodowe — pod-

dbać nie

CJhłopska” — Stefan Komen
da przedstawił konkretne
przykłady „jałowej” wciąż w

wielu środowiskach zawodo
wych walki z niegospodar
nością i marnotrawstwem.
Świadczą o tym coraz czę
stsze reklamacje, buble w

sklepach. Jak więc spełnia
ją swoje zadania dozór tech
niczny i zakładowe służby
kontroli jakości?

Podobne problemy podjął
wiceprzewodniczący Federa
cji Żw. Zaw. Prac. Państwo
wego Handlu i Usług — Jó
zef Nowaczek, akcentując m.

in., że poziom obsługi klien
ta zależy nie tylko od pra
cowników handlu, ale także
od — mylnie pojmowanej, a

niestety obowiązującej —

teorii, że handel musi w na
szym kraju być tani, mieć
niskie marże. Nie dba się o

wyposażenie sklepów, zwła
szcza wiejskich, o właściwą
organizację pracy placówek
handlowych. Inne sygnalizo
wane dziś w dyskusji sprawy
dotyczą: powinności związ
kowców w przezwyciężaniu
nadmiernej fluktuacji kadr
(mówił o tym Kazimierz
Schreiber — przewodniczący
Federacji Zw. Zaw. Przemy
słu Okrętowego „Okrętow-
cv”); edukacji i świadomości
ekonomicznej społeczeństwa
— co podkreślił Paweł Koło
dziejczyk — przewodniczący
Federacji Zw. Zaw. Prac. Łą
czności oraz możliwości zwię
kszania potencjału energety
cznego kraju, co wskazywał
Lucjan Jakubowski — prze
wodniczący NSZZ Górników
Kopalni Węgla Brunatnego
„Adamów” w Turku.

O godz. 20.30 zakończyły się
piątkowe obrady Kongresu
Polskich Odrodzonych Związ
ków Zawodowych.

(Inf. wł.) Ocenie sytuacji po
lityczno-gospodarczej oraz a-

nalizie stanu realizacji zadań
w zakresie obrony cywilnej na

terenie regionu poświęcone
było wczorajsze posiedzenie
Wojewódzkiego Komitetu O-
brony w Nowym Sączu. Obra
dy poprzedzone zostały skon
trolowaniem przez pracowni
ków Wojewódzkiego Inspe
ktoratu Obrony Cywilnej 32
zakładów pracy w stolicy wo
jewództwa oraz zwizytowa
niem przez członków WKO
Sądeckich Zakładów Elektro-
Węglowych, Sądeckich Zakła
dów Naprawy Autobusów, Są
deckich Zakładów Przemysłu
Owocowo-Warzywnego, Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego, Oddziału
Krajowego Przedsiębiorstwa
Komunikacji Samochodowej
oraz Rejonowego Przedsiębior
stwa Wodociągów. 1 Kanaliza
cji w Nowym Sączu.

Wojewódzki Komitet O-
brany obradując pod prze
wodnictwem wojewody nowo
sądeckiego Antoniego Rączki
na posiedzeniu wyjazdowym w

Sądeckich Zakładach Elektro-
Węglowych i to w gronie po
szerzonym o kadrę kierowni
czą największych zakładów
pracy Nowego Sącza, ocenił
jako prawidłową działalność
szefa obrony cywilnej Nowego
Sącza. Sformułowane zostały
stosowne zalecenia pod adre
sem szefa OC stolicy regionu
oraz pod adresem dyrektorów
poszczególnych przedsię
biorstw. Członkowie WKO do
konali również oceny bieżące
go stanu zaopatrzenia w wo
dę Nowego Sącza oraz poddali
analizie potrzeby perspekty
wiczne 1 przedsięwzięcia mają
ce przyczynić się do ich za
spokojenia.

(sś)

Przed „Barbórkę" w AGH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stoścl w „akademii węgla i
stali” przygotowano sesję nau
kową dotyczącą właśnie prze
wietrzania głębokich kopalń.
Wczoraj też miał miejsce
przedjubileuszowy, bo 49. Zjazd
Stowarzyszenia Wychowanków
AGH.

. W poniedziałek . rozpoczną
się dwudniowe rozmowy okrą
głego stołu poświęcone pol
skiemu węglowi brunatnemu.
Tradycyjnie wszystkie swoje
podwoje otworzą pracownie i
laboratoria uczelni. Będzie
można zwiedzić doświadczal
ną kopalnię w... piwnicach.

Będzie sesja studenckich
kół naukowych, a dla filate
listów — po raz pierwszy —

wystawa znaczków o tema
tyce górniczej i okolicznościo
wy datownik.'

„Krakus” wystąpi z galo
wym koncertem, zaś 5 grudnia
po uroczystej akademii nastą
pi tradycyjny „skok przez skó
rę”. Największe atrakcje i e-

mocje zapowiedziano na przy
szłą sobotę i niedzielę, kiedy
to odbędzie się wielka (takiej
jeszcze w murach AGH nie
było!) giełda minerałów. Nie
wykluczone, że pojawią się
kamienie szlachetne, (jb)

Kiedy lepsze mleko

Mówią członkowie zagranicznych delegacji

polskich związków zawodowych
WARSZAWA (PAP). Działalność odrodzonych polskich

związków zawodowych zyskała uznanie w centralach i fede
racjach związkowych wielu krajów. Potwierdzają to wypo
wiedzi członków zagranicznych delegacji na kongres dla
dziennikarzy PAP.

Przewodniczący Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych ZSRR Stiepan Szałajew: Z przedstawicie
lami polskiego odrodzonego ruchu zawodowego utrzymujemy
bliskie kontakty i widzimy, że z dnia na dzień rośnie auto
rytet OPZZ wśród ludzi pracy oraz siła polskich związków
zawodowych. To są realia. Przewodniczący OPZZ szczerze

mówił o problemach polskiego ruchu zawodowego. Podobało
mi stę to. że określono te .cele z optymizmem i zaakcentowa
no przede wszystkim obronę interesów ludzi pracy, ich wa
runków życia. Życzymy polskim związkowcom sukcesów w

realizacji tych zadań.
Najlepszym dowodem miejsca i roli polskich związków

zawodowych w międzynarodowym ruchu związkowym jest
liczny udział w kongresie delegacji zagranicznych oraz wybór
Alfreda Miodowicza w skład władz SFZZ. Fakty te nie ozna-.

czają jednak, że polskie związki nie mają przeciwników w

ruchu międzynarodowym. Świadczy o tym np. afiliacja zag
ranicznego biura „Solidarności” przy Międzynarodowej Kon
federacji Pracy. Ta decyzja podieta świadomie w orzededmu
Kongresu Polskich Odrodzonych Związków Zawodowych
jest aktem mieszania się w wewnętrzne sprawy Polski,
świadczącym o bezsilności przeciwników jej organizacji
związkowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

pacznie widzianej równości.
Kiedyś z lubością powtarzane
hasło twierdzące, że wszyscy
mamy takie same żołądki, a

więc i takie same potrzeby, na

tyle zostało skompromitowa
ne, iż dzisiaj nikt już do nie
go nie wraca. Żołądki rzeczy
wiście mamy takie same —

tyle tylko, że nie wszyscy mo
żemy wykazać się podobnymi
kwalifikacjami i równie ak
tywną pracą. Trzeba premio
wać dobrą płacą tych najak
tywniejszych, których sytuacja
finansowa musi odbiegać — i
to znacznie — od sytuacji lu
dzi leniwych jakże często z tu
petem i przekonaniem głoszą
cych: „należy się.'". Charakte
rystyczne przy tym' jest to, że
o maksymalną równość dopo
minają się tylko ci, którzy
traktują macierzyste przedsię
biorstwo, jako instytucję cha
rytatywną, nie zaś miejsce
gdzie otrzymuje się pieniądze
za godziwie przepracowanych
8 godzin. Oczywiście w naszej
polityce płacowej — mówią o

tym delegaci na Kongresie —

ciągle wiele jest jeszcze para
doksów, ciągle jeszcze nie
możemy odejść od wzorów,
które już dawno powinny
przejść do ekonomicznego la
musa, ale pocieszające jest to,
że coraz powszechniejsze pra
wo obywatelstwa zyskuje so
bie przekonanie, iż bez właści
wych, zdrowych, relacji mię
dzy pracą a płacą daleko nie
zajedziemy. Dobrze także się
dzieje, że to właśnie związ
kowcy deklarując obronę inte
resów ludzi pracy dodają za
raz, że nie zamierzają wystę-

Zgubne skutki „zasady
Janosika"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

i smaczniejsze przetwory?Wiceprzewodniczący Ogólnochińskiej Federacji Związków
Zawodowych, członek Sekretariatu — Wang Shen Xiang:
Uważam za bardzo interesujące to. co powiedział Alfred I (DOKOŃCZENIE ZE
Miodowicz o udziale związków zawodowych w rozwiązywa- I

niu różnych problemów. Są to istotne propozycje, bo wycho- I tości drobnoustrojów
dzą z realnej polskiej sytuacji. W krajach socjalistycznych I stionowały 30 proc,
związki zawodowe są organizacją współoracująca z rządem, I mleka spożywczego,
ale mającą również własne, czasami odmienne zdanie. Cel I przetworów mlecznych,
jest oczywiście wspólny — jest nim budowa socjalizmu. Dla I proc, masła oraz 7 proc, mle-
zwiążków zawodowych jest to także kwestia podwyższania I ka w proszku dla niemowląt,
wydajności pracy, ale żeby to zrobić trzeba przezwyciężyć I Kraków ostatnio gościł 250 u-

różne problemy w życiu społecznym. I czestników Ogólnopolskiej
Trzeba negocjować z rządem, ale to nie znaczy, że na ba- I Konferencji Naukowo-Techni-

zie reprezentatywnych poglądów nie może wystąpić wzajem- | Cznej, która odbyła się w A-
na krytyka, której ostatecznym celem jest wspólna koordy? I kademii Rolniczej. Wzięli w

nacja działań. I niej udział spółdzielcy zrze-

Tak rozumieją swoją role związki zawodowe w Chinach: I szenj w CZSM. członkowie
walcząc z biurokratyzmem, myślą o najwyższym celu, jakim I związku hodowców i produ-
jest troska o człowieka i budowa socjalizmu. I centów bydła. Gospodarzem

Członek Prezydium Austriackiej Centrali Związkowej. I konferencji byli: WZSM w

przewodniczący bloku —lewicy OEGB Anton Hofer: W Au- I Krakowie i krakowski oddział
strii związki zawodowe są wielką siłą. Możemy się poszczy- I
cić bardzo wysokim stopniem zorganizowania oraz liczba I Zapoznano się z wieloma
członków, dzięki czemu przeprowadzamy wiele naszych po- I czynnikami uniemożliwiaiacy-
stulatów. Ruch zawodowy w Austrii ostro ściera się z praco- j

‘"

dawcami w obronie interesów ludzi pracy. Oczywiście w la
tach kryzysu możliwości obrony zdobyczy socjalnych sa zna
cznie mniejsze.

Kontakty z polskim ruchem zawodowym zapoczątkowała
wizyta naszego przewodniczącego w Polsce. Umocniliśmy je
podczas niedawnej wizyty Alfreda Miodowicza w Wiedniu. I (Jnf, w},) Wczoraj w siedzi-
opowiedzieliśmy się za .rozwojem i rozszerzeniem wzajem- I bie krakowskiego oddziału
nych stosunków i współpracy. Uważamy, że powinniśmy I Związku Literatów Polskich
utrzymywać dobre stosunki z organizacją związkową, która | odbyła się miła uroczystość —

popiera 7 min ludzi pracy w Polsce. Nasza współpraca ma też I jubileusz sześćdziesięciolecia
znaczenie wychodzące ponad polsko-austriackie stosunki, po- i Kazimierza Kordasa. Z tej o-

nieważ związki zawodowe aktywnie angażują się w działa- I kazi i obecny na uroczystym
niach dla zachowania pokoju na świecie. i spotkaniu zastępca kierowni-

I ka Wydziału Kultury KK
I PZPR Edward Byszewski,

Tak, funkcjonuje społeczna
inspekcja pracy, ale przecież
faktem jest, że w prawie ty
siącu przedsiębiorstwach nie
powołano społecznego inspek
tora, a w wielu gdzie takie
stanowisko istnieje, kompeten
cje inspektora są albo ograni
czane, albo jego zalecenia od
kłada się najspokojniej na I (Inf. wł.) Tadeusz Łomnicki
półkę z archiwaliami. | został pnzyjęty do Starego

Celowo wybrałem te dwa I Teatru w lutym 1945 r. De-
zespoły, gdyż wydaje mi się, I biutował jako pasterz w „Mę-
źe właśnie w sprawach polity- I żu doskonałym”, grał u J. O-
ki społecznej a także ochrony I sterwy i J. Wameckiego. Prze-
i bezpieczeństwa pracy zwią- I niósł się na jeden sezon do
zki zawodowe mają najwięcej I Katowic, a później, razem z

do zrobienia i osiągnięcia w I b. Dąbrowskim powrócił do
stosunkowo szybkim czasie re- I Krakowa. W 1948 r. zadebdu-
alnych efektów. Nie kwestio- I tował w Starym Teatrze ró-
nuję w niczym uprawnień na- | wnież jako autor sztuką „Noe
szego ruchu związkowego do I j jego menażeria”. W 1950 r.

zajmowania się i budownict- I wyjechał do Warszawy.
wem mieszkaniowym, i oświa- I Obecnie, po prawie 40 ła
tą, i wychowaniem, i kształcę- I tach przerwy, Tadeusza Łom-
niem kadr, ochroną zdrowia i I nickiego znów można spotkać
środowiska naturalnego czy I w Starym Teatrze. Jego pra-
wreszcie warunkami życia e- | ca nad bardzo rzadko grywa-
merytów i rencistów, ale zbyt i ńą komedią W. Szekspira
szeroko rozwinięta „linia fron- I „Dwaj panowie z Werony” jest
tu" sprawić może, że skutki | ^.a teatru prawdziwym wy-
natarcia nie będą adekwatne I darzeniem. Osobowość Łom-
do użytych z dużym nakładem I nickiego-reżysera sprawiła, że
sił i środków. To przecież sami I próby odbywają się w niezwy-
związkowcy twierdzą, że przy |

_______________________

formułowaniu żądań trzeba
uwzględniać nasze aktualne
możliwości ekonomiczne. Poli
tyka małych kroków jest być
może mniej efektowna, ale za
to bardziej efektywna od po- j WARSZAWA (PAP). Mini-
ciagających haseł, które nie I sterstwo Handlu Wewnętrane-
zrealizowane stają stę nic nie I go i Usług informuje, że w

znaczącym zbiorem pojedyn- I grudniu br. zasady reglamen-
czych słów. A nie o to chyba I towanej sprzedaży pozostają
naszum odrodzonym związkom | bez zmian. Mięso i jego prze-
dzisiaj chodzi. I twory oraz wyroby czekola-

JANUSZ HANDEREK I dowane sprzedawane będą
I zgodnie znominałami wydru-

— I kowanymi na kartach zaopa-
. i ściśle określone zadania, | trzenia:

czy też ma być tylko kata- I ,na,odcinki „mięso woło-
lizatorem I we i cielęce z kością” można

Uczestnicy seminarium | obywać również mięso mie-
wiele uwagi poświęcili tak- | l°ne5
że działalności PRON na | — kurczęta sprzedawane bę-
rzecz gospodarności w przed,
siębiorstwie, bez której nie •

ma nawet co marzyć o peł
nej realizacji w praktyce i

osławionych już „3 S”.
W seminarium uczestniczy

li przedstawiciele władz po
lityczno - administracyjnych
Krakowa, RK PRON a tak.
że Kombinatu Metalurgicz
nego Huta im. Lenina.

Ocoź)

płacę otrzymuje. W czym więc
problem? Ano w tym, że wła
śnie od tego najniższego upo
sażenia oblicza się wiele do
datków, w tym także stażowy,
tak bardzo interesujący milio-

pować w charakterze adwoka
tów pospolitych obiboków.
Polska kołdra jest dzisiaj zbyt
krótka, by chcieć nią przykryć
nieuzasadnione roszczenia, zaś
hojne obdarzanie nader skro
mnymi środkami także tych, ny ludzi pracy. Należy więc w

którzy na to w żadnym razie
nie zasługują musi się odby
wać kosztem rzeczywiście do
brze i ciężko pracujących. A
więc znowu protest przeciw
działaniu antymotywacyjnemu,
przeciwko zamykaniu się eko
nomicznego koła.

Przysłuchiwałem się wczo
raj obradom dwóch spośród
12 zespołów problemowych:
do spraw polityki społecznej i
do spraw ochrony pracy i bez
pieczeństwa pracy. IV zespole
pierwszym najwięcej krytycz
nych uwag i to ostro formuło
wanych, dotyczyło obowiązują
cego minimum socjalnego. Jak
wiadomo, wynosi ono 5400 zł i
nie było zmieniane od kilku
lat. W międzyczasie przecież
znacznie wzrosły koszty utrzy
mania, pogłębiła się inflacja co

sprawia, że dalsze utrzymywa
nie minimum na starym po
ziomie nie jest już smutne lecz
wręcz — humorystyczne. Czy
ktoś dzisiaj w naszym kraju
może przez cały miesiąc u-

trzymać się za 5400 zł, opłacić
elementarne świadczenia, u-

brać się? Rzecz jasna, że nie —

: chyba trudno byłoby znaleźć
człowieka, który właśnie taką

trybie pilnym — mówiono —

opracować realne minimum
socjalne, które wraz ze zmie
niającymi się kosztami utrzy
mania powinno być rewalory
zowane. To właśnie owo real
ne minimum musi stanowić
podstawę do kolejnych opera
cji finansowych.

W burzliwym tonie utrzy
mane były także obrady zes
połu do spraw ochrony pracy
i bezpieczeństwa pracy. Rocz
nie wypadkom przy pracy ule
ga w naszym kraju ok. 220
tys. osób, a ok. tysiąca ponosi
śmierć. Są to wystarczająco
alarmujące dane, by podjąć
radykalne środki zaradcze. To
prawda, że wiele wypadków
spowodowanych jest lekko
myślnością pracowników, nie

przestrzeganiem podstawowych
przepisów BHP, stanem nie
trzeźwym — prawdą jednak
jest i to, że na skutek dekapi
talizacji maszyn i urządzeń,
źle pojętych oszczędności wa
runki pracy w wielu przed
siębiorstwach, zwłaszcza tych
mniejszych, stają się coraz

trudniejsze i bardziej niebez
pieczne. W takiej sytuacji o

wypadek już nietrudno.

STR. i)

zakwe-
próbek

43 proc.
28

mi pozyskiwanie mleka naj
wyższej jakości.

Współgospodarz imprezy,
prezes Zarządu WZSM Anto
ni Papir przybliżył specyficz
ne problemy pozyskiwania
mleka w obrębie aglomeracji
krakowskiej. Około 50 proc,
surowca zwozi się do Krako
wa z kilku województw.

W dyskusji podkreślono, że
za złą jakość mleka będzie mo
żna obwiniać rolników i spół
dzielczość mleczarską tylko
wtedy, gdy na rynku w dosta
tecznej ilości będzie sprzęt do
schładzania, dojarki, elektro
niczne „milkotestery” do ozna
czania zawartości tłuszczu w

mleku (na oczach rolnika) o-

raz ... wapno do bielenia obór.
(gp)

&

Jubileusz Kazimierza Kordasa
składając życzenia pisarzowi,
dołączył do nich list gratula
cyjny od sekretarza KK PZPR
Jana Czepiela. Okolicznościo
wy adres skierował do Jubi
lata także wiceprezydent Kra
kowa Jan Nowak, a wręczył
go zastępca dyrektora Wydzia
łu Kultury Urzędu Miasta Mi
chał Sapeta. (or)

Tadeusz Łomnicki powrócił do Starego Teatru

Reżyseruje „Dwóch panów z Werony"
klej atmosferze. Aktorzy są
zafascynowani pracą pod kie
runkiem T. Łomnickiego, za
angażowanie zespołu w przy
gotowanie spektaklu przypo
mina najlepsze lata Starego
Teatru. Rezultaty tej pracy
wkrótce zobaczymy.

Premiera' „Dwóch panów z

Werony”: 2 i 3 grudnia br.
o godz. 19.30. Przekład — Sta
nisław Barańczak, scenografia
— Lidia Minticz 1 Jerzy Skar
żyński, muzyka — Jerzy Sata
nowski, układ pantomimy —

Jacek Tomasik, akrobatyka —

Marek Lech. W spektaklu wy
stępują m. in.: Dorota Pomy
kała, Andrzej Buszewicz, A-
leksander Fabisiak, Krzysztof
Globisz, Rafał Jędrzejczyk,
Andrzej Kozak, Edward Luba-
szenko, Jan Peszek, Adam
Romanowski, (gk)

Reglamentacja w grudniu
dą w systemie reglamentowa
nym, drób duży (kury, kaczki,
gęsi, indyki) oraz podroby I

klasy pozostają w wolnej
sprzedaży;

— na odcinki „wyroby cze-

koladowane 200 g” sprzedawa
ne będą wyroby czekoladowa-
ne oraz czekoladopodobne (ta
bliczki czekoladopodobne peł
ne, nadziewane i batony).

Jednocześnie MHWiU infor
muje, że listopadowe karty
zaopatrzenia ważne są do koń
ca listopada br.

Co może PRON
_ się swymi doświadczeniami
□ z codziennej pracy w przed-
P 1 siębiofstwach.
5 wianych spraw
□ m. in. kwestia
□ nia ogniw
□ PRON z radami
p organami samorządu miesz-

kańców i terenowymi orga-
q nami administracji. Uczestni.
□ cy dyskutowali także na te-
□ . mat miejsca PRON w zakła-
P : dzie pracy, z uwzględnie-
g I niem współpracy z sygna-
— ■tariuszami, dyrekcją przed.

Wśród oma-

znalazła się
współdziała-
zakładowych
narodowymi,

w przedsiębiorstwie?
*z.

O

8□□gO ■ ni tariuszami, dyrekcją przed.
□{□□□□□□□□□□□□□□DaaauoaaDOaaBCiaOOaODaD 1 siębiorstw, samorządami pra-

Dział

związkami za-

organizacjami
i młodzieżowymi,
wszak wiadomo,

cowniczymi,
wodowymi,
społecznymi
Nie od dziś
że od właściwie układają
cych się stosunków na tej
ważnej płaszczyźnie zależy tak
klimat w przedsiębiorstwie, jak
również w jego najbliższym

otoczeniu. Jak to obrazowo
określił uczestniczący w se.

minarium wiceprzewodniczą
cy Rady Krajowej PRON
Alfred Beszterda — czas

najwyższy już sobie odpo
wiedzieć na pytanie — czy
PRON w zakładzie pracy ma

mieć twoje kompetencje

Komunikat

Ministerstwa Finansów
WARSZAWA (PAP). Mini

sterstwo Finansów Informuje,
że wprowadzone na okres od
1 czerwca do 30 listopada br.
obniżone ceny detaliczne sło-

niny 1 smalcu obowiązywać
będą do 31 grudnia br.

Cena detaliczna słoniny wy
nosi zatem nadal 160 zł za

1 kg, a cena detaliczna smal
cu — 45 zł za kostkę 0,25 kg.

Ceny pozostałych rodzajów
słoniny i smalcu pozostają ró
wnież na dotychczasowym po
ziomie.
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Przez bramę Szpitala Psychiatrycznego w Kobierzynie
W każdą dobę przechodzi 25—40 osób. Kim sa ci, którzy
— sami, z bliskimi, czy obcymi ludźmi — przybywają do
otwartej bez przerwy Izby Przyjęć tego szpitala? Jak
się ich tu przyjmuje? Co oferuje Im psychiatria? Jakie
warunki stworzyliśmy im my, tak zwani normalni, zdro
wi psychicznie ludzie na najtrudniejsze godziny życia?

Im? A może sobie? Najbliższym? Bo kto wie komu
1 kiedy przyjdzie w tym nieuporządkowanym świecie
przekroczyć nie wyznaczoną jeszcze przez naukę granicę
między normą a patologią w sferze psychicznej.

„A pani skąd? Z nieba? Ja
Jestem Lućyper. Zastrzykiem
mi pani dzioba nie zamknie”
— młody mężczyzna z gniew
na twarzą 1 rozbieganymi o-

czyma wyrzuca z siebie groź
by i złorzeczenia. Wygraża.
Zamierza sie. uderzy ręką w

szklane okienko! Dwaj sani
tariusze zwinnym ruchem
chwytają go pod ramiona.

MOŻ NA KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

— Cisza, uspokój się wre
szcie, głowa puchnie — mru
czy pielęgniarka oddzielona
szyba od awanturującego sie
chorego. Pospiesznie nisze je
go dana personalne, a on stoi
na środku białej, zalanej słoń
cem poczekalni., zaciska pie
ści i rzuca przekleństwa.

— Do gabinetu, proszę —

pielęgniarka kieruje te słowa
raczej do sanitariusza pilnu
jącego chorego. Teraz prze
nosi wzrok na siedzącego w

kącie sali siwego mężczyznę w

kaftanie bezpieczeństwa. Jest
na pozór spokojny, kreci gło
wa zwieszona nad unierucho
mionymi rekami. Ma skupiona
twarz, okolona srebrzystymi
włosami i gęstą brodę przety
kaną siwizną. Młody milicjant,
który go tu przywiózł, wkła
da mu papierosa do ust.'

— Proszę dowód osobisty
chorego — pielęgniarka zwra
ca sie do funkcjonariusza.

Ten podchodzi, podaie do
kument. Zatrzymuje sie przy
okienku.

— Niech pani wyciągnie z

jego legitymacji zdjęcie córki,
bo jeszcze zginie — orosi. —

Chwalił sie nim po drodze.
— Tak pracuje sie w Izbie

Przyjęć — mówi do mnie pie
lęgniarka nie przerywając pi
sania — bez przerwy, dzień i
noc. Niech pani nie wchodzi
teraz do gabinetu za tym-po
budzonym chorym, bo jeszcze
pani naubliża.

Na szybie okienka poczekal
ni zauważyłam kartkę: .Po
gotowie makowe udziela po
rad młodzieży uzależnionej,
rodzicom narkomanów, dzieci
trudnyah w czwartek w godz.
od 16 do 22 teł.: 31-45-42 i
21-45-16”. Oni także tu tra
fiają.

Doktor Jacek Bonarowski.
który pełni 24-godzinny dyżur

i

w Izbie Przyjęć, przechodzi
właśnie z gabinetu do dyżur
ki gdzie będzie czekał na na
stępnego chorego. W dyżurce
stół, kanapa, niewielka szafka,
a na niej elektryczny czajnik.
To miejsce ma sie stać dla
zmęczonego lekarza namiastką
domu w chwilach wolnych,
miedzy badaniem pacjentów.

— Czasem odpoczywa sie
godzinę, nawet dwie, a bvwa
taki dzień, że przychodzi je
den chory za drugim. Nikt z

nas nie wie od czego to zależy
— przyznaje doktor Bonarow
ski przygotowując herbate. Na
początku tygodnia mamy
zwykle wiecei pacjentów. I

wtedy, gdy wieje halny. Przy
jeżdżają tu chorzy ze skiero
waniem poradni zdrowia psy
chicznego. niektórych dowozi
pogotowie ratunkowe, na pod
stawie postanowienia sadowe
go. inni przychodzą sami lub
z kimś bliskim. Każdv z nich
jest nową zagadka dla leka
rza. a tu trzeba szybko posta
wić diagnozę i zadecydować o

przyjęciu. A nie iest to takie
proste, objawy choroby psy
chicznej nie zawsze bywała
dramatyczne.

25—40 osób w ciągu 24 go
dzin musi wchłonąć ten szpi
tal. A jego pawilony sa prze
cież niewielkie. Jakże c:asno

musi być w szpitalnych salach.
Nie dla takich rzesz chorych
budowano kobierzyński szpital.
Powstał w imponującym tem

pie. w cztery lata. Już w 191T
roku przyjął pierwszych pa
cjentów. Miał pomieścić 550
chorych. Co prawda potem
dobudowano jeszcze pawilon
Vc, a po wojnie duży, nowocze
sny obiekt nie harmonizujący
zupełnie ze stylem pierwszych
budynków, ale dzisiaj leczy
sie tu ok. 1600 pacjentówi!).
Taka ciasnota musi utrudniać
terapię, przecież właśnie lu
dzie nerwowo i psychicznie
chorzy bardziej niż inni po
trzebują spokoju.

— Co dzieje sie z człowie
kiem, że nagle, z domu, z za
kładu pracy, czy z ulicy, tra
fia do szpitala psychiatryczne
go?

— Przyczyny wielu chorób
psychicznych nie zostały je
szcze wyjaśnione przez naukę
— uświadamia mi doktor Bo
narowski. — Zwalcza sie wiec

tylko ich objawy: lek. agresje,
depresje.

Był czas, że w anatomii
mózgu doszukiwano sie przy
czyn chorób psychicznych. Pa
ni Jasia Sroka, pielęgniarka,
która pracuje w tym szpitalu
już ponad pół wieku(!). pamię
ta jak przed wojna, w pra
cowni mieszczącej sie nad
apteką, gromadzono dla badań
naukowych mózgi pacjentów.
Widziała je zanurzone w for
malinie. Nie udało sie. nieste
ty. tą droga dociec przyczyn
choroby. „W przypadku schi
zofrenii. czy cyklofrenii EEG
(badania czynnościowych prą
dów mózgu) nie wykazuje żad
nych zmian — twierdzi doktor
Bonarowski. — Natomiast gdy
w gre wchodzą schorzenia
neurologiczne — dające zabu
rzenia psychiczne — EEG- ma

inny obraz. Wykrywamy tak
że przy pomocy tego badania
guzy mózgu, krwiaki, defekty
pourazowe. Nigdy jednak,schi
zofrenie. Przypuszcza sie. że

chorobę te poprzedzają zmiany
zachodzące gdzieś na poziomie
biochemii, ale nie mamy je
szcze tak doskonałych metod
diagnozowania, by sie o tym
przekonać... Chirurg dotknie
guza, a my widzimy tylko ob
łęd w Oczach...”.

— Przyjęcie, panie doktorze
— przerywa nam pielęgniarka.
Idziemy do gabinetu. Tęgi
mężczyzna wprowadza sta

ruszkę w odświętnej sukience,
z chustką zsuniętą na oczy.
Kobieta idzie z trudem bełko
cząc niezrozumiale, zapiera się,
szuka rekami krzesła.

— Co sie z panią dzieje? —

pyta doktor badajac iej puls.
Chora drży, sabie. ale nie

odpowiada.
— Mama już od trzech rr:#>-

Fot. Jacek Wcisło

siecy gada od rzeczy — mówi
za nią mężczyzna. — Nie sy
pia. wybiera sie do Ameryki.
Twierdzi, że iest zdrowa, nie
chciała słyszeć o lekarzu.

— Dlaczego pani zakrywa
oczy? — lekarz zwraca sie do
chorej.

— Bo jak bym je otwarła i
widziała to wszystko... — jęczy.
— Przyszła do mnie matka w

oostaci ducha — wyznaje zdła
wionym głosem, rozglądając
sie z lekiem po białym gabine
cie.

— I co mówiła?

Lekarz zapisuje nazwirko
chorej, pyta o objawy, a po
tem wyznacza oddział, na któ
rym bedzie leczona, zgodnie z

rejonizacją. Wychodzą.
— Następny, panie doktorze

— słychać głos pielęgniarki
przez uchylone drzwi.

Wchodzi siwa, korpuletna
kobieta o przejmująco smut
nej twarzy. Sama.

— Przyszłam, bo wiedzia
łam. że już dalej nie potrafię

tak żyć — uzasadnia swoją de
cyzję. — Leczyłam sie tu trzy
razy 1 zawsze wychodziłam w

lepszym zdrowiu, a teraz, cd
trzech tygodni znów nie mo
gę spać. Boli mnie głowa, je
stem niespokojna —.mówi wol
no. beznamiętnie. Widocznie

zażyła większa dawkę leków
nsookaiaiacych hn

na mechaniczne urządzenie
pracujące na zwolnionych ob
rotach.

— Nie mogę leżeć, ani usie
dzieć na miejscu, wiec chodzę
po mieszkaniu aż do zmęcze
nia — żali sie. — Kiedyś pra
cowałam w księgowości, po
tem na portierni, a teraz nie
potrafię się na niczym skupić,
nawet przez chwile. Teraz też
musze wstać, przepraszam.

Chodzi po gabinecie.
— Az kim pani mieszka?

Czy sa w domu konflikty? —

pyta lekarz.
Ona milczy przez chwile

jakby sie zastanawiała, czy po
winna mówić o domowych
sprawach.

— Z synem. synowa i
wnuczka. Z synową nie żyie-
my w zgodzie. Nie ma dla
mnie serca.

— Syn pije? — pada pyta
nie.

Mruży oczy* jak pod ciosem.
— Tak. już od dziesięciu lat.

Dużo pije. a ja musze na to

patrzeć...
Doktor zastanawia sie przez

chwile, coś plsze.
— Zostanie pani u nas na

kilka dni — decyduje.
Chora wychodzi w towarzy

stwie sanitariusza, a ia znów
wracam z lekarzem do dy
żurki.

— Ostatnio psychiatria czę
ściej upatruje przyczyn cho
roby psychicznej w czynni
kach dziedzicznych, nie zna
czy to jednak, że warunki śro
dowiskowe są bez znaczenia —

lekarz nawiązuje do ostatnie
go przypadku. — Przeżycia
mogą wywołać psychozę, zao
strzyć jej przebieg, utrudniać
leczenie.

I teraz przypominam sobie
słowa doktor Marii Kontkow-
skiej. z która spędziłam już
wcześniej kilka godzin na dy
żurze w Izbie Przyjęć. „Gdy
pracowałam w poradni zdro
wia psychicznego — mówiła.—
zauważyłam, że jeśli mężczy
zna na powrót zaczynał nić.
jego żona, czy matka wracała
do mnie w gorszym stanie
zdrowia, z nerwica, czy psy
choza”.

Przed gabinetem już' czeka
młody mężczyzna w kracia
stej koszuli i jasnych spod
niach. Jest napięty, jak przed
trudnym egzaminem.

— Pan pierwszy raz? —

pyta lekarz wskazując mu

krzesło.
— Nie, poprzednio byłem na

Vc — wymienia oddział odwy
kowy. — Wytrwałem bez wód
ki: ponad rok i od imienin. Ja
na znów zacząłem pić.

— Pan przyszedł sam?
— Tak. bo wiedziałem, że

jeśli tu nie przyjdę, nie prze
stane Pić. Mam dziewczynę w

innym mieście, ona jeszcze o

tym nie wie. że piie. Zamie
rzam do niej pojechać, czeka.

— Dawno pan pije?
— Od drugiej klasy liceum.

Piliśmy z kolegami najczę
ściej w piwnicy, czy na ławce
w parku. Żaden z nas nie zdał

matury. Najpierw piło sie wi
no, . piwo, wreszcie wódkę, a

potem nie można już było
przeżyć dnia bez picia. Kie
dyś cały miesiąc mogłem nić,
byłem jeszcze zdrowy — wspo
mina dwudziestosiedmioletni
rhężczyzna. jakby to było bar
dzo dawno temu. — Potem co
raz częściej film mi sie ury-
Wął. nie wiedziałem co sie ze

mhą działo. Miewam dziwne

samopoczucie, pocę sie. czegoś
sie boje, nie mogę ieść. Pró
bowałem popełnić samobój
stwo. Pięć lat temu przywie
ziono mnie na odwykowy, a

potem co roku tu trafiałem.
Jestem mechanikiem, wykony
wałem bardzo precyzyjne ro
boty. ale drżą mi rece i mu-

siałem zmienić pracę... Ude
kiem tu przed kolegami.

Rozbiera sie do badania, wi
dzę na jego przedramieniu
blizny po cieciach.

— Ostatnio nie piłem trzy
naście miesięcy 1 dwa tygod
nie — z satysfakcją ogłasza ten
czas zwycięstwa nad nało
giem. — Antabus przestał
działać i wychyliłem jednego,
u kolegi, tak na próbę. I znów
sie zaczęło. Może to dziedzicz
ne? — pyta z przerażeniem —

Z pijaństwa ojciec się powie
sił. a Wujek zmarł na wylew
krwi do mózgu. Dziadek też

był trunkowy.
Patrząc na tego silnego, lo

gicznie mówiącego mężczyznę
wprost nie mogę uwierzyć, że
nie jest w stanie zapanować
nad alkoholowym głodem.
Przecież wie. rozumie, czym
dla niego jest pierwszy kieli
szek no okresie abstynencji.

— No cóż. znów pan pójdzie
na V<ł — mówi lekarz.

— Dziękuję, panie doktorze
— zgadza sie z pokora.

W towarzystwie milicianta
wchodzi następna kandydatka
do leczenia — chuda., wysoka
kobieta o rozbieganych cezach,
w jasnym golfie i dżinsach.

— Serce mnie boli. panie
doktorze, nerwy nie wytrzy
mują — mówi nie mogąc pc-»
hamować drżenia ciała.

— Piła pani”
— Zwvkły alkohol — zazna

cza. — Wczoraj piłam i przed
wczoraj. Dusi mnie, o tu —

podnosi rece do krtani w ob
ronnym geście, jakby chciała
oderwać ściskającą obręcz.

— To dlaczego pani pije?
Jakieś kłopoty? — pyta dok
tor.

— Mam pięcioro dzieci, mąż
po wódce odebrał sobie życie.
Mój przyjaciel piie nałjgoyzo
— wyrzuca z siebie jednym
tchem.

— Niech pani zostanie u

nas na dwa-trzy dni.
— Nie zostanę — protestu

je- — Nie mogę zostawić dzie
ci samych. Syn zadzwonił no

pogotowie, bo coś dziwnego
sie ze mna działo, ale ia nrzy-
iechałam tylko po pomoc.
Niech mi pan da zastrzyk, le
karstwa i wrócę do domu.
.— Takie ładne dzieci. je

szcze małe — mruczy funkcjo
nariusz.

— .Trudno, pomogę pani jak
potrafię, a reszta zależy już
od pani — mówi doktor wypi
sując kartę. W rubryce: „na
zwisko i adres opiekuna” do
strzegam słowo: samotna.

— Pamiętam alkoholika, któ- .

ry latami wracał tu w deli
rium — wspomina doktor Bo
narowski, gdy kobieta jest już
za drzwiami. — Ożenił się.
Przyjąłem to z przerażeniem
współczując jego wybrance i
przyszłym dzieciom. A on

przestał pić na całe dziesięć
lat. Dobre i dziesięć lat ży
cia w spokoju.

Alkohol rzutuje dziś na cą,-
łą psychiatrię — podejmuje
■temat lekarz kiedy jesteśmy
już w dyżurce. — Bardzo du
żo jest psychoz alkoholowych,
stanów deliryjnych. Dawniej
częstsze były zespoły mania
kalne, katatoniczne, stany za
palne mózgu na tle kiły. Dzi
siaj nie spotyka się już po
wikłań psychiatrycznych kiły,
za to zalewają nas alkoholi
cy., Dużo jest także narkoma
nów.

Rozmawiając z lekarzem w

dyżurce Izby Przyjęć zastana
wiał,? się, kogo za chwilę przy
wiedzie tu los. Kto tutaj tra
fi jeszcze dziś, za pośrednic
twem lekarza pogotowia, mi
licjanta, czy sanitariusza in
nego szpitala. „Czy pani so
bie wyobraża — powiedział
mi jeden z psychiatrów, ko-
bierzyńskiego szpitala — że

kiedyś przywieziono nam tu

starego człowieka w przed-
śmiertelnym lęku, który był
już w agonii. I zamiast u-

spokoić go dobrym słowem,
lekiem, złagodzić jego cierpie
nia i pomóc rozstać się z tym
światem, pakuje się go do ka
retki i wiezie do szpitala psy
chiatrycznego. Lekarz o tym
decyduje, więc czego można

spodziewać się od ludzi nie

związanych z medycyną?”.
„Kobierzynem” — utożsa

mianym w potocznej mowie
ze szpitalem psychiatrycznym
— straszy żona awanturują
cego się męża, „do Kobierzy
na” wiezie się. staruszkę, .któ- .

rej zaawansowana skleroza
utrudnia kontakt z otocze
niem, tu trafia alkoholik .w

schyłkowej fazie życia, pijak,
kryminalista, epileptyk, nie
doszły samobójca, kobieta o

zaburzeniach psychicznych na

podłożu hormonalnym w o-

kresie • klimaikterium, . „wą
chacz”, „ćpak”, wreszcie lu
dzie, w ostrej psychozie, cho
rzy na schizofrenię, cyklofre
nię, z zespołami urojeniowymi.
Czy istotnie oni wszyscy, win
ni być leczeni w tym szpi
talu?

— Nie, ale czy można ich
nie przyjąć? Odesłać z kwit
kiem? .— pyta nieco retorycz
nie doktor Bonarowski. —

Psychiatra nie ma pewności,
czy odesłany do domu czło
wiek nie spowoduje jakiejś
tragedii. W dodatku jest pod
presją społeczeństwa, które
nie zamierza pogodzić się z

myślą, . że nawet ,.w Kobie
rzynie” może zabraknąć dla
kogoś miejsca. A zresztą do
kąd ich odesłać? Nie ma . w

Krakowie pogotowia psychia
trycznego. chociaż o jego po
trzebie słyszy się od lat. O-
czywiście, winno dysponować
kilkoma łóżkami, by lekarz
mógł przeprowadzić obserwa
cję i zdiagnozować tych, któ-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Pierwszy
toast podnieśli czerwonym szampa

nem po czyim chwilą milczenia uczcili pa
mięć tych, którzy odeszli. A wszystko za Spra

wą Hanki Austriaczki'. Ta wariatka zawsze

miała dobre pomysły. Kiedy zatelefonowała z

samego Wiednia i przyrzekła, że przyjedzie na

pewno, to oczywiście nic nie było w stanie od
wieść ich od tego zamiaru. Skrzyknęli się Grze
gorz, Rysiek, Baśka, odnaleźli adresy, wysłali li
sty i czekali. Już po kilku dniach przyszły pier
wsze odpowiedzi. I tym razem 11 c nie zawio
dła.

Rozstali się dwadzieścia pięć lat temu wybie
gając ze szkoły ze świadectwem maturalnym w

kieszeni prosto, jak im się wtedy zdawało, w

dorosłe życie. Wcześniej przeżyli cztery lata ra
zem. Wtedy nie rozpatrywali pojęcia wspólnoty
ani go dokładnie nie rozumieli. Razem oznacza
ło po prostu jednakową biało-granatową barwę
ich szkolnych uniformów, obgryzione przed kla
sówką paznokcie, kto częściej trafia do kosza na

szkolnym boisku, nie mam na kino, zapatrzenie
w tę małą z warkoczem, ile jest tangens plus
cotangens. Razem oznaczało też marzenia, je
dnakowe albo podobne — o niezależności od tej
tu szkoły, od domu, o lepszym życiu niż to, któ
re widzieli wokół siebie, o przyszłości, nieodkry-
tej, podniecającej, tajemniczej. Widzieli siebie
pochylonych nad deskami projektowymi dziel
nic i mostów, kierujących wielkimi budowami,
siebie w chirurgicznych maskach, wykonujących
to decydujące o życiu cięcie, albo w aksamit
nych togach, kiedy czynią sprawiedliwość. Za
wsze potrzebni. Ile wtedy wiedzieli o życiu?

Teraz mijają drzwi wejściowe XI LO w No
wej Hucie, potem ciemny korytarz, schody na

pierwsze piętro.
•— Anka,toty?
— Tak, to ja.
Trochę zmarznięci z powodu wilgoci tego paź

dziernikowego wieczora, wchodzą do rozświet
lonej, ciepłej sali, kiedyś i dziś, jak się okazuje,
także pokoju nauczycielskiego.

Stoły złożone w podkowę bielą się świeżością
obrusów, a na nich zakąska czyli półmiski z po
lędwicą i kiełbasą szynkową oraz „zimna płyta”
— jak mówi szef kuchni zjazdu pan Zbyszek,
kiedyś kucharz w motelu „Krak” i w restaura
cji „Na Kopcu” — czyli zestaw kiełbas i mięs, a

ponadto jajka w sosie tatarskim i śledź. O przy
dział wędlin pisali podanie do Wydziału Handlu,
wody mineralne, pepsi i toniki zwozili jeszcze
dziś rano. Najwięcej kłopotu mieli z zastawą
stołową, ale Grzegorz zadzwonił do znajomej,
prowadzącej knajpę w S.

— Pomożesz? — poprosił.
Dwa razy obrócił „maluchem”, przywiózł tale

rze, rondle, patelnie, sztućce i półmiski, szkło
a nawet bielące się teraz na stołach, wykroch-
malone obrusy.

Wybrali szkołę — taniej ńiż w knajpie (3,5 tys.
od osoby) -i nikt nie dyktuje co zjeść, ile wy
pić. Swobodniej, bo i czas nieograniczony a poza
tym ciągnęło ich coś do budy. Zajrzeć do klasy
(drugie drzwi na lewo od schodów), wejść w

mrok korytarza, sprawdzić widok z okna.
Emocje przywitań i pierwszych rozmów jesz

cze nie opadły, panie z wypiekami na twarzy,
panowie podnoszą pierwszy toast.

— No to, za spotkanie.
— Prosimy, jedzcie coś kochani.
Szli tu nie bez niepokoju. Czy mnie poznają,

co powiedzieć o sobie, tak, chyba trochę utyłam,
czy osiągnąłem wszystko na co mnie stać, któ
rą włożyć suknię, chyba jestem zadowolony,
dużo pracy przede mną, tak, trochę to zanied
bałem, w końcu życie zaczyna się po czter
dziestce.

To już drugi ich zjazd. Pierwszy odbył się
10 lat temu w 15-lecie matury. „Echo Krakowa”
pisało wtedy: „Na pamiątkowym pomaturalnym
tableau widzimy młode twarze 24 absolwentów
tej klasy. Dziś 16 z nich ukończyło wyższe stu
dia. W tym gronie znajduje się najmłodsza wie
kiem na Uniwersytecie Jagiellońskim doktorant
ka Aleksandra Omielska,' dalej — Halina Flor-
kowska, która ukończyła naukę na stypendium
zagranicznym w Genewie (obecnie pracownik

naukowy Instytutu Historii UJ) i Zenon Król
z Katedry Filologii Słowiańskiej UJ przebywa
jący jeszcze na stypendium w Szwajcarii. Są
też osoby zajmujące już dziś odpowiedzialne
stanowiska w różnych dziedzinach naszego ży
cia kulturalnego, społecznego i gospodarczego.
Większość z nich związała się na stałe z Nową
Hutą i Krakowem”.

Zenon miał nawet przyjechać. Nadal prze -

bywa w Szwajcarii, pracuje w banku. Ola
mieszka w Kopenhadze z mężem i z dzieckiem.
Halina nie zmieniła firmy, jest z nami, dziś już
prawie docent, przez studentów zwana „Florą”

Jedenasta „c“
nie zawiodła

Fot. Archiwum

albo „Gillerówną” od nazwiska Agatona Gillera,
polityka i dziennikarza, członka Rządu Naro
dowego w powstaniu styczniowym, sybiraka, o

którym pisała. Wywołana do tablicy powie o so
bie: — Wiecie, dawno nie doiłam krowy. Nie
mam ostatnio czasu nawet wyjechać na wieś.

Zajmuje się historią XIX wieku. To znako
mity okres, wszyscy żyli wtedy nadzieją...

Ze szwendających się po świecie wymienić
trzeba jeszcze Ewę Dolińską, która wyszła za

Węgra i mieszka w Budapeszcie oraz małżeń
stwo klasowe, zagubione na australijskich szla
kach. W Wiedniu mieszka jeszcze Hanka, ale
ona jest wśród nas.

Stary magnetofon wyjęty chyba gdzieś ze

szkolnego lamusa skrzypi i żądne tango ani
walc wydobywające się z ochrypłego głośnika
nie podnieca. Rotę Fahne, Frohe Leute, Blasor-
chester gin vor bei, Unser Feiertag ist heute,
Heute ist der Erste Mai — pamiętacie?

— Tak, uczyli nas tu dobrze języków,, toteż

tylu ludzi dało sobie radę za granicą. — A to?
Wziął piłu na pału, na kolieno wziął palieno,
sam piliu, sam paliu, sam i pieczku raztapliu...
Profesor Abgulewiez od rosyjskiego jui dawno

nie żyję-.. Wtedy, nie była młoda . i zdarzało jśię
jej przychodzić do szkoły w dwóch różnych
pończochach. Od roku nie żyje dyrektor szkoły
Józef Buzała, wspominany przez wszystkich
serdecznie. Osoba szlachetna, pozbawiona zawi
ści (to opinia pedagogów), sprawiedliwa nó i, co

ważne, wesoły, z poczuciem humoru. Mbże to

dzięki niemu dziś tak tu ciepło i serdecznie i
chce się być razem. Więc pijemy za tych, któ
rych już nie ma.

Magnetofon trzeba wyłączyć — nie pora na

tańce. Teraz „wywoływanie do tablicy” czyli
każdy powie kilka słów o sobie.

Na „A” nie ma nikogo, na „B” Ryszard, na
uczyciel akademicki, specjalista od ekonomiki
i organizacji przedsiębiorstw przemysłowych,
przez kilka lat sekretarz Komitetu' Dzielnico
wego, wybrany podczas 34-godzinnej konferen
cji wiosną 1981 r.

— Z rzeczy posiadanych utrzymałem imię,
mam żonę, córkę i „malucha” a w drodze ha
bilitację, jeśli nie dosięgną mnie weryfikacje i
rotacje. Na „D” Hanka. Wyjechała z Polski w

dwa tygodnie po ich pierwszym zjeździe. Sądzi
ła, że się szybko dorobi i wróci, tymczasem do
robić się nie może do dziś. Tam poznała męża,
urodziła córkę. Z zawodu jest inżynierem sani
tarnym, ale aktualnie prowadzi hotel pod Wied
niem. (A jak mi się znudzi — mówi — to po
proszę o azyl w Polsce.) Na „G” Grażyna, rzu
ciła ekonomię dla medycyny i jest pielęgniarką
pa pulmonologii przy Skawińskiej (Obyśrny się
tam nie spotkali); na literę „K” Grzegorz i dwie
Barbary. Pierwsza, ta która zawsze cicho mó
wiła, wyjechała z Krakowa 25 lat temu, inży
nier chemik, pracuje naukowo na WSI, mimo
to troje dzieci; druga Basia, adwokat i radca
prawny, mąż, córka, „Skoda” ośmioletnia (I nie

stać mnie.na.nową widocznie lepiej, radzę in
nym niż sobie, za to lubię innych i inni mnie
też lubią). Grzegorz — mieszkanie, .samochód,
dw.oje dzieci, córka w klasie maturalnej, syn
kończy podstawówkę, kierownicze stanowisko,
walcownia w HiL, ostatnio dostał nagrodę i ku
pił „epoxy” (za 15.200 zł, a nagroda wyniosła
3.400 zł). Na „M” Jadwiga, zawsze siedziała w

środkowym rzędzie, a w maturalnej jeździła mo
torem do szkoły robiąc konkurencję prof. Ku-
siowi, ich wychowawcy. (Zawód ekonomista,
drugi, miłosny, dwie córki i mam nadzieję wy
jechać na kontrakt i dorobić się; dobrze prowa
dzę samochód,, to mi zostało). Litera „P” — Elż
bieta, miała głowę do matematyki, została jed
nak prawnikiem, ma dwóch synów, jeden przed
maturą, drilgi w przedszkolu, poza tym M-4,
„malucha”, zwiedziła kawałek świata, nie za
mierza się dorabiać. Zgubiliśmy Marię, Maria
jest na'„N” (Spójrzcie, zawsze byłam wysoka i
taka pozostałam, a poza tym?) Pracuje w PSS,
mąż w Pewexie; mają dużo przyjaciół i są uzna
wani za uczynnych. Regularnie' odwiedza filhar
monię i góry, kolekcjonuje wszystko, co z gó
rami Owiązane, od fotografii po płyty Karłowi
cza. Jej dewiza- — fajnie żyć.

Curriculum vitae w kilku zdaniach, dużo za

mało, by streścić, jakby nie było, aż 25 lat, ka
wał czasu, w którym zdarzyło się to, co najważ
niejsze spotyka w życiu człowieka: pierwsze ko
cham cię i dyplom studiów, pierwsza posada i
bądź ze mną zawsze; pierwszy awans, narodziny
dziecka, pierwsze mieszkanie i śmierć matki,
niepowodzenie w pracy, doktorat, choroba, dale
ka podróż, wypadek samochodowy... Ale ile wię
cej można powiedzieć?

•—No,tozate25lat.
Pan Zbyszek- były kucharz z restauracji

„Krak” i „Na Kopcu” jest niepocieszony. Barszcz
z krokietem owszem, smakował, ptyś mięsny
także, kotlet dewolaj spieczony za bardzo, kot
lety genuis (szynka, ser żółty i masełko w środ
ku zwinięte w rulonik i w pańierce) przypalo
ne... Ale czy można wydać 24 porcje mając do
dyspozycji tylko dwa palniki gazowe w małej
kanciapie przy pokoju nauczycielskim, gdzie na

dodatek brakuje ciepłej wody? Nikt jednak nie
zwraca uwagi na chrupiącą zanadto panierkę.

-— A pamiętacie jak nas wylali? Pierwszego
kwietnia -na drzwiach zastali kartkę z napisem:
„W dniu dzisiejszym lekcje nie odbędą się” i
podpis — dyr. Buzała. Oczywiście, uwierzyli.
Gdyby jednak poszli na lody, albo do kina, nic
by się nie stało, ale oni powlekli się pod są
siednie technikum. „Chodźcie z nami, chodźcie
z nami”. Następnego dnia na drzwiach klasy Wi-
siała kartka z napisem: „10 c rozwiązana” i pod
pis — dyr. Buzała. W końcu ich przyjęli z po
wrotem. Co jeszcze pamiętają? Paniczny strach
przed matematyką, której uczył siedzący tu

prof. Mieczysław Mamro (A odczepcie wy się
ode mnie, tylu z was skończyło studia technicz
ne, powinniście mi być wdzięczni). Pamiętają
grację i dostojności prof. Gregorskiej, polonistki,
której dziś zanieśli 7 róż. Była wzruszona, przy
jęła ich w ubraniu choć bardzo chora, rozpłaka
ła się na koniec mówiąc: „moje dzieci”. Szkoła
nie zmieniła się, nie jest może taka nowa, jak
dawniej i drzewa jakby trochę podrosły...

Magnetofon, na szczęście, już nie zagra. O wpół
do jedenastej pojawia się siostra Hanki Aus
triaczki, Roma z Andrzejem, zięciem brata ma
my. Wuj był wizytatorem w Kuratorium, dziś
po śmierci żony zamknął się w klasztorze W
Tyńcu, ale kiedyś bywał u nich często i to on

właśnie miał duży wpływ na wychowanie czte
rech sióstr, z których jedna to właśnie Hanka,
Jola jest z-cą dyrektora Nowohuckiego Centrum
Kultury, Małgosia jest najmłodsza, a Roma —

Rachel dzisiejszego spotkania uczy w, Szkole
Muzycznej. Wymknęła się z domu, gdy tylko
dzieci posnęły biorąc skrzypce i ściągając An
drzeja z akordeonem. Bez śpiewu i muzyki nie
będzie nastroju, wie, zna to z domu, gdzie prze
chowała się tradycja „babskiego combru”, za
baw karnawałowych w staropolskim stylu, spot
kań towarzyskich z loterią, fantami, piosenkami,
tańcem lub przedstawieniem teatralnym w pro

gramie. Siostrze chciała zrobić przyjemność,
więc najpierw „Jak szybko mijają chwile”, po
tem „Tango nokturno” a w pierwszej parze o-

czywiście Hanka z wychowawcą Uc Czesławem
Kusiem, obecnie adiunktem na WSP, wtedy
młodym chłopakiem, zaledwie o kilka lat od
nich starszym. Dziś bawią się jak rówieśnicy,
wtedy dzielił ich dystans jego wychowawstwa:
(Oj, nie byłbym ja dzisiaj tak ostry dla was,
jak. kiedyś). Ukończył wydział elektryczny AGH
— to jeszcze pamiętają, 'kiedy pędził swoją
„jąwką” na zajęcia do Krakowa, a oni mieli
wolne. Potem urodziła mu się córka, dziś stu
dentka medycyny, jeszcze później zamienił „jaw-
kę” na „poloneza”. Teraz może w tangu przy
tulić Hankę Austriaczkę, w której podobno
wszyscy się podkochiwali za jej sarnie nogi, za

niebieskie . jak niebo oczy, a przede wszystkim'
za tę pewność siebie widoczną w każdym jej
geście i w spojrzeniu, które .już wtedy mówiło:
świat należy do mnie. Więc kiedy Hanka Aus
triaczka szaleje z byłym wychowawcą lic, że
nie starcza pokoju nauczycielskiego.i muszą wy
nieść się na korytarz, a do tańca przygrywa im
jej młodsza siostra Roma, przy stołach, złożo
nych w podkowę pokrytych białymi obrusami z

knajpy w S. mówi się już o wszystkim. O ostat
nim kursie dolara, o wspólnych znajomych, o

tym, co robi mąż, o notowaniach giełdy samo
chodowej, o za ciasnych pantoflach, o marze
niach wobec dzieci, o ostatnich wakacjach, o

marzeniach własnych, o tym, czy warto być am
bitnym, o układach...'

Romie wtóruje tym razem Rysiek, „Pa dam,
pa dam”, zawsze grał na akordeonie. Akademie,
wspólne wycieczki, imieniny, nie pamiętacie?

Spotykali się często. Byli zżyci, bywali u sie
bie w domach, znali swoich rodziców, nie to,
co dzisiejsza młodzież uciekająca spod rodziciel
skiego nadzoru, kryjąca się po dyskotekach i nie
wiadomo, gdzie jeszcze. — Ja tarczę nosiłam z

dumą — mówię mojej córce — a ty nosisz ją
na agrafce..:

Ich rodzice budowali Nową Hutę, marzyli o

lepszych losach dla swoich dzieci. (Ja się męczę,
niech tobie będzie lepiej — powtarzali ojcowie.
Ucz się, będzie ci łatwiej w życiu — wtórowały
matki). Liceum było jedno, a jego uczniów uwa
żano za kwiat dzielnicy. Dziś są już cztery, ma
tura jest obowiązkowa a dyplom wyższych stu
diów do niczego nie zobowiązuje, bo też nie
daje tej pozycji, co dawniej. Może dlatego te

agrafki?
— I niech pani patrzy, po tylu latach przer

wy tak świetnie się bawią — dziwi się pan Zby
szek, szef kuchni zjazdu, zbierając naczynia.

Wszyscy tańczą, „Que sera sera”, tylko prof.
Hładyłowicz pd 15 lat dyrektor liceum, wraz

z byłym zastępcą dyrektora .prof. Tulidowiczem,
dziś już na emeryturze, popijają kawę.

— Co za rocznik, prawie wszyscy po studiach,
wysokie aspiracje naukowe i polityczne, a co

najdziwniejsze, nikt się nie rozwiódł, przykładni
mężowie i żony...

—■Na dzisiejszą młodzież nie narzekałbym. Są
bardziej wymagający, nie lubią pustosłowia i
mętnej argumentacji. Też zżyci, potrzebujący
ciepła, jak ci, a że nie manifestują uczuć, to

znamię czasu...

— Zdrowie kochanych profesorów.
Druga w nocy. Na stołach świece.
— Jak się zmęczę poproszę o azyl w Polsce.
— Jechałam tu z obawą, na szczęście córka

poszła na rajd, mąż obiecał przypilnować dwój
kę pozostałych, a teraz nie żałuję, że jestem
wśród was.

— A na trzydziestolecie, kochani, zapraszam
wszystkich do siebie, pod Wiedeń. Może już
wtedy zmienią się przepisy i będzie to możliwe?

Wkrótce będzie świtać. Roma — Rachel dzi
siejszego spotkania odeszła, obrusy straciły świe
żość, a pan Zbyszek dopala ostatniego papierosa
czekając na sygnał, że nię jest potrzebny.
Wkrótce rozstaną się. „Jak szybko mijają chwi
le” roznosić się -będzie jeszcze długo po kory
tarzach, aż rozpłynie się w poświacie mglistego
październikowego poranka.
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— „...Jest nie tylko znakomitą śpiewaczką koloraturową, ale
także bardzo poważną interpretatorką pieśni. Przepaja uczu
ciem każde słowo, bo głos jej jest sprężyną ze złota, która
ma giętkość stali...” Czy wie Pani o kim pisano tak w 1932
roku?

— Tak, domyślam się. O pierwszej koncertantce — jak
wówczas mawiano — wielkiej polskiej śpiewaczce, mistrzy
ni kunsztu wokalnego — Adzie Sari.

— W tym roku przypada 100-Iecie urodzin Jadwigi Scha-
yer — bo tak brzmi prawdziwe nazwisko primadonny, któ
rej głos porównywano z tonem skrzypiec francuskiego wir
tuoza J. Thibaude’a i która święciła sukcesy w największych
operach świata. W Nowym Sączu odbył się niedawno II Kon
kurs Sztuki Wokalnej imienia Ady Sari, gdzie zebrała Pani
większość nagród...

— Oprócz głównej, nagrodę specjalną za najlepsze wyko
nanie utworu Mozarta, nagrodę dla najlepszego studenta
Akademii Muzycznej Otrzymałam także stypendium, fun
dowane przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, do Włoch. Bę
dę tam pracowała pod kierunkiem prof. Elio Battaglii. Kon
kurs stał na wysokim poziomie. Były to pierwsze takiego
formatu eliminacje w moim życiu i nie spodziewałam się
nagrody. Początkowo moją jedyną ambicją było przechodze
nie z etapu na etap. I raptem — pierwsza nagroda.

— I oczywiście — lawina propozycji...
— Otóż wcale nie. Impreza, która w założeniu miała cha

rakter promocyjny, przeznaczona dla początkujących śpię,
waków, pozostawiała często młodych samych sobie. Obecni
na konkursie dyrektorzy teatrów operowych zajęli „pozycję
wyczekującą”. Jeśli podano dłoń jednej czy dwóm osobom
to wszystko.

— W stosunku do Pani zachowano się inaczej—
— Tak, ale możliwość wyjazdu zawdzięczam tylko

„Pagartowi”, który podjął się roli mecenasa, opiekuna fi
nansowego. Co zaś się tyczy prof. Battaglii, poznałam go tę
go lata i wiele się już — przez miesiąc zaledwie — nauczy,
łam. Pan Elio Battaglia był wychowankiem i współpracow
nikiem samej Marii Callas. Włoska szkoła śpiewu bardzo
mi odpowiada. Dyktują to moje predyspozycje głosowe i za
interesowania. A musi pani wiedzieć, że istnieje duża róż
norodność szkół i sposobów śpiewu. Często uwarunkowane
jest to terytorialnie, choć również zależy od cech fizycznych
człowieka. Na przykład sżkoła rosyjska stawia na wielki
głos, na walory wolumenowe, toteż występują tam alty
o wielkiej sile. Podobne głosy spotykamy w Ameryce Po.
łudniowej i Bułgarii. W Niemczech natomiast rodzą się gło
sy kameralne.

— A w Krakowie?
— W Krakowie głosy są zachrypnięte, Ale kontynuując

wykład — istnieją także rozbieżności co do techniki śpiewu.
Preferuje się np. sposób bardzo głęboki, w sensie intonacyj
nym. Według szkoły włoskiej głos powinien być umieszczo
ny jak najbliżej ust i nosa, zewnętrznego aparatu głosowe

go. Daje to wtedy w brzmieniu barwę jasną. Głos głęboki
— to głoś ciemny.

Mój ideał to głos nośny, jasny, może nie największy lecz
artykułowany tak, aby był słyszalny nawet w dużej sali. To
istotne, by młody śpiewak wiedział jaki jest jego ideał, tak
samo ważne jak pokora wobec muzyki. „Kochajcie muzykę
w sobie, a nie siebie w muzyce” — to główna zasada. Sta-

Z
LASKIEM

Rozmowa z KATARZYNĄ SUSKĄ

laureatką Konkursu Sztuki

Wokalnej im. Ady Sari

ram się stworzyć' dźwięk ciepły, miękki, szlachetny. Coś co

określa moja pani profesor mianem: jasność w ciemności.
Głos z blaskiem — to chyba najbardziej trafne. Dodaję do
ciemnego z natury głosu trochę światła.

— Przepraszam, że tak późno pytam —■jak to się wszy
stko zaczęło?

— Muzyki uczę się od 3 roku życia. Pierwszą przewod
niczką po tym świecie była moja matka. Ukończyłam szko.
łę muzyczną I i II stopnia w Częstochowie, skąd pochodzę.
Na studiach polonistycznych w UJ początkowo fascynował
mnie teatr jako sztuka „totalna”, później film. Jednak te

namiętności nie zastąpiły prawdziwej miłości. Pięć lat śpie
wałam i tańczyłam w „Słowiankach”. Ukończyłam filologię

polską równocześnie studiując na Akademii Muzycznej. Na
akademii nie znałam nikogo, tak że wybrałam pedagoga,
ponieważ... spodobało mi się nazwisko pani Izabelli Jasiń-
skiej-Buszewicz. Później okazało się, że ten przypadkowy
wybór był bardzo trafny. Jani Jasińska ma zupełnie inny
głos sopran koloraturowy, lekki, bardzo ruchliwy. Wy.
klucza to wszelkie naśladownictwo, co jest częstą „przypadło-

Fot.: Jacek Wcisło

. ścią” uczniów. Pani Jasińska stara się przede wszystkim roz
wijać osobowość. Twierdzi, że nauka śpiewu opiera się na

wyobraźni. Przez dwa lata pracy nie usłyszałam ani jedne
go komplementu. I jestem jej za to wdzięczna.

— Czy wyjazd do Włoch jest Pani pierwszym artystycz
nym wojażem?

— Byłam już w Europejskim Centrum Opery i ■Sztuki
Wokalnej w Alden Biesen, w Belgii. Co roku organizowany
jest tam kurs interpretacji dla młodych śpiewaków. Prze
wodniczy mu Kareł Arts. Uczestnicy nie muszą legitymo
wać się ukończeniem szkół muzycznych. Jury ocenia na

podstawie tylko tego co słyszy. U nas często artysta bez

dyplomu nie jest artystą. Wracając do Alden Biesen, byłam
tam dzięki przyjaciołom i... rządowi belgijskiemu, który par
tycypował w kosztach — pokrył połowę należności. W Belgii
poznałam panią Werę Rozsę, której uczennicą jest słynna
Kiri Te Kanawa. Przez pewien czas pracowałyśmy wspólnie.
Poznałam również Mikela Eliasena — pianistę z Nowego
Jorku. Mikel Eliasen jest coatchem. Zawód ten u nas jest
zupełnie nieznany. Zbliżony do korepetytora w operze, co-

atch na Zachodzie nie jest pedagogiem wokalnym. Jest to
na ogół wykształcony muzyk, z wielkim doświadczeniem,
który potrafi dawać wskazówki interpretacyjne i zna na pa
mięć niemal cały światowy repertuar wokalny. Coatchom
płaci się na Zachodzie ogromne pieniądze. U nas brak osób,
które specjalizowałyby się we współpracy ze śpiewakiem.

— A pomoc śpiewakom?
— To już inne zagadnienie. Mecenat bardzo jest potrzebny

młodemu artyście. Nade mną roztoczył opiekę „Pagart*
i mam nadzieję, że nie skończy się na gołosłownych obiet
nicach. Pomoc „Pagartu” jest dla mnie wprost niezbędna,
gdyż przygotowuję się' do międzynarodowego konkursu.
Jeszcze nie wiem czy będzie to Barcelona, czy Tuluza. Jeśli
zaś chodzi o mecenat w ogóle, to młody śpiewak nie dostaje
menedżera, kogoś kto by dbał o jego interesy i organizował
koncerty. A później się mówi, że ubywa w Polsce młodych
artystów, a przybywa ich na Zachodzie...

— Koncerty w Polsce zaczęła Pani pod dobrą gwiazdą, bo
pod opieką profesora Stefana Stuligrosza.

— Tak, wykonałam z nim mój koncert debiutowy, orato
rium Haendla „Samson” na Vratislavia Cantans. Od tego
czasu profesor zaprasza mnie na większość swoich koncer
tów. Obecnie mamy już za sobą wspólne prawykonanie „Li
tanii Ostrobramskich” Stanisława Moniuszki na Festiwalu
w Kudowie-Zdroju. Mam także zaproszenie do wykonania
„Pasji św. Mateusza” w Poznaniu, a następnie na tournee do
Holandii, Francji, Belgii, właśnie z „Pasją”. Po Viatislavia
Cantans wyjechałam na prywatne stypendium do Belgii,
którą odwiedziłam ponownie już z Filharmonią Poznańską, z

ariami mozartowskimi. W tydzień po Konkursie im. Ady
Sari odbył się mój debiut operowy — rola Olgi w „Oniegi
nie” Piotra Czajkowskiego. Dopiero wówczas wszystko poto
czyło się lawinowo.

— „...Wzniosła się Ada Sari na szczyty wirtuozerii wokal,
nej bowiem opanowanie przez nią techniki jest zupełnie
całkowite...” Życzę, aby kiedyś podobna recenzja ukazała

się z Pani nazwiskiem.

Rozmawiała:

BOGUSŁAWA SKIMINA

TEATR

osa yjemy w zwariowanej epoce, której brak pre-
ff cyzji. Epoce, która skutecznie odbiera sobie
Ska złudzenia precyzji w formułowaniu sądów.
Sztuka właściwie nie istnieje — jeśli wierzyć te
oretykom — choćby tylko z powodu braku pow
szechnej zgody co do konkretnych kryteriów war
sztatowych. Awangardy nie ma, bo i cóż by miało

być ariergardą? Namnożyło się interdyscyplinar
nych domen artystycznych, których czort nazwać
nie potrafi Prostym kiedyś pojęciem — teatr —

zwykło się już nazywać kilka całkowicie odręb
nych światów Trzeba przewodnika, aby się po
nich bez kolizji poruszać. Żeby je poznać potrzeba
dać z siebie znacznie więcej niż to możliwe w po
zycji widza męczącego fotel. Tak właśnie rzecz

się ma z realizacjami OŚRODKA TEATRALNEGO

^GARDZIENICE”, o którym głośno ostatnio dzięki
poważnemu przyjęciu zespołu przez krytykę i

międzynarodową publiczność sezonu Teatru Naro
dów w Baltimore, za oceanem.

Uczestnictwo Gardzienic w festiwalu, tym
razem w prestiżowym przeglądzie światowego te
atru w USA jest zawsze — co warte podkreślenia
— praktyką dla zespołu nietypową, poważnym
kompromisem ze światem kultury oficjalnej (do
której Gardzienice nie chcą się zaliczać), kom
promisem podejmowanym w intencji propagowa-

Szczerość, pragnienie odwzajemniania przeżyć i
uczuć innych, „wymiana energii” — jak chce
prof. ZBIGNIEW OSIŃSKI — cechują ten teatr

ludowy, który dezorientować może' widza wy
chowanego na statecznych produktach teatrów

miejskich Krakowa. Gardzienice dążą niezmiennie
ku ich doświadczeniu, chociaż mijają lata a spot
kania z wiejskimi społecznościami zawierają nowe

teatralne elementy wewnętrzne: w maju 1981 ro
ku po raz pierwszy pokazano „Gusła" czerpiące z

„Dziadów” Mickiewicza w tekście i poetyce, co

czyni ?eń obrzęd pełen ekspresyjnego ruchu, eks
tatycznych śpiewów, lamentów, zorganizowanych
w rytmiczny schemat. Przed dwoma laty nato
miast Gardzienice przedstawiły „Żywot protopopa
Awwakuma” inspirowany biografią XVII-wiecz-

nego heretyka prawosławia — raskolnika Awwa
kuma, który pozostawił po sobie pisma biograficz
ne, po części spisane wobec zbliżającej się śmierci
na stosie. „Spotkania wieczorne”, „Gusła” i „Aw-
wakurn” ujawniają wysoką sprawność warsztato
wą członków zespołu właściwą profesji aktora

(wybija się zwłaszcza opanowanie głosu 1 kondycja
fizyczna), choć trudno ludzi z Gardzienic zamknąć
w zawodowej formule. Grają do utraty sił, śpie
wają do ostatniego tchu. Podobnie ćwiczą. Wytę
żona praca wyzwala intensywne przeżywanie co
dzienności. Dla snu pozostaje kilka godzin o

brzasku. Wyrzeczenie się potocznie rozumianej ra
dości, choćby z życia rodzinnego, odrzucenie udo
godnień i wygód cywilizacyjnych sięga abnegacji.

W 1979 roku pragnienie zweryfikowania polskich
doświadczeń zebranych podczas wypraw w Biało
stockie i na Podlasie zawiodło Gardzienice do

Krakowa do Dobczyc raptem
ff 28 kilometrów, ale autobus przez

Dziekanowice jedzie przeszło
godzinę. Zatrzymuje się na Rynku,
wśród chaotycznej zabudowy opo
dal figury świętego Floriana Wys
tarczy kilka minut, aby obejść
centrum miasteczka. I iuż wiadomo,
co nowego rzucili do pawilonu, jak
szybko naczelnik i I sekretarz re
montują swoje siedziby, czy dowie
ziono piwo do restauracji .,Pod Za
mkiem”. czy działają wszystkie
automaty w salonie gier, czy w osz
klonym kiosku urzęduje Marian
Kopera, czy też już zamknął okienko
na przerwę obiadową, co grają w

kinię „Raba”.
Z kiosku wszystko widać dokła

dnie jak na dłoni, kto bez powodu
szwenda się po Rynku, a kto za
łatwia sprawy.

WĘDROWCY

KULTURA

nia nadrzędnej idei. Zespół zakorzeniony jest bo
wiem w doświadczeniach teatru poszukującego
sprzed lat kilkunastu i przedkłada wspólną pracę
i nieskrępowany kontakt z publicznością nad wy
twór, efekt pracy i jego prezentację. Spektakl wa
żny jest z całością jego zewnętrznych uwarunko
wań, które Gardzienice zwą „przyrodą spektaklu”.
Kompromis festiwalowy, niezależnie zresztą od

zbożnych intencji, odczuwany jest przez członków

grupy jako grzech przeciwko czystości idei. Ale

któż jest wolny od grzechu!
Gardzienice założył w 1977 roku WŁODZIMERZ

STANIEWSKI, w którego życiorysie widniały już
wówczas: aktorska praca w krakowskim Teatrze
STU i uczestnictwo w działaniach Laboratorium

Jerzego Grotowskiego we Wrocławiu. Staniewski
wraz z kilkunastoma zapaleńcami osiadł wówczas
we wsi Gardzienice, dwadzieścia kilka kilometrów
od Lublina, by w skromnych pomieszczeniach roz
począć zakonną pracę. Przekonany o nieuchronno
ści śmierci teatru, czy też szerzej — kultury, wy
ciągnął wniosek o konieczności poszukiwania oaz,
enklaw, samotni autentycznej kultury ludowej. Tę
odnalazły Gardzienice wkrótce w wioskach pół
nocno-wschodniej i wschodniej Polski. Wioskach

„zabitych dechami”, pozbawionych kontaktu z mia
stem, żyjących poza oddziaływaniem radia 1 tele
wizji. Gdizie autobus nie dojeżdża 1 „diabeł mówi
dobranoc”. Szukają jej zresztą nadal, nie tylko w na
szym kraju, stąd europejski rozgłos grupy. Poszu
kiwania te nazywają wyprawami. Opisała je
Elżbieta Matynia;

„Najpierw przez kiłka dni wędrują pojedynczo
po regionie, który grupa zamierza odwiedzić. Po
znają miejscowych ludzi i ich zwyczaje, robią na
grania, szukają tych, którzy pamiętają stare pieś
ni, opowieści. Po powrocie, na wspólnym spotka
niu, decydują gdzie się udać. Kolejny etap to pra
ca nad spektaklem w Gardzienicach: treningi
sprawnościowe, wprowadzenie materiałów przy
wiezionych z rekonesansu, przygotowanie pieśni.

I wreszcie wyprawa. Trwa cztery dni i cztery
noce Odbywa się raz w miesiącu. Do wsi docie
rają pieszo, ciągnąc na wózku niezbędny sprzęt,
żywność, rekwizyty. Ludzie w takich wsiach róż
nie reagują na ich przybycie. Są zdziwieni, często
zaniepokojeni. Grupa próbuje przełamać tę barie
rę. Miejscowi pomagają często w zorganizowaniu
noclegu, przygotowaniu posiłku, wybraniu miejsca
na spektakl. Wieczorem, po zakończeniu prac go
spodarskich, do jednej z chałup schodzą się za
proszeni tu wcześniej mieszkańcy wsi. Oczekują
ich już ludzie z teatru. Inicjują śpiewanie daw
nych, zrośniętych z tym miejscem pieśni.

Ten czas"wspólnych śpiewów i rozmów nazywa
ny jest Zgromadzeniem Wieczornym (lub — Spe
ktaklem wieczornym — przyp. KG). Jest to czas

poznania, czas zbliżenia, pojednania. Wspólnie
udają się na spektakl, który — wkomponowany w

naturalny pejzaż wsi — odbywa się przy pochod
niach. Podstawą jego dynamicznej, jarmarczno-
-cyrkowej struktury jest śpiew, muzyka i dialogi z

dzieła Rdbelais’go, W komicznych i dramatycz
nych sytuacjach pojawiają się postaci przechowy
wane w ludowych podaniach: wiedźma, wiejski
wesołek, starzec”.

Włoch i Francji. Tam podjęto próby porozumienia
się z mieszkańcami wsi w Apeninach i Wogezach,
próby tym trudniejsze, iż wychodzące z nieco pa
radoksalnego założenia — wybijania różnic kultu
rowych jako warunku dalszej rozmowy. Prof.

Zbigniew Osiński stale towarzyszący poczynaniom
grupy zaznaczył wówczas: „od czasu do czasu

warto spojrzeć na własną pracę niejako z zew
nątrz, innymi oczami, aby nie popadać w zbyt
dobre samopoczucie; cenne są też nowe impulsy
dla wzbogacenia i poszerzenia tej pracy.” W na
stępnych latach podróże zagraniczne uległy inten
syfikacji. W 1982 roku Gardzienice wyjechały na

głośną wyprawę do norweskiej Laponii, co stało

się impulsem do pogłębienia przemyśleń członków

zespołu nad znaczeniem pojęcia „autentyczności”
w opisie kultur lokalnych. Osiągnęły one wówczas

swoją skrajną postać w deklaracjach niektórych
gardzieniczan głoszących, iż ostatnie enklawy
autentyczności w Europie mieści Białostocczyzna.

W trakcie drugiej włoskiej wyprawy Gardzienic,
w 1981 roku, włoski reżyser Giuliano Scabia celnie

opisał mitologiczny bagaż teatrów poszukujących
swych korzeni kulturowych, wśród których umie
ścił Gardzienice, Mitologie te sytuują zespół w

społeczeństwie, oddziaływając równocześnie na

ethos jego członków. Bogatą swą samoświadomoś
cią Gardzienice nie wiszą w próżni, decydując się
na działanie na marginesie społeczno-cywilizacyj-
no-kulturowych przeobrażeń Europy. Podejmują
trud dążenia ku — archetypicznie rozumianej —

miłości człowieka. Zdają się na sytuację banity,
wygnańca z krainy oficjalnej kultury, w imię
hołdowania idei wyprawy, idei wkraczania poza
zastane, poza dane nam z góry, w drodze ku ko
rzeniom świadomości zbiorowej. Te poszukiwania
— nigdy nie znajdujące spełnienia — dają pra
wo do wspólnoty życia, wspólnoty w jakiej dotąd
łączymy się tylko przez śmierć.

Gardzienice nie podsuwają zatem prostego sche
matu wykupienia się spod władzy cywilizacyjnego
molocha. Nie mają nic na sprzedaż skaczącym z

kwiatka na kwiatek zdezorientowanym nastolat
kom. Ich „utopia samorealizacji”, taki artystyczny
fizjokratyzm końca XX wieku, w dużej mierze

opiera się na intuicjach, na współodczuwaniu za
trącającym o mistycyzm. Wewnętrznie niestabilna

utopia ta wciąż ewoluuje, nieskodyfikowana na

dodatek — pewnie z braku czasu. Jej wartość za
wiera się dziś w praktycznym spełnianiu odwiecz
nego pragnienia osiągnięcia międzyludzkiej wspól
noty, w której teatr odgrywa skromną rolę
środka osiągania więzi. Krytyk teatralny
uprawniony będzie do zarzucania Gardzienicom
niezborności dramatycznej, chaosu inscenizacyj
nego. Etnograf wyrzuci brak precyzji w posługi
waniu się cytatami z tzw. folkloru. Lecz praca i

życie mają dla członków grupy inny wymiar niźli

wspinanie się po szczeblach drabiny doskonałości

zawodowej — dla czysto estetycznego efektu.
Gardzienice żyją z człowiekiem dla samej
radości współbycia. Współodczuwania tożsamego
podglebia kulturowego. Gardzienice patrzą radoś
nie na człowieka, co odnaleziony na krańcu, roz
jaśni twarz niespodziewanym blaskiem, we wspól
nym śpiewie.

KRZYSZTOF GŁOMB

cznie sprzedaje bilety PKS 1 przyj
muje zakłady Totolotka. Na pamią
tki nie ma chętnych.

Za to chętni („aż 28 osób”) zna
leźli się do grania w orkiestrze dę
tej. a jakże, strażackiej. Grają na

przedwojennych instrumentach, któ
re okupację przeleżały ukryte w

kościelnej wieży. Zatem, według
tyadycji i wieku instrumentów, or
kiestra byłaby w Dobczycach naj
starszym zespołem amatorskiego ru
chu artystycznego. W obecnym skła
dzie istnieje trzeci rok i niewiele
brakowało — gdy kapelmistrz po
cichu wyjechał za ocean — bv zno
wu się rozpadła. Ten los, niestety,
spotkał chór „Dumka”, kiedy za
brakło dyrygenta.

Strażnicę miasto wybudowało w

1925 r., ale dopiero w ostatnich la
tach cały budynek przeszedł na

własność OSP. Orkiestra ćwiczy w

świetlicy na piętrze. Drugą salę
zajmuje komitetowy Ośrodek Pracy
Id eowo-Wy chowa wczej.

— Jest się czym pochwalić —

naczelnik OSP pokazuje dyplomy 1

plakaty przywiezione z imprez, a

teraz wystawione na publiczny wi
dok w gablocie zawieszonej na

ścianie wieży. Każdy przechodzień
w Rynku na własne oczy może zo
baczyć, gdzie orkiestra występowa
ła i jakie trofea zdobyła. Na przy
kład. w Luborzycy na przeglądzie
w swej kategorii zajęła I miejsce.
Wisi tu również dyplom z I Ogólno
polskiego Festiwalu Piosenki Stra
żackiej w Ciechocinku, który otrzy
mały „Werdebusy Dobczyckie”. Tek
sty piosenek strażackich ułożył
emerytowany szewc Stanisław Słom
ka.

Dyrektor Miejsko—Gminnego Oś
rodka Kultury JACENTY SZYBO-

WSKI nie umniejsza zasług stra
żaków na niwie dobczyckiej kultu
ry. lecz cała rzecz sprowadza do
właściwych wymiarów. Kapela po
dwórkowa ..Werdebusy Dobczyckie”
była i jest pod opieka ośrodka, zaś
orkiestra to wspólne dzieło Stra
żacy ufundowali mundury, zapew
nili salę prób, natomiast MGOK
finansuje angaż nowego kapelmis
trza. emerytowanego majora LWP
Na szczęście roszczenia typu ,.kto
pod czyim szyldem występuje” nie
mają tu większego znaczenia. Oby
wa się bez konfliktów.

Prawdziwym zmartwieniem jest
brak własnej siedziby. MGOK jako
lokator znalazł tymczasowe schro
nienie w Domu Sportu. Do działal
ności merytorycznej, aż nie chce
się wierzyć, przydzielono mu ...ko
rytarz i jedną salę.

Dyrektor ■ zażenowaniem opro
wadza po swym gospodarstwie.
Korytarz pełni rolę sali klubowej:
miękkie fotele, telewizor. Betonowa
podłoga, zimno o każdej porze ro
ku. W sali właściwej centralnym
meblem jest pianino. Tylna ścianę
po sufit wypełniają szafy.

— Zaplecze gospodarcze — wy
jaśnia dyrektor, — Tu mieści się
cały dobytek ośrodka.

Najbardziej zdumiewa osobliwe
dyrektorskie biuro. Ni to barak, ni
to kontener, ni to kiosk... Postawio
ny w korytarzu, przypomina za

przeproszeniem, sławojkę.
— Proszę do mojego „kurnika"

— zaprasza gospodarz do kącika,
gdzie z trudem wchodzą dwie oso
by.

Dyrektor pracuje od roku. Ośro
dek objął w okresie wyborów. Sko
rzystał na tym, gdyż przysposabia
jąc to miejsce na punkt wyborczy,
pomalowano oba pomieszczenia. Nie
znał ani tutejszych potrzeb ani
mentalności mieszkańców, ani na
wyków. Zaczynał wszystko od no
wa, gdyż MGOK zastał w stanie
rozkładu.

Zorganizował wyjazd do teatru
na „Śluby panieńskie”. Kupił bilety,
załatwił transport. Wszystko na ko
szt ośrodka. Rozreklamował impre
zę. Na darmowy wyjazd do Krako
wa zgłosiły się... trzy osoby.

Pierwszy policzek, dosłownie,
otrzymał tui na początku pracy. W
obiegowej opinii miasteczka ośrodek
kultury, nie bez racji, uchodził za

miejsce demoralizacji. Przypominał
bowiem melinę. Chuliganeria rżnęła
tam hazardowo w karty, niemal ja
wnie popijając przyniesione trunki.
Od rynsztokowego słownictwa pu
chły uszy. Dyrektor rai i drugi

zwrócił dżentelmenom uwagę na

niewłaściwe zachowanie się.
— Ależ tu zawsze tak było! —

bywalcy ze zdziwieniem przyjmo
wali zakaz hazardowej gry i picia
alkoholu. I radzili nowemu dyrek
torowi nie wtrącać się do ich męs
kich zabaw. On nie ustępował, więc
pewnego razu skończyło sie na spo-
liczkowaniu gospodarza. Dyrektor
był jednak konsekwentny i wkrótce
ukrócił chuligańskie fanaberie.

Korytarz z telewizorem oraz sala
z pianinem nie są magnesami, któ
re by przyciągały mieszkańców do
ośrodka. Większą atrakcję stanowi
nowo uruchomiona automatyczna
kręgielnia oraz barak z elektroni
cznymi grami. Za kadencji dyrek
tora największe tłumy („tłoczno
było nawet w korytarzu”) zgroma
dził przegląd kolędników.

Miasto skazane jest na imprezy
kameralne. Żaden teatr ani zawo
dowy zespół rockowy nie wystąpi
w Dobczycach, gdyż nie ma ku te
mu warunków. Jedyna sala wido
wiskowa — kino „Raba” — nie
spełnia ich również. Raz. że za ma

ła („ledwie 173 miejsca”), dwa —

znajduje się w opłakanym stanie
technicznym. Nawet Teatr „Grotes
ka”. przyjaźnie nastawiony do te
renu i cierpliwie znoszący wszelkie
niewygody, nie odważył się tam

wystąpić.
— Na wieczory autorskie ludzie

jeszcze przychodzą — cieszy się
dyrektor. — Zawsze znajdzie się
20—30 osób, które zechcą posłuchać
znanych artystów.

Goszczono m. in. Wojciecha Po
korę. Emilię Krakowską. Ewę Wiś
niewską, Jerzego Bińczyckiego.

Martwi dyrektora, te nie ..wypa
lił” kurs tańca towarzyskiego.
Wprawdzie zgłosiło się 13 osób,
lecz tylko 2 chłopców.

— Cóż. musiałem odwołać. Nie
było sensu uczyć tańca dziewcząt
z dziewczętami.

Teraz przyjmuje zapisy do zespo
łu wokalno-instrumentalnego i ogni
ska muzycznego. Ten sam instruk
tor poprowadzi zespół oraz będzie
uczył gry na pianinie, akordeonie,
organach elektrycznych, gitarze kla
sycznej, perkusji. Multiinstrumen-
talista jest prawdziwym wybawie
niem. bo o fachowych instruktorów
n? Trudniej. Działa już dziecięca
grupa teatralna, zaś niebawem za
jęcia rozpocznie następna („będzie
okazja do porównań z teatrzykiem
Dworku Białoprądnickiego, który
przyjeżdża- ze spektaklem dla dzie
ci”). Wkrótce rozpocznie działalność
klub fotograficzny. Być może po
wstanie zespół tańca ludowego, je
żeli idea znajdzie podatny grunt w

zespole szkół zawodowych, skąd by
rekrutowano wykonawców.

Na działalność ośrodka pieniądze
są. lecz obwarowane przepisami
(najczęściej hamującymi inicjatywę)

i przedziwnie poszufladkowane.
Przykład: rozpoczęto kurs języka
niemieckiego, ale lektorkę dyrektor
opłaca za pośrednictwem TWP. po
nieważ na ten cel nie ma prawa
wydać złotówek z tej szuflady, w

której jest ich najwięcej. Towa
rzystwo stosuje własne narzuty,
więc wychodzi drożej, lecz zgodnie
z paragrafem.

Korytarz.- dyrektorski .kurnik” 1

jedyna sala MGOK jeszcze długo
pozostaną w krajobrazie dobczyc
kiej kultury jako wstydliwe świa
dectwo lokalnej niemocy. W urąga
jących warunkach (dobczycka spe
cjalność?) pracuje również biblio
teka. Ciasno, w dwu pokojach, cie
mno i zimno. Budynek kwalifikuje
się do wyburzenia.

■— Jak sprowadzamy nowe książ
ki, to stare musimy wycofać, bo nie
ma miejsca — mówi dyrektorka
Urszula Wojciechowska. Księgoz
biór liczy 15 tys. tomów, a powinno
być 25 tys.

— Mieszkańcy nie mają zaufania
do literatury współczesnej — za
uważa w księgarni sprzedawczyni.
Identyczne słowa wypowiadają bi
bliotekarki. W miasteczku chętnie
kupuje się lub wypożycza klasykę
polska oraz obcą, a także literaturę
wojenną O lekturach szkolnvch nie
ma co wspominać. Z księgarni zni
knęli indywidualni, stali klienci, dla
których niegdyś odkładano wybra
ne pozycje na półce. Odstraszają
wysokie ceny książek („niemniej 10
egzemplarzy „Encyklopedii Muzy
cznej” — dwa pierwsze tomy — po
szło w mig”) i niska jakość poli
grafii („książki rozsypują się na

oczach klientów”).
Od lat mówi się w Dobczycach

o potrzebie budowy centrum kul
turalnego, lecz ciągle brakuje kon
kretnych poczynań. Dopiero teraz

naczelnik miasta zlecił wykonanie
dokumentacji przebudowy bibliote
ki. Kto wie. może stanie sie ona.

zalążkiem prawdziwego domu kul
tury, gdyż ma się przy niei posta
wić sale widowiskową. To wszyst
ko w planach, natomiast nic nie
wiadomo o terminach; Zdaje się.
że prędzej z generalnym remontem

upora się kino „Raba”, niż do od
nowionej siedziby wprowadzi się
biblioteka.

I chyba wcześniej WŁADYSŁAW
KOWALSKI odgruzuje cały zamek,
a Muzeum Regionalne PTTK pd-
szerzy się o nowe królewskie kom
naty.

— Niech tylko „Energopol” do
trzyma słowa — przypomina kus
tosz obietnicę dyrektora przedsię
biorstwa — i postawi mur oporo
wy. Jako rekompensatę, za znisz
czenia na zamku, jakich „Energo-
poł” dokonał — popękały mury —

podczas prac minerskich przv bu
dowie zapory.

Ratowanie zamku, pomnika ma
terialnej kultury, jest bodajże naj-
chlubniejszym przedsięwzięciem
społeczników Dobczyc. Namacalny
dowód, że można przełamać mało
miasteczkowy marazm. Niestety w

obecnych warunkach nie ma tej
szansy „korytarzowa” kultura,
chociaż nowemu dyrektorowi
MGOK nie brakuje inicjatywy i
zapału. Cóż z tego, gdy mieszkań
com brakuje nawyku uczestniczenia
w życiu kulturalnym. I będzie go
nadal brakowało, gdyż oferta spę
dzenia wolnego czasu w „klubowym
korytarzu” automatycznie przegry
wa z pokusa flaszki piwa. Dosko
nale to widać z. oszklonego kiosku
Mariana Kopery W miasteczku na

ogół wszyscy sie znają, wiec wia
domo, jaką kto lubi rozrywkę i ku
czemu przez, Rynek podąża.

W niedzielę, kiedy Dobczyce kie
rują się w stronę kościoła, redak
tor radiowęzła (głośniki na ulicy)
MACIEJ ROSLICKI uruchamia

aparaturę. Wśród różnych komuni
katów znajda się zaproszenia do

Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultu
ry. Szkopuł w tym. że po drodze
trzeba ominąć „Pod Zamkiem”, res
taurację III kategorii, z wydzielo
nym tarasem dla piwoszy...

WOJCIECH KLEMIATO
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Od lat narzekamy na służbę zdro
wia. Ale rozgoryczenia nie brak
również po drugiej stronie. Powo
dem są niskie płace i niedowład

organizacyjny, a co za tym — pra
ca w złych warunkach. „Gdyby
piłkarz trzecioligowej Goplanii
Inowrocław zarabiał tyle samo co

Boniek, byłoby to sensacją” — na
pisał w „Polityce” (nr 47) Andrzej
Krupienicz. W naszej służbie zdro
wia takie sensacje są zasadą.

W tej sytuacji, wspaniałe doko
nania — vide przeszczepy serca —

to rezultat bardzo wysokiego poczu
cia etyki lekarskiej, ambicji i po
święcenia, z czego nie wynika, nie
stety, żadna rekompensata mate
rialna. „Proponuję nie płacić <za

utrzymanie szpitala# — pisze A.

Krupienicz — tylko płacić za to, co

faktycznie w tym szpitalu się ro
bi Wtedy doc. Religa, jako je
dyny w Polsce lekarz przeszczepia
jący serca, byłby prawdziwym po
tentatem...”

Kontynuujemy druk książki Prze
mysława Osuchowskiego „Gra o

życie” złożonej w PZWL.

Jednym z największych osiągnięć
kadrowych profesora Pasyka i do
centa Religi jest zespół pielęgniar
ski pracujący na Oddziale Poope
racyjnym. Wiekiem jest to praw
dopodobnie najmłodsza ekipa w

Polsce. Dziewczęta mają po dzie
więtnaście — dwadzieścia lat. Jest to
ich pierwsza po ukończeniu liceum
medycznego praca.

W szkole nieraz słyszały o od
powiedzialności związanej z tym
zawodem, ale nie spodziewały się,
że odpowiedzialność ta będzie egze
kwowana w tak dosłownym zna
czeniu. Tutaj, na popie lądują pa
cjenci bezpośrednio po operacji.
Przywiezieni na łóżku zostają u-

stawieni na jednym z sześciu sta
nowisk. Momentalnie też podłączani
są do aparatu intubacyjnego (w
drodze z sali operacyjnej ich płu
ca wentylowane są ręczną, gumo
wą piłką), ssaków i aparatury dia
gnostycznej. Sam moment przewie
zienia przez korytarz to mimo wszy
stko chwila niepewności. Przez
tych kilka minut praca zoperowa-
nego serca nie jest kontrolowana.

Na popie pacjent otrzymuje peł
ny zestaw niezbędnej maszynerii
wspierającej. Gdy się obudzi,
usłyszy dźwiękowy sygnał
reagujący na każdy skurcz serca.

Dodatkowo wszystkie stanowiska
pooperacyjne są ze sobą złączone
w swoistym centrum dowodzenia,
jakim jest zestaw przetrawionych
przez komputer informacji, ukaza
nych na odrębnym komplecie mo
nitorów. Każda nieprawidłowość
wywołuje alarm dźwiękowy i od
powiedni (diagnostyczny) zapis te
go, co zaniepokoiło elektronowy
mózg.

Mogłoby to sugerować, że praca
pielęgniarki na tym oddziale to

tylko kontrola przedstawianych na

ekranach danych. Nic bardziej błę
dnego. Właśnie tutaj na popie
trwa najbardziej gorączkowy koro
wód wszelkich pielęgniarskich
czynności. Gdy na oddziale wszy
stkie stanowiska są zajęte, kilka
naście osób ma non stop pełne rę
ce roboty. Kontynuowany jest cały
proces anestezjologiczny. Nad pa
cjentem wiszą liczne butle z krwią
i innymi niezbędnymi płynami.
Każda ich kropla musi być staran
nie kontrolowana. Cała ta praca po
krywa się jednocześnie z serią po-

Światową już sławę zdobyła sobie słynna
„Księga Guinessa” odnotowująca tysiące rekor
dów i unikalnych osiągnięć w każdej dziedzinie
ludzkiej działalności. A zaczęło się wszystko
przed 35 laty, pewnej listopadowej soboty 1951
r„ gdy sir Hugh Beaver wraz ze swymi przyja
ciółmi polował w Wexforde w południowo-
-wschodniej Irlandii. W pewnym momencie o-

bok grupy myśliwych przefrunęło kilka ptaków
— kulików. Ktoś wyraził przypuszczenie, czy
nie jest to przypadkiem najszybszy ptak w Eu
ropie. Odpowiedzi nie znaleziono jednak w żad
nej książce.

Wtedy sir Hugh, właściciel słynnego w Irlan
dii browaru GUINESS postanowił wydawać —

głównie zresztą na użytek swych piwiarni —

książkę, która jednoznacznie rozstrzygałaby spo
ry rodzące się nierzadko przy kuflu piwa. W
1954 r. zaprosił do pomocy przy tym wydawni
ctwie Norrisa i Rossa Whireterów, właścicieli
niewielkiej agencji statystycznej. Już pierwsze
wydanie „Księgi Guinessa” stało się bestselle
rem. Wkrótce doczekała się tłumaczeń na wiele
języków, aż wreszcie „Księga Guinessa” sama

została wpisana w siebie — jest to najlepiej
sprzedawany tytuł w historii drukarstwa. Do
1984 r. sprzedano 51 milionów egzemplarzy i
gdyby te książki ułożyć jedna na drugiej, powsta
łoby 114 szczytów wysokości Mount Everestu...

POWSTAJE AUTOMOBIL

Nie brakuje oczywiście w „Księdze Guinessa"
rekordów i niezwykłości z dziedziny motoryza
cji. Pierwszy samochód zrobił Ferdinand Ver-
biest. Mierzył on dwie stopy (61 cm) i jego
twórca opisał go w 1668 r. w dziele „Astronomia
Europea”. Pierwsze pojazdy zdolne przewozić
osoby i towary to dwa parowe ciągniki artyle
ryjskie Nicolasa Josepha Cugnota. Wykonał je
w 1769 i 1771 r. w Paryżu. Rozwijały szybkość
3,6 km/godz. W 1805 r. Szwajcar Isaac de Ri-
vaz wybudował bryczkę napędzaną silnikiem
spalinowym. Ale pierwszy samochód w pełnym
tego słowa znaczeniu był w 1886 r. dziełem Kar
la Friedricha Benza z Karlsruhe. Ten trójkoło
wiec o wadze 250 kg, wyposażony w silnik czte-

rosuwowy osiągał szybkość 13—16 km/godz.
Szybszy był pierwszy motocykl wykonany w

1885 r. przez Gottlieba Daimlera, bowiem roz
wijał 19 km/godz., na co pozwalał jednocylin-
drowy silnik'czterosuwowy o objętości 264 ccm.

NAJWIĘKSZE, NAJCIĘŻSZE...
O Pojazd z największym silnikiem na świę

cie wykonał w USA w 1964 r. Jim Little (chyba
musiał go zrobić z racji nazwiska!). Kolos na
zwany „quad A 1” ma cztery silniki lotnicze
„allison V 12” o pojemności 112087 ccm. Z 12
kół 4 są kierowane. Jazdę umożliwiają 2 sześ-
ciotarczowe sprzęgła, ma on 96 rur wydecho
wych, a w ramach obsługi trzeba sprawdzić
„tylko” 96 świec zapłonowych.

O Najdłuższy samochód osobowy wykonała
w 1985 r. firma Ultra-Limo Inc. z USA — ma

on 10 kół, mierzy 15,24 m, zaś we wnętrzu znaj
duje się basen długości 3,65 m.

© Najcięższy naziemny pojazd dla celów prze
mysłowych to traktor T-800 produkcji zakładów
im. Lenina w. Czelabińsku. Waży 100 ton. Na
tomiast największy traktor na świecie wykona
ny w firmie Ag West w Kalifornii (USA) waży
21,87 ton, ale jego rozstaw osi mierzy 10,05 m.

Z WIATREM W ZAWODY

Najszybszym seryjnie produkowanym samo
chodem jest „yector W2A” wytwarzany przez

„BIADA LUDZIOM BEZ SERCA“

trzebnych interwencji medycznych,
charakterystycznych dla prowadze
nia pooperacyjnego. Uważnie trzeba
śledzić częstotliwość i pojemność
oddechu. Badać skład chemiczny
wydychanego powietrza. Lekkie je
go zmiany to już groźba zakłócenia
pracy serca. Cały czas .musi być
kontrolowana praca drenów. Z cia
ła pacjenta sterczą dwie lub trzy
plastikowe rury, które odprowadza
ją z wnętrza klatki piersiowej e-

wentualne krwawienia. Delikatny
krwotok jest bowiem następstwem
nie samych dotknięć skalpelem, ale
również ingerencji chemicznej, ja
ka miała miejsce w trakcie opera
cji. Stąd też serce 1 pobliskie na-

Będzie tylko patrzył rozbieganymi
oczyma.

Należy go teraz uspokoić, wytłu
maczyć przebieg 1 wynik operacji.
Nawiązać kontakt 1 nakłonić (co
chyba najważniejsze) do współpra
cy z opiekunami. Kiedy już będzie
wystarczająco przytomny, odłączy
się go od mechanicznego płuca.
Wtedy do jego nosa trafią zielone
plastikowe rurki dostarczające czy
stego tlenu. Teraz nie wolno dopuś
cić, by zasnął. Dla chorego to tortura.
Ale kontrolowane przez niego sa
mego, a nie przez maszynę, odde
chy pozwolą szybciej wyjść jego
całemu ustrojowi z pooperacyjnego
szoku.

OSTRA
SZKOŁA

rządy mogą ciec i wydalany płyn
musi być starannie odessany.

W pierwszej dobie po operacji
w zbiorniku, do którego wpadają
końcówki drenów, może się znaleźć
prawie litr krwi. Ten ubytek jest
oczywiście cały czas uzupełniany
dożylnie. Operacja na sercu i sza
lone zaburzenia w krzepliwości
kiwi, wywołane na przykład przez
heparynę, a także przez obniżanie
temperatury ciała do dwudziestu
kilku stopni Celsjusza, stanowią
też duże zagrożenie dla funkcjono
wania innych, ważnych narządów.
Przede wszystkim narażone są ner
ki. Dlatego baczna uwaga pielęgnia
rek musi być kierowana na całą
gospodarkę wodną organizmu pa
cjenta.

To tylko część pracy zespołu pie
lęgniarskiego, gdyż przywieziony na

oddział chory jest również .ofiarą
licznych (kilkudziesięciu!) fizycz
nych urazów. W jego żyły wbito
wiele igieł i cewników. Jego klat
ka piersiowa została w wielu miej
scach przecięta, a mostek rozpiło-
wany. W jego brzuchu zrobiono
kilka otworów i tkwią w nich obce
dla organizmu ciała W przypadku
operacji łączenia naczyń wieńco
wych z aortą fragmentem żyły u-

dowej, pacjent ma też nogę roz
ciętą od pięty po pachwinę. W wy
jątkowych wypadkach kaleczy się
nawet obie nogi. Łatwo chyba więc
wyobrazić sobie, jak taki człowiek
wygląda. Leży bezwładny, nieprzy
tomny, w plamach krwi i jodyny,
a gdy odzyska przytomność, należy
się jeszcze spodziewać niekorzyst
nych reakcji psychicznych. On bę
dzie się bał!

Przecież otworzy powieki, zacz-

nie rozumieć, co wokół niego się
działo i dzieje, a jednocześnie nie
będzie w stanie ruszyć ręką ani
nogą. Nie będzie miał na to sił. Nie
będzie też mógł zaprotestować, ani

poskarżyć się na cierpienie. W jego
ustach i gardle tkwi przecież cały
czas olbrzymia plastykowa rura.

— Panie Walczak, proszę nie
■spać! Ma pan głęboko oddychać!

— Prawa ręka do góry. Wyżej!
Teraz lewa.

— Proszę odkaszlnąć. Mocniej!
Niech pan się nie boi. Pacjentowi,
pomimo że cały jest obolały —

przecież chirurg siłował się z jego
żebrami — nie wolno leżeć w bez
ruchu. Grozi to zapaleniem płuc.
Musi więc przemóc własną słabość
i przy pomocy dziewcząt w białych
fartuchach unosić się, obracać na

boki. Czeka go też inna tortura.

Siedzącego pielęgniarki obijają pię
ściami po plecach. To walka o wła
ściwe funkcjonowanie płuc i nie-
poddanie się możliwym infekcjom.
Cały czas musi też ćwiczyć spraw
ność oddechu. Wydech, dla celów
rehabilitacyjnych, nie jest odda
wany naturalną drogą; pod sufit,
lecz przez plastykową rurkę do bu
telki z płynem. Trzeba więc w to

włożyć nieco więcej siły, aby poko
nać opór stawiany przez żółto za
barwiona wodę. Dodatkowo płyn
ten spełnia też rolę bariery chro
niącej przed ewentualną infekcją.

Na popie naprawieni przebywają
dzień — dwa. Już w lepszej formie
odwożeni sa do swoich macierzy
stych sal na oddziale. Ostra szkoła,
jaką przeszli, nie do końca jest na
wet zapamiętana. Przecież byli je
szcze mocno oszołomieni. Dopiero
w normalnej, szpitalnej sali łapią
drugi oddech potrzebny w dalszym
leczeniu. O popie i o kilkunastu
młodych dziewczętach zapominają.
Chociaż czasem ich uśmiechnięte
buzie w najmilszy sposób dają do
zrozumienia, że wszystko idzie do
brze. Wtedy na twarzy zmaltreto
wanego pacjenta pojawia się u-

śmiech. czasem coś powie szeptem,
da znak ręką. W tych strasznych
godzinach najłatwiej posługiwać się
dłonią. Może dlatego podchodzący
do nich na popie lekarze, w czasie
gdy wzrok kontroluje wskazania
monitorów i papierowych taśm z

wynikami badań, ściskają dłoń o-

fabrykę Vector Cars w USA. Szybkość maksy
malna 324,8 km/godz. Ponad 300 km/godz. osią
gają również seryjne pojazdy „ferrari 308 GTO”
oraz „vantage-zagato”. Najszybszy seryjny moto
cykl to oczywiście „honda” — model „V 65 mag
na” z czterocylindrowym, wodą chłodzonym sil
nikiem o pojemności 1098 ccm, osiąga prędkość
278,4 km/godz.

Najszybszy diesel — „mercedes C 111/3” roz
winął na specjalnym torze 327,3 km/godz. Naj
większą jednak szybkość na kołach — 1019,4
km/godz. osiągnął Richard Noble z Wielkiej
Brytanii na turbinowym pojeździe „thrust 2”.
Miało to miejsce 4 października 1983 r. na pu
styni Black Rock Desert w stanie Nevada w

USA. Rekord Amerykanina Stana Barretta w

pojeździe „budwaiser rocket” z 1979 r. nie jest
oficjalnie uznawany; niesprawne okazało się
specjalne urządzenie radarowe do pomiaru pręd-

GUINESS

na kołach
kości, więc musianp się posiłkować pomiarem
z ekranu telewizora, a taki sposób jest niedo
zwolony.

NAJDROŻSZE - NAJTAŃSZE

Najdroższy samochód specjalny „lincoln Con
tinental executive” wykonano dla amerykań
skich służb specjalnych. Kosztował 500 tys. do
larów, czyli można by nim pokryć 1/64 naszego
zadłużenia... Samochód mierzy 6,56 m, a rozstaw
kół wynosi 4,06 m. Waży 5443 kg, w czym mieś
ci się ciężar dwutonowego pancerza kuloodpor
nego. Jeśli ktoś ma 5000 dolarów, to może so
bie wynająć ten samochód na rok. I wtedy nie
musi się obawiać strzelców wyborowych — na
wet po przestrzeleniu wszystkich 4 opon pojazd
może jechać z szybkością 80 km/godz. na ob
lewanych gumą obręczach kół.

Najwyższą cenę za używany samochód zapła
cono 27 czerwca br. na licytacji w Reno (Neva-
da. USA). 6500000 dolarów za „bugatti royale
berlina de vóyage” z 1931 r. zapłacił właściciel
sieci domów towarowych Jerry Moore z Hous
ton w Teksasie. Jest on właścicielem kolekcji
270 starych samochodów z różnych epok. Ettore

Bugatti wyprodukował niewiele egzemplarzy „bu
gatti royale berlina de ,voyage”. Ten sprzedany
za rekordową cenę nosi kolejny numer 41 i był
wykonany na zamówienie rumuńskiego króla
Karola. Kiedy monarsze znudził się ten samo
chód 1 przesiadł się do „duesenberga”, żółto-
-czarny pojazd służył jako- pojazd rodzinny w

domu Bugattiego. Sprzedany w USA „bugatti
royale” pochodził z największej w świecie (też
rekord w „Guinessie”), liczącej 1450 starych sa
mochodów kolekcji zmarłego w 1978 r. Williama
Harraha.

Największa suma ubezpieczeniowa za samo
chód wynosiła 2 miliony dolarów i dotyczyła
pojazdu „rolls-royce silver ghost” z 1907 r., wy
stawianego na pokazie w San Jose w Kalifor
nii (USA).

Najtańsze samochody wszechczasów produko
wała firma Briggs and Stratton Co. ze Stanów
Zjednoczonych. Pojazd „red bug buckboard”

zdrowleńca. Czasem taki uścisk
mówi więcej niż rzeka słów.

Jednego tylko pacjenci z popu
nigdy nie będą mieli okazji zoba
czyć — zmęczenia pielęgniarek 1
lekarzy. Już poza zasięgiem wzro
ku powracających do życia, z twa
rzy dziewcząt znika uśmiech, ręka
leniwie wznosi się, by otrzeć pot
z czoła. A pod koniec dyżuru te
słabsze chowają się gdzieś w ką
cie. W dyżurce, nawet w podręcz
nym magazynku. Dyżury mają dłu
gie, dwunastogodzinne. Ma to swo
je plusy, bo po odrobieniu kilku
(dzień w dzień) można wygospo
darować przerwę na krótką podróż
do domu — większość z nich nie
mieszka w Zabrzu. Przyjechały z

wielu miast, od Radomia po Nowy
Targ, Ale też tego typu praca po
nad siły musi negatywnie odbijać
sie na ich zdrowiu. Nie dośpią, nie
dojedzą, a potem drżą ze strachu.
Na popie pomylić się nie wolno...

*

W ciągu pierwszych dwóch mie
sięcy pracy zrobili sto zabiegów kar
diochirurgicznych. W wńelu czoło
wych ośrodkach taką liczbę osiąga
się w ciągu roku. Lecz to nie był
koniec ich marzeń i ambicji.

W sierpniu 1985 roku, w kilka dni
po pierwszym zabiegu docent Re
liga był na konsultacji w Klinice
Kardiologii Akademii Medycznej w

Katowicach, przy ul. Warszawskiej.
Razem z doktorem Wołczykiem
przeglądali wyniki badań pacjen
tów. którzy mieli być ewentualnie
operowani w Wojewódzkim Ośrod
ku Kardiologii w Zabrzu. Lekarze
z Katowic wiedzieli, że Religa my
śli o robieniu w ośrodku profeso
ra Pasyka przeszczepów. Już mieli
wyjść, kiedy któryś z lekarzy po
prosił go do jednej ze szpitalnych
sal i dyskretnie — tak, aby pacjent
nie słyszał — poinformował Religę:

— Panie docencie, to jest pacjent
dla pana. .Zaawansowana kardio-
miopatia. Wytrzyma jeszcze najwy
żej dwa tygodnie, chyba że jakiś
cud. albo... transplantacja. Jest mło
dy, organizm silny. Pan, zdaje się,
miał coś takiego w planie.

To nie była kpina, lecz konkret
na propozycja. Czy Religa miał to
w planie? Pytanie! Już dwa lata
wcześniej, jeszcze przed podjęciem
ostatecznej decyzji o przejściu do
Zabrza dzwonił do profesora Jana
Nielubowicza.

— Panie profesorze, czy ja mógł
bym od pana dostać wzór protoko
łu śmierci mózgowej?

— Czy pan myśli o przeszczepie
serca?

— No... tak.
— Protokół panu dam, ale niech

pan się jeszcze zastanowi. Niepo
wodzenie Molla i atmosfera wokół
tego opóźniła nasze prace nad prze
szczepianiem nerek. Teraz może

pan zaszkodzić pracom nad wątro
ba.

Rozmowa była oczywiście dłuż
sza. trudno ją dzisiaj z pamięci
powtórzyć. Dwa lata później Re-
liga miał już własną Kardiochirut-

gię, ludzi, sprzęt, lecz w sierpniu
nie mógł się zdecydować. Ludzie,
szczególnie niższy personel, nie
mieli jeszcze potrzebnego doświad
czenia. Było też nieco innych wąt
pliwości. Przecież przez tyle lat. od
1969 roku nikt w Polsce nie powa
żył się, aby iść śladem profesora
Jana Molla. Miałby to zrobić on?
Z zespołem trzydziestolatków?

(c.d.n.)
PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

kosztował w 1922 r. 125—150 dolarów. Ważył
111 kg i miał rozstaw osi 1,57 m, natomiast
„king midget” w częściach do własnoręcznego
złożenia przez nabywcę kosztował tylko 100 do
larów! Nikt nigdy taniej nie sprzedawał samo
chodów i także nie będzie ich taniej sprzeda
wać, więc rekord nie do pobicia.

CUDA NA KOLACH

O Najszybciej świat samochodem dookoła ob
jechali Garry Sowerby i Ken Langley z Kana
dy „volvem 245 DL” — w ciągu 77 dni 1 godziny
i 11 minut. • M. Signoret samochodem „opel ka-
dett” przejechał na dwóch kołach trasę długości
209,2 km. • Don Dormakos z USA przejechał non

stop na tylnym kole motocykla 233,34 km. •

Pojazd „UFO 2” (Ultimate Fuel Optimiser) pro
wadzony kobiecą ręką D. Hurrel na torze Sil-
yerstone pokonał na 1 litrze paliwa odległość
1364 km. Rekordowy jest też współczynnik o-

poru aerodynamicznego tego pojazdu — 0,113.
9 Wiosną 1986 r. w Pesaro we Włoszech od
były się nieoficjalne mistrzostwa świata w jeź-
dzie do tyłu samochodem. Zwycięzca znajdzie
się dopiero w kolejnym wydaniu „Księgi Gui
nessa” ze znakomitym wynikiem — 852,5 km
w ciągu 17 godzin 30 minut ze średnią 49
km/godz. Do tej pory rekord wynosił 45,7
km/godz. • Najdłuższą płatną trasę taksówką
pokonał Steven Tiller — 12133 km. • Kiedy
Roy M. Rawlins miał 103 lata został zatrzyma
ny przez policję pod zarzutem przekroczenia
szybkości. Na odcinku, gdzie można było poru
szać się 88,5 km/godz. (55 mil) jechał... 152
km/godz. • Najstarsza kobieta za kierownicą
Maud Tali jeździła w wieku 104 lat. • Naj
młodsza zaś P. M! Williams prowadziła 5-tono-
wą ciężarówkę w wieku 16 lat. • Najłatwiej
było zdobyć prawo jazdy w Egipcie do roku
1979 — wystarczyło przejechać 6 metrów do
przodu 1 tyle samo cofnąć...

„POLSKI GUINESS”

I w naszym kraju nie brakuje motoryzacyj
nych wyczynów, co prawda nie na światowym
poziomie, lecz na użytek wewnętrzny. Wielu z

nich nikt nie notował, więc trudno je odtworzyć
z zakamarków pamięci. Najlepiej pamiętam te
krakowskie. Otóż dwóch ówczesnych krakowian
Janusz Roszko i Stefan Bratkowski dzierży od
schyłku lat pięćdziesiątych rekord krajowy jaz
dy samochodem tyłem. Chcieli dotrzeć do War
szawy, lecz dojechali tylko do Słomnik, czyli
27 km... Piszą o tym zresztą we wspólnie wy
danym zbiorze reportaży.

Rekord przejazdu na trasie od hotelu „Gie
wont” w Zakopanem do kościoła na Górze Bor
kowskiej w Krakowie (zawsze to z góry, a nie
pod górę) ustanowiony został w połowie lat
sześćdziesiątych i wynosi poniżej 50 minut! A
nie było wtedy dwupasmówki od Myślenic do
Krakowa... Dzierży ów rekord chyba Ryszard
Nowicki — jeżeli nie, proszę o sprostowanie.

Próbowano też ustanowić dość dziwny rekord
— pchać skuter „osa” z Zakopanego do Kra
kowa z wyłączonym silnikiem (znakomita kon
kurencja na obecny kryzys paliwowy!). Trasę
trzeba było pokonać w czasie poniżej 24 godzin.
Dwóch śmiałków, którzy dotarli najdalej „spuch
ło” w Rdzawce.

Jak widać z tych skromnych przykładów 1 u

nas nie brakowało chętnych do wpisania się na

listę rekordzistów w „Księdze Guinessa”.

WOJCIECH MACHNICKI

WSZYSTKO SSS
DLA OJCZYZNY,

NIC DLA MNIE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Martwiła tylko wroga cisza. Od Warszawy nie
padł ani jeden strzał. A przecież Urbański po
winien już rozbrajać pułk litewski i zajmować
Żoliborz oraz Pragę. Zaliwski od kilkudziesięciu
minut winien walczyć o Arsenał i centralne
dzielnice miasta. Tymczasem trwała cisza. W
rzeczywistości obaj nieporadnie próbowali speł
nić swe zadanie, ale żołnierze w tym rozgardiaszu
listopadowym zupełnie się pogubili, nie wiedzieli
czy słuchać zbuntowanych poruczników czy wyż
szych dowódców, którzy krzykiem próbowali za
żegnać bunt jeszcze w zarodku, czyli w kosza
rach. Poza tym ani Zaliwski, ani Urbański nie
zobaczyli umówionego znaku — łuny pożaru.

Jedyną szansę poderwania zdezorientowanych
spiskowców miał już tylko Wysocki. Szkoła Pod
chorążych poszłaby za swym ulubionym instru
ktorem jak w dym. Lecz czy ta garstka wystar
czy by poderwać do powstania całą Warszawę?

A JEDNAK WYBUCHŁO

Tuż przed siódmą Wysocki wpadł biegiem do
budynku szkoły. Trwały wykłady. W sali na

pierwszym piętrze zajęcia prowadził podchorąży
Kowacz. Stał przed tablicą. W ręce pewnie jak
sztubak ściskał kawałek kredy. Wysocki ze szpa
dą w ręku spytał: „Skończyłeś?”. „Nie" — usły
szał. „Zostaw resztę na potem" — rozkazał, a do
słuchaczy odezwał się w te słowa: „Polacy!. Go
dzina zemsty wybiła, dzisiaj umrzeć lub zwy
ciężyć potrzeba. Idźmy... a piersi wasze niech
będą Termopilami dla wrogów".

Kwestię tę miał zapewne przygotowaną od
dawna. O ojczyzny ratunku myślał przez całe swe

dorosłe życie. Wiadomo, że był członkiem loży
Wolnomularstwa Narodowego, pozostawał też

prawdopodobnie w bliskich kontaktach z Towa
rzystwem Patriotycznym. Napatrzył się i na No-
wosilcowów, i na polskich Krasińskich i Zającz
ków, którzy kiedyś okryci napoleońską chwałą
teraz pomagali ciemiężycielom narodu — tak
przynajmniej rozumieli młodzi. Tak też widział
„Salon Warszawski” Adam Mickiewicz wkładając
w usta Piotra Wysockiego zdanie będące odpo-

Iwiedzią na zawołanie Ludwika Nabielaka:
„Patrzcie, cóż my tu poczniem, patrzcie,

przyjaciele,

Otóż to jacy stoją na narodu czele.
WYSOCKI:

Powiedz raczej: na wierzchu. Nasz naród jak
lawa,

Z wierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa,
Lecz wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi;
Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi."

Na zdjęciu gftrnym bitwa pod Grochowem. Poniżej grobowiec powstańców na cmentarzu Rakowickim.

(Fot. CAF)
I na przekór wszystkim zstąpili, licząc na we

wnętrzny narodowy ogień. Jakżeż mieli się za
wieść w pierwszych godzinach listopadowej no
cy, jakżeż mieli się zdziwić, .gdy powstanie —

już gasnącą ruchawkę — mieli podtrzymać miast
„urodzonych”, prości mieszkańcy Starego 1 No
wego Miasta. Bo na nic się nie zdało Wysockie
go wołanie:

„Hej, bracia, dzieci, żołnierze,
za broń, za broń, za broń!
niech każdy giwer bierze
i ustawia się w szeregu, w podwórze (...)
Oto godzina wybija
gnana tęsknotą lat
do broni, Jezus, Maryja!"

(St. Wyspiański „Noc listopadowa")

PODCHORĄŻOWIE
Przebrała się miarka drylu i koszarowej we

getacji. Mają rację ci, którzy pamiętają, iż do
buntu skłoniły podchorążych nie tylko pobudki
patriotyczne. Elewi szkoły to towarzystwo typo
we dla wymęczonej wieloma burzami Polśki,
okrojonej do kadłubowego tworu, jakim było
Królestwo Polskie. Kongresówka, choć miała je
dną z najliberalniejszych konstytucji w Europie,
nie zaspokajała ambicji nikogo. Ale też przyszło
w końcu mierzyć siły na zamiary. Lecz jak wy
tłumaczyć tę konieczność młodym synom zubo
żałej szlachty, dla których Szkoła Podchorążych
była jedyną formą usamodzielnienia się. Etatów
oficerskich było jednak niewiele. Zajmowali je,
młodzi przecież jeszcze, oficerowie napoleońscy.
Stąd przychodziło podchorążym powtarzać po
wielekroć te same kursy. A awans jak nie przy
chodził tak nie przychodził. Nic, że mieli jak
na koszarowe warunki wygody gdzie indziej nie
widziane, skoro miast wojaczki przyuczano ich
do paradnych zwrotów na placu Saskim. Nauka
licznych regulaminów garnizonowych nie męczy
ła lecz mierziła — znali je przecież na pamięć,
z poprzedniego turnusu. A że działo się wszyst
ko w bardzo gorącej Warszawie sądów sejmo
wych, spisków i terrorystycznych planów, szu
kali kontaktów z młodzieżą studencką, z inteli
gencką (co tu kryć, niektórym elewom czytanie
i pisanie sprawiało sfiorą trudność). Tam słuchali
o buntach, rewolucjach i republikach. Gdy je
szcze patrzyli na los własnej nieszczęśliwej oj
czyzny, szybko przyjmowali te nowinki za prze

wodnie idee. Mimo to zachowali tyle szacunku
dla starszych wiekiem, stopniem i doświadcza
niem, że nie przeszło im nawet przez myśl, by
samemu sięgnąć po władzę. A na przełomie li
stopada i grudnia leżała ona rzeczywiście na

ulicy. Niektórzy historycy mają o to do Wyso
ckiego wiele pretensji.

O swym błędzie przekonali się w trakcie tra
gicznego marszu z Łazienek pod Arsenał. Wpierw
ostrzeliwali się przed rosyjską piechotą 1 jazdą.
Potem przyszło przelać krew bratnią. Z rąk po
wstańców zginęli generałowie: Trembicki, Hau-
ke, Nowicki, Potocki.

Mimo tych ostrzeżeń podchorążowie zawierzyli
starszyźnie i przymusili gen. Chłopickiego do o-

bjęcia dowództwa. Lecz na nim i na jego następ
cach srogo się zawiedli. Podobnie z popularnymi:
Czartoryskim, Niemcewiczem, Lelewelem. Potra
ktowali powstanie jako zło konieczne 1 starali się
jego zasięg i wymowę stłumić. Zapisali zresztą
potem (podobnie jak przed laty) piękną histo
ryczną kartę. Nie wymazuje to jednak faktu, że

powstania nie chcieli.
O podchorążych szybko zapomniano. A oni gi

nęli pod Iganiami, Olszynką Grochowską 1 w ty
lu innych miejscach. Nowo mianowany major
Piotr Wysocki zakończył swój szlak powstańczy
ramię w ramię ze steranym Sowińskim na szań
cach Woli. Miał jednak mniej „szczęścia” niż

stary generał — dostał się ranny do niewoli.

WYROK OPRAWCÓW
W pierwszym procesie skazano go na śmierć.

W swej perfidii kolejny wyrok ogłosili w trzecią
rocznicę powstania — 29 listopada 1933 roku.
Z dziewięciu sędziów (5 Rosjan i 4 Polaków)
trzech opowiedziało się za ścięciem Wysockie
go, pozostali za powieszeniem buntownika. W
swym ostatnim słowie Wysocki powiedział:
„Nie spodziewałem się za moje czyny otrzy
mać żadnej łaski ani darowania winy mojej”.
Skazano go na śmierć przez powieszenie. W ten

hańbiący sposób miał zakończyć pełne rozczaro
wań życie. Lecz nawet to nie było mu dane. Ka
rę śmierci zamieniono na dożywotnią katorgę.

Dawni towarzysze na emigracji myśleli, że
umarł. A on żył i cierpiał ciągle analizując po
pełnione przez siebie i innych błędy.

W czterdziestych latach — nie wiadomo do
kładnie kiedy ani z jakich przyczyn — zamienio
no mu katorgę na zesłanie. Jako z pozoru wolny
człowiek zajął się produkcją mydła. Interes roz
wijał się świetnie. Ale Wysocki nie pracował dla
siebie. Popularne na całej Syberii mvdło „P. W.
A katuja” pozwalało przeżyć wielu, wielu innym
nie tylko polistopadowym zesłańcom i katorżni-
kom. O własny los wcale się nie troszczył. Wi

doczne to było zwłaszcza po powrocie do kraju.
Sześćdziesięcioletni Wysocki wrócił nad Wisłę w

1857 roku, Marzyła mu się ukochana Warszawa,
lecz zaborcy zbyt się go jeszcze obawiali. Ze
zwolono mu na osiedlenie się tam, skąd pocho
dził, w Warce — urodził się w 1797 r. w Winia-
rach pod Warką. Żył tam w biedzie i zapom
nieniu. Dużo pisał. Do szuflady...

WYROK HISTORII

Ten był też surowy. W latach zrywu stycznio
wego 1863—64 próbowano politycznie odkurzyć
jego postać, proponowano go nawet na czoło jed
nego z wielu rządów, lecz w charakterze... ma
rionetki. Na szczęście w żadną awanturę się nie
wmieszał.

„Niestety” żył za długo — doczekał się bru
talnych napaści Stańczyków. Ich . ironia miała
towarzyszyć mu pod koniec własnego losu. Zmarł
właściwie w nędzy 6 stycznia 1875 roku. Na
cmentarzu w Warce stoi skromny grobowiec z

napisem na nagrobnej płycie WSZYSTKO DLA
OJCZYZNY, NIC DLA MNIE. W życiu często to
żdanie powtarzał...

WIECZORNY,
LISTOPADOWY SPACER

Chodziłem po Warszawie. Przed paru dniami.
Był taki sam jak wtedy listopadowy wieczór.
Szukałem śladów. Szukałem cieni.

Jak ich niewiele. Żeby podejść pod Szkolę Pod
chorążych trzeba wpierw wspiąć się na wysoki
płot. W europejskiej stolicy największy park
kontynentu zamyka się na klucz o piątej po
południu.

Szlak dramatycznego marszu zakłócony dziś
Trasą Łazienkowską i W-Z nie sprzyja wspom
nieniom. A w Arsenale akurat trwa rewaloryza
cja. Tyjko uliczka Kozia, którą Wysocki prowa
dził przyjaciół, jakby ta sama. Wąska, brukowa
na. Tu padli generałowie, za których krew poku
tował Poczciwy Piotr na Syberii.

Szukałem śladów. Szukałem cieni.
Nie znalazłem.
Pomyśl, drogi Czytelniku, w dzisiejszy wieczór

o podchorążych, pomyśl o tych, którzy dla siebie
chcieli tak mało. Nie dostali nic prócz garstki
marzeń.
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Plenum WK SD

w Nowym Sączu
Województwo nowosądec

kie z racji swych walorów
naturalnych odwiedzane
jest przez bardzo wielu
wczasowiczów, turystów i
kuracjuszy. Sprawą nie
zmiernie ważną jest zapew
nienie zarówno im jak i
stałym mieszkańcom regio
nu możliwości korzystania
z najrozmaitszych usług.
Wiele z nich jest prawie
wyłączną domeną rzemio
sła, Tymczasem obecny sy
stem ekonomiczno-finanso
wy nie sprzyja tej formie
działalności gospodarczej, a

niejednokrotnie wręcz ją
ogranicza.

Te właśnie sprawy były
głównym tematem wczoraj
szych obrad plenarnych
Wojewódzkiego Komitetu
Stronnictwa Demokratycz
nego w Nowym Sączu. Ob
rady prowadzili: przewod
niczący WK SD Czesław
Grzesiak oraz wiceprzewod
niczący WK SD Józef Ró
żański. (sś)

Wiceminister
budownictwa

w Krakowie

W Krakowie przebywał
wiceminister budownictwa,
gospodarki przestrzennej i
komunalnej Wojciech Ku
biak. W sprawach budow
nictwa mieszkaniowego
spotkał się z wiceprezyden
tem m. Krakowa Januszem
Jakubowskim. Następnie u-

czestniczył w roboczej na
radzie na terenie szpitala
B w Nowej Hucie. Stwier
dzono, że tegoroczny plan
finansowy zostanie wyko
nany. Głównym proble
mem . są natomiast dostawy
urządzeń wyposażenia szpi
tala, zarówno krajowych
jak i importowanych z

krajów kapitalistycznych.
W imieniu resortu minister
Kubiak obiecał udzielenie
dalszej pomocy materiało
wej dla przedsiębiorstw
biorących udział w realiza
cji szpitala.

Współpraca
Kraków — Lyon

W ramach nawiązanej w

tym roku współpracy mię
dzy Pałacem Młodzieży w

Krakowie a Młodzieżowym
Domem Kultury „La Du-
chere”, w Lyonie przeby
wała 9-o'sobowa delegacja
polska z wicekuratorem o-

światy i wychowania w

Krakowie Lucyną Frąckie
wicz-Godyń i dyrektorem
Pałacu Młodzieży Antonim
Weyssenhoffem.

Była to rewizyta, podczas
której omówiono plany
współpracy poszczególnych
sekcji j wymianę młodzie
ży. Zapoznano się także z

pracą lyońskich placówek’
kulturalnych i oświatowych.
W trakcie wizyty otwarto
w „La Duchere” wystawę
fotograficzną o zabytkach
Krakowa przygotowaną
przez francusko-polskie sto
warzyszenie kulturalne.

Jak założyć spółkę?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

nionym. Na pierwszy rzut oka

wydawało się, że jest to py
tanie w stylu: co by było gdy
by. Ale po pewnym zastano
wieniu okazało się jak najbar
dziej zasadne. W oparciu jed
nak o obowiązujące przepisy
odpowiedź na to pytanie jest
niestety negatywna. Naukow
cy z Uniwersytetu Jagielloń
skiego

'

opowiadali o dobrej
współpracy z amerykańskim
Uniwersytetem w Milwaukee.

Mają wspólne patenty i pro
wadzą razem ekspertyzy. A-

merykański uniwersytet otrzy
muje wiele zleceń z terenu

Europy Zachodniej, które z

racji bliskości skłonny by był
odstąpić krakowskim kolegom.
Jak rozwiązać ten problem —

pytano. Nasi eksperci widzieli
trzy możliwości. Pierwsza naj
prostsza — działać za pośred
nictwem „Polservice”, druga
trudniejsza wystąpić do MHZ
o koncesję na prowadzenie
przez UJ samodzielnej dzia

łalności eksportowej i trzecia
chyba najbardziej obiecująca
założyć np. spółdzielnię i

wejść z amerykańskim kapita
łem w spółkę.

Po dwóch godzinach spędzo
nych przy telefonie warszaw
scy goście udali się do Kra
kowskiego Związku Spółdziel
ni Pracy, gdzie w bezpośred
niej rozmowie udzielili odpo
wiedzi na nurtujące krakow
skich spółdzielców eksportowe
pytania.

Posiedzenie Komisji Wspólnej
Przedstawicieli Rządu i Episkopatu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Centralnego Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej,
Adam Łopatka — minister-
-kierownik Urzędu do Spraw
Wyznań. . Witold Lipski —■>
członek Rady Państwa, czło
nek — sekretarz. Aleksander
Merker — dyrektor general
ny w Urzędzie do Spraw
Wyznań.Że strony Episkopatu:
współprzewodniczący: kardy

nał Franciszek Macharski —

arcybiskup, metropolita kra
kowski, zastępca przewod
niczącego Konferencji Epis
kopatu Polski.

Członkowie: arcybiskup Je
rzy Stroba — metropolita
poznański, arcybiskup Bro
nisław Dąbrowski — sekre
tarz generalny Konferencji
Episkopatu' Polski, biskup
Zygmunt Kamiński — admi
nistrator apostolski diecezji
płockiej, członek — sekretarz,

ks. Alojzy Orszulik — sekre
tarz pomocniczy Konferencji
Episkopatu Polski.

Komisja omówiła przebieg
dialogu społecznego z przed
stawicielami niektórych śro
dowisk katolickich. Strona
kościelna przypomniała wy
rażone w komunikacie z 217
posiedzenia Konferencji Epis
kopatu stanowisko wzywające
do przyczyniania się do
tworzenia klimatu spokoju i
odłożenia wszelkich sporów. .

Przedyskutowano wstępne
propozycje kościelne progra
mu III wizyty papieża Jana
Pawła II w Polsce w 1987 r.

Omówiono zakres działania
powołanego przez komisję
wspólną zespołu roboczego do
spraw wychowawczych.

M. Gorbaczow

za politycznym
uregulowaniem

problemu Afganistanu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
śnie co do takiego podej
ścia, tym lepiej będzie dla
Afganistanu”.

Odpowiadając na pytanie
o reakcję ZSRR na naru
szanie przez stronę amery
kańską układu SALT-II w

wyniku przekroczenia puła
pu w dziedzinie strategicz
nych bombowców „B-52” z

rakietami manewrującymi,
Michaił Gorbaczow powie
dział, że krok taki jest po
prostu sprzeczny z całą lo
giką rozmów w Reykjaviku
i oświadczeń strony amery
kańskiej po Reykjaviku, iż
trwa ona przy rokowa
niach i poszukiwaniach
dróg rozbrojenia.

SPORT ■ SPORT M SPORT B SPORJ1

Halny w Sosnowcu!
(OBSŁUGA WŁASNA)

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

PODHALE 2:3 (1:0, 0:2, 1:1).
Bramki- dla Zagłębia: Chole
wa 6 min. i Waligóra 45 min.;
dla Podhala: Jacek Szopiński
22 i 29 min., Dziubiński 51
min. Sędziowali: Tyszkiewicz
oraz Bandyra i Więckowski z

Warszawy. Widzów 4 tys. Ka
ry:10i20min.

‘

Pięć sekund zabrakło ho
keistom Cracovii, by odnieść
pierwszo w tym (ezonie

zwycięstwo na wyjeździe i to na

„gorącym” lodowisku w Jano
wie. Na 23 sek. przed końcem
goście prowadzili 2:1 i wów
czas gospodarze wycofali Ha-
nisza z bramki i wprowadzili
na taflę 6 zawodnika w polu.

Lepiej powiązać programy
KRÓTKO

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
W DNHJ święta narodo

wego, 42. rocznicy wyzwo
lenia Albanii i zwycięstwa
rewolucji ludowej prze
wodniczący Rady Państwa
PRL Wojciech Jaruzelski
przesłał przewodniczącemu
Prezydium Zgromadzenia
Ludowego Isra Ramizowi
Alia i zaprzyjaźnionemu
narodowi albańskiemu naj
lepsze pozdrowienia i ży-
czeiii a

OCENIE DOROBKU i
doświadczeń rad narodo
wych na półmetku ich 4-

letniej kadencji poświęcona-
była w Warszawie krajowa
narada radnych — człon
ków ZSL.

STAN SANITARNY kra
ju pomimo różnych działań
zmierzających do jego po
prawy, w tym wzmożonych
kontroli i sankcji stosowa
nych przez Państwową In
spekcję Sanitarną jest na
dal niezadowalający —

podkreślili uczestnicy sym
pozjum zorganizowanego 28
bm. w Prokuraturze Gene
ralnej oceniając przestrze
ganie przepisów higienicz
nych i sanitarnych oraz

przyczyny i skutki ujaw
nianych w tej dziedzinie
zaniedbań.

badawczo-rozwojowe
z potrzebami regionów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cówek naukowo-badawczych
Polskiej Akademii Nauk. Du
ży potencjał posiadają także
resortowe i branżowe jedno
stki badawczo-rozwojowe, sku
piające w makroregionie 7 in
stytutów, 2 centralne labora
toria badawcze i 14 ośrodków
badawczo-rozwojowych. Po
tencjał ten skoncentrowany
jest głównie w trzech woje
wództwach, co świadczy o nie
korzystnej strukturze w jego
rozmieszczeniu. W jednostkach
naukowo-badawczych zatrud

niających blisko 31,5 tys. pra
cowników prowadzi się bada
nia nad 8 rządowymi progra,-
mami badawczo-rozwojowymi,
72 problemami węzłowymi i
72 problemami międzyresorto
wymi.

Z oceny działalności placó
wek naukowo-badawczych wy
nika, że choć ich wkład w

badania jest proporcjonalny
do posiadanego potencjału, to

jednak zbyt mała jest aktyw
ność niektórych wyższych u-

czelni w inicjowaniu i orga- ■regionów,
nizowaniu badań. ■Jednostki

naukowe również niezbyt chę
tnie podejmują się opracowa
nia tematów bezpośrednio
związanych z praktyczną dzia
łalnością gospodarczą, zaś o-

pracowane tematy odznaczają
się często zbyt wysokim stop
niem uogólnienia, a tym sa
mym wątpliwą praktyczną
ich przydatnością. Niezależnie
więc od pracy jednostek nau
kowo-badawczych nad tema
tami sterowanymi centralnie,
muszą onę także w większym
stopniu niż dotąd realizować
programy badawczo-rozwojo
we na rzecz regionów i kon
kretnych zleceniodawców. Po
winny one .także w szerszym
zakresie udzielać ekspertyz i
opinii. Również poszczególne
uczelnie winny mieć przypisa
ne grupy tematyczne w za
kresie badań dotyczących ma
kroregionu lub poszczególnych

Pożar w szpitalu
(Inf. wł.). Wczoraj około

godz. 14.30 w chirurgicznej
izbie przyjęć Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego w Tar
nowie wybuchł pożar. Ogień
strawił • część wyposażenia,
drzwi, natomiast gryzący
dym „doszedł” aż do dru
giego piętra gdzie leżą cho
rzy. Przybyła na miejsce
straż pożarna (trzy jednostki
tarnowskiej straży i dwie z Za
kładów Azotowych) szybko i

sprawnie ugasiła pożar. Nie u-

stalono jeszcze przyczyny po
żaru, ale prawdopodobnie o-

gień powstał od pieca. Straty
szacuje się na około 100 tys. zł.
Na szczęście nikt z chorych
ani personelu nie odniósł
żadnych obrażeń. Zaraz po
akcji strażaków przystąpiono
do usuwania szkód.

(wisz)

(ts)

Zmarła
Zofia Gomułkowa

WARSZAWA (PAP). W wie
ku 84 lat zmarła w Warsza
wie ZOFIA GOMUŁKOWA.
Była zasłużoną działaczką ru
chu robotniczego, z którym
związała się na całe życie
wstępując w 1920 roku w sze
regi Komunistycznej Partii
Polski. W okresie międzywo
jennym pełniła szereg funkcji
partyjnych, m. in. członka
Egzekutywy i sekretarza okrę
gów w Warszawie i Łodzi.
Działała również w Klasowym
Związku Zawodowym Praco
wników Przemysłu Chemicz
nego. Za działalność rewolu
cyjną była dwukrotnie wię
ziona przez władze sanacyjne.

Podczas hitlerowskiej okupa
cji od 1942 roku należała do
Polskiej Partii Robotniczej.
Była łączniczką Centralnej
Techniki Partyjnej. Po wy
zwoleniu Lublina w 1944 ro
ku podjęła pracę w Komite
cie Centralnym PPR. Przez
wiele lat aktywnie działała w

Warszawskiej Komisji Kon
troli Partyjnej PZPR.

Uhonorowana była licznymi
odznaczeniami państwowymi,
w tym m.in. Orderem Sztanda
ru Pracy I klasy oraz naj
wyższym honorowym wyróż
nieniem PZPR — Medalem
im. Ludwika Waryńskiego.

Z dalekopisu
Ślady praczłowieka

(S) Cennego odkrycia ar
cheologicznego dokonali li
czeni chińscy na wyspie
Shansan położonej na je
ziorze Taj Hu, we wscho
dniej części republiki. W
pobliżu miasta Suzhou zna
leziono szczątki narzędzi i
inne przedmioty pochodzą
ce według wstępnych ocen

sprzed ok. 10 tys. lat.

PRZEMYTNICY
DIAMENTÓW

Republika Środkowej A-
fryki — była kolonia fran
cuska — nieustannie walczy
z przemytem kości słonio

wej 1 diamentów, dwóch
wielkich bogactw kraju, na

których wywozie wielką
fortunę zrobił samozwań
czy „cesarz” Jean-Bedel
Bokassa.

Obecnie trwają obławy
na przemytników diamen
tów. Tylko w październiku
skonfiskowano im przeszło
10 tys. karatów wartości
miliona dolarów. Szacuje
się, że ok. 50 proc, wydo
bywanych każdego roku
diamentów jest wywożo
nych zą granicę nielegalnie.
Rocznie wydobywa się tam
600 tys. karatów diamen
tów.

Dzień

Podchorążego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uroczysta zbiórka słuchaczy
w strojach historycznych. W
trakcie uroczystości spora
grupa słuchaczy otrzymała
wyróżnienia, a także nomina
cje hą wyższe stopnie. Po od
daniu salwy honorowej pod
chorążowie i kadra udali się
ną Rynek, gdzie odbył się u-

roczysty capstrzyk. Złożono
kwiaty na płycie ku czci Ta
deusza Kościuszki. Przemarsz
z pochodniami, w historycz
nych mundurach, wzbudził
spore zainteresowanie krako
wian. Wczorajsze uroczystości
to jedynie część imprez Ty
godnia Podchorążego. 26 li
stopada zorganizowano w

WSOWCh dzień otwartych ko
szar, zapraszając do zwiedze
nia szkoły liczne grupy mło
dzieży ze szkół podstawowych.
Przewidziano także sesję nau
kową poświęconą 156. roczni
cy powstania i zawody spor
towe o puchar komendanta.

(MS)

Dokładnie i na pewno nikt
dziś tego powiedzieć nie po
trafi, choć podejmowane są
liczne próby przewidywania,
co nas czeka, również w po
godzie. Jedną z takich prób,
bardziej naukową, podjął Za
kład Prognoz Meteorologicz
nych Długoterminowych, kon
struując orientacyjną progno
zę pogody na zimę 1986/87. ■

Przewiduje się więc, że śre-

Producenci bubli nu kółkach
stają przed sądem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nezów”, domagających się
od fabryki wymiany wadli
wych karoserii i silników na

nowe.

Przykładowo: ,.polonez” ku
piony w 1984 r. przez Jaro
sława C. już po miesiącu
eksploatacji zawędrował do
warsztatu naprawczego. I od
tego czasu właściwie stamtąd
nie wyjeżdżał. Niesprawne
okazały się: silnik, chłodnica,
amortyzatory, korodowała
blacha. Prawie przez dwa la
ta „szczęśliwy” posiadacz
pojazdu jeździł od ,,Polmo-
zbytu” do ..Polmozbytu”, skła
dał pisma, powoływał eks
pertów, naprawiał itd. Obec
nie żąda wymiany karoserii i
silnika, których, jak twier
dzi, po prostu nie da się na
prawić. „Fiat 125p” Tadeusza
B. ma już prawie 5 lat, lecz
od samego początku — rów
nież wady silnika, zawiesze
nia — nierównoległość sy
metrii kół, ogniska korozji,
nieszczelną karoserię. Koro
zja „żarła” od samego po
czątku również „poloneza”
Józefa Z., nie oszczędzała,
wraz z wadami ukrytymi,
mechanizmów pojazdu Wandy

Wszyscy oni w ramach
gwarancji, a później rękojmi
próbowali naprawiać własne
pojazdy. Spotykali się, jak
wynikało z ich wyjaśnień
przed sądem, niejednokrot
nie z arogancją, niefachowoś-
cią pracowników państwo
wych stacji naprayę. W re
zultacie ich pojazdy jak by
ły niesprawne, tak są taki
mi nadal. Stąd wnoszą o wy->
mianę niesprawnych podzes
połów lub nawet całego sa
mochodu. Rozprawy nie na
leżą również do łatwych.
Sąd opiera się przy wyda
waniu orzeczeń na opiniach
ekspertów, biegłych, bada
niach dokumentów, zezna
niach świadków. Niejedno
krotnie ciągną się one dość
długo.

W piątek również kilka
spraw odroczono w celu u-

zupełnienia materiałów do
wodowych przez trony, kil
ka zostało zamkniętych orze
czeniem korzystnym dla po
woda. Wg statystyki —■ od
stycznia 1985 r. do dzisiaj na

146 spraw tego typu, 143 za
kończyły się wymianą karor
serii lub silnika przez Fa
brykę Samochodów Osobo
wych.

Czytelnia austriacka została

otwarta w „Jagiellonce"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Austrii w Polsce dra Richar
da Wotave, ambasadora dra
Wolfganga, Schąllenbęrgą, wi
ceburmistrza Wiednia dra Er
harda Buseka oraz dyrektor
kę departamentu współpracy
kulturalnej z zagranicą Mi
nisterstwa Oświaty, Kultury
i Sportu Austrii Jutte Seifert.
Obecny był również prof. Bo
lesław Faron pełniący obec
nie funkcję dyrektora Insty
tutu Polskiego w Wiedniu.

Gości w gmachu „Jagiellon
ki” powitał prorektor Uniwer
sytetu Jagiellońskiego prof.
Andrzej Kopff. Podkreślił on,
że dzięki pomocy Austriaków,
Kraków wzbogacił się o bar
dzo cenny księgozbiór. Taka
współpraca jest potrzebna
obu narodom i wszyscy obec
ni uznali, że takiej właśnie
współpracy sobie życzą. Dy

rektor Biblioteki Jagiellońskiej
Jan Pirożyński poinformował
zebranych, . że czytelnia ma

obecnie w swych zbiorach
2200 książek, j. czasopism au
striackich, a w przyszłości bę
dą te zbiory oczywiście po
mnażane. Podkreślił również
zasługi w powstaniu tej pla
cówki dyrektora Ośrodka Kul
tury Austriackiej w Warsza
wie dra Georga Jankovica,
również obecnego przy otwar
ciu czytelni.

Goście austriaccy będą je
szcze przebywać przez kilka
dni w Krakowie i w niedzie
lę 30 listopada o godz. 11 w

auli Wyższej Szkoły Pedago
gicznej odbędzie się recital
pieśni, w którym wystąpią
Jutte Seifert, Claus Kiihba-
cher i wybitny pianista Erik
Werba.

(JK)

Polskie koronacje
i korony

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
szą tego rodzaju w Polsce —

pracę wybitnego krakow
skiego historyka — doc.
Michała Rożka. Książka,
która ukaże się w nakła
dzie 30 tysięcy egzempla
rzy, zawierać będzie około
300 czarno-białych i koloro
wych ilustracji i fotografii.

Praca poświęcona jest
dziejom ceremoniału koro
nacyjnego i zawiera m. in.
opis wszystkich polskich
koronacji, a także XIX-
wieczną mitologię dotyczą
cą ukrycia i poszukiwań
polskich regaliów. Osobny
rozdział'' poświęcony : jest
zachowanym do dzisiaj
polskim pamiątkom koro
nacyjnym. (zk)

Zabójczy koktajl
TARNOBRZEG (PAP). Do

tragedii doszło w Tarnobrze
gu. W melinie pijackiej przy
ul. Zawadzkiego, 6 mieszkań
ców tego miasta spożyło 24
bm. niecodzienny koktajl —

płyn do samochodów „bory-
go” zmieszany z denaturatem
i wodą. W wyniku zatrucia
śmierć na miejscu poniosły 3
osoby, zaś 28 bm. zmarły dal
sze dwie ofiary.

Tak więc śmierć poniosło 5
osób w wieku od 23 do 50 lat.

Jaka będziesz zimo?
dnia temperatura zimy 1986/87
będzie nieco powyżej normy,
a opady w pobliżu normy.
Grudzień: ciepły (45 proc, pra
wdopodobieństwa) albo nor
malny (35 proc, szans). Sty
czeń: chłodny (37 proc.), luty:
najprawdopodobniej ciepły (50
proc.). Normalny zaś, to w

naszych warunkach klimaty
cznych znaczy: grudzień ze

średnią miesięczną temperatu
rąod—1,6do-f-0,5»t.Ci
z miesięczną sumą opadów od
25 do 42 mm; styczeń o tem
peraturze od —3,8 do —1,3 st.

C i opadami: 22—36 mm oraz

luty: od —2,6 do —1,3 st. C
oraz sumą deszczu lub śniegu
22—34 mm.

We wczorajszej informa
cji pt.: „Nominacje profe
sorskie w Belwederze”, po
minięte zostało nazwisko
KRZYSZTOFA PARLIŃ-
SKIEGO z Instytutu Fizyki
Jądrowej, który otrzymał
tytuł profesora nadzwyczaj
nego nauk fizycznych. Za
interesowanego i Czytelni
ków przepraszamy.

MOŻNA OSZALEĆ
■ /

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

rzy znajdą się w kryzysie psy
chicznym. Nie ma w Krako
wie domu dla przewlekle cho
rych alkoholików, czy schro
niska dla bezdomnych. Jest
tylko jeden na kilka woje
wództw stary, przepełniony
szpital psychiatryczny w Ko
bierzynie, z załamującymi się
stropami i szarymi od zacie
ków sufitami, pękającymi ru
rami kanalizacyjnymi, małą,
nienowoczesną pralnią.

„Pani nawet nie wie jak
trudno zlokalizować nowy
szpital psychiatryczny — po
wiedział mi dyrektor szpitala
w Kobierzynie Zdzisław Wa-
sieczko; — Gdziekolwiek za
proponuje się jego budowę
ludzie protestują, piszą odwo
łania. Chcą, by zamknąć »wa-

riatów«, ale gdzieś daleko, w

miejscu nieokreślonym. A
przecież oddział psychiatrycz
ny powinien być w każdym
większym szpitalu, bo choro
by .psychiczne występują czę
sto równocześnie z innymi.”

Znów nas woła pielęgniar
ka. Następny chory już sie
dzi w gabinecie. Rosły, może

pięćdziesięcioletni mężczyzna
z czarną czupryną -i ciemny
mi oczami. Próbował targnąć
się na życie.

— Kiedy pan* tu był po raz

pierwszy? — słyszę pytanie
lekarza.

— Z dziesięć łaś teomi —

odpowiada, Jakby z oddali
swojego smutnego świata. Też
po „zatruciu” — dodaje.

Nie była to więc pierwsza
próba samobójcza.

— Pan pracuje?
— Jestem na rencie. Było

tak gorąco — spieszy wyja
śnić okoliczności, w których
zapadła jego desperacka de
cyzja. — Miałem cztery ata
ki padaczki w ciągu dnia i
to mnie załamało... Poobijany,
zmęczony, chwiałem się na

nogach. Ludzie myślą, że pi
jak i nikt nie pomoże... Wzią
łem cale opakowanie leków
przeciwpadaczkowych. Bo co

mnie w życiu czeka? Nie chcą
mnie nigdzie przyjąć do pra
cy, nawet za stróża. Każdy
boi się padaczki jak ognia.
Mam dobry zawód, ale co z

tego?-
— Jest przecież spółdziel

nia inwalidów.
— Żeby tam pracować

trzeba być zdrowym i wyko
nać plan. Ekonomia się liczy,
nie człowiek — dodaje.

Czeka potulnie, aż lekarz
skończy dokumentację i idzie
na wskazany oddział.

— Następny, panie dokto
rze — słyszę głos pielęgniar
ki.

Kim będzie ten następny?
A ten drugi? Czwarty? Osie
mnasty? I będą tak przycho
dzić przez te i następne do
by. Gdzie «4ę pomieszczą, sko

ro w tych niewielkich pawi
lonach jest już 160Q pacjen
tów. Tak, inni stąd wychodzą,
to znaczy ci, którzy już chwy
cili równowagę psychiczną i
spróbują żyć wśród tak zwa
nych normalnych ludzi. Nim
jednak wyjdzie się stąd, zza

drzwi bez klamek, trzeba
przeżyć wiele.

Co się kryje za zmurszały
mi mucami kobierzyńskiego
szpitala? Jakie życie wiedzie
tam chory człowiek? Chodząc
po ścieżkach między pawilo
nami nie słyszy się dziś krzy
ków chorych, jak to było
przed laty, leki psychotropo
we zmieniły atmosferę szpita
li psychiatrycznych upodab
niając je raczej do sanato
riów, jednak cierpienie ludz
kie pozostało. I nawet, gdy —

według ogólnie przyjętych
kryteriów — bywa ono nie
uzasadnione, istnieje przecież
i to w patologicznym nasile
niu, a więc jest realnym fak
tem. Pacjentami tego szpitala
są bowiem najczęściej ci, o

których pisał Antoni Kępiń
ski, że więcej czują i inaczej
rozumieją i '

dlatego bardziej
cierpią.

— Co jest za tymi mura-

mi? — zastanawiam się, gdy
doktor Bonarowski nastawia
którąś z rzędu herbatę, bo ta
w szklankach znów wystygła,
nim zdążyliśmy ją wypić.
Przez ten szpital przechodzi

w roku 8—9 tys. pacjentów,
takich wskaźników nie ma

żaden inny szpital psychiatry
czny w Polsce. I liczba ta z

roku na rok wzrasta. Chory
mi zajmuje się 81 lekarzy i
150-pielęgniarek, których —

według norm — powinno być
tu 400. Salowych jest coraz

mniej, 2 na 100 pacjentów. Ta
kie proporcje między perso
nelem a pacjentami muszą
odbijać się niekorzystanie na

terapii.
— Tak, wiem, że jest cia

sno, ale kogo z nich mogłem
odprawić? — doktor Bona
rowski czyni obrachunki z za
wodowym sumieniem. — Im

dłużej człowiek zagłębia się
w psychiatrię, tym bardziej
przekonuje się o tym, jak ró
żne są odcienie klasycznych
chorób psychicznych. Każdy
właściwie choruje inaczej.
Chyba jednak medycyna jest
sztuką...

...a psychiatria jedną i tru
dniejszych jej dziedzin — my
ślę słuchając jego słów. „Ła
twiej choremu wszyć zastaw
kę w serce, niż przywrócić
równowagę psychiczną” — po
wiedział mi kiedyś znany kar
diochirurg prof. Antoni Dziat
kowiak.

s. d.n.

KRYSTYNA |
ROŻNOWSKA I

Nowotarżanie przyjechali do
Sosnowca z mocnym postano
wieniem zwycięstwa i tak. też

się stało. „Halny wiał” na Sta
dionie Zimowym od początku
spotkania i tylko fortuna nie
chciała sprzyjać gościom. Przy
padkowy strzał Cholewy za
skoczył już w 6 min. Samo-
leja (gol Waligóry zdobyty w

efekcie ogromnego zamiesza
nia w „strefie wpływów” no
wotarskiego golkipera trzeba
zapisać na jego konto), mimo
że Podhale szybkimi akcjami
rozbijało strefę obrony gospo
darzy. Olszewski uwijał się
jak w ukropie, jednak przy
„solówce” Jacka Szopińskiego
nie miał nic do powiedzenia.
Środkowy czwartego ataku
nowotarżan zdobył rówpież
następnego gola dla swojego
zespołu, choć w tym wypad
ku powinien podziękować To
masikowi za sprytne uderze
nie krążka z niebieskiej linii.

Goście obawiali się trochę
III tercji, którą w tym sezo
nie sosnowiczanie „straszyli”
rywali, ale do żadnego oblę
żenia Nowego Targu nie do
szło. Dziubiński ostro strzelił
krążek w 51 min., po drodze
trafił on w łyżwę Bernata i
można powiedzieć, że w tym
momencie sprawiedliwości sta
ło się zadość. Liczna kolonia
kibiców z Nowego Targu mo
gła odśpiewać swoim hokei
stom „sto lat”. (J. M.)

NAPRZÓD JANÓW —

CRACOVIA 2:2 (1:0, 0:1, 1:1),
bramki dla Naprzodu: Z. Sy
nowiec 20 i Kwasigroch 60
min. dla gości: Steblecki 25 i
Papuga 53 min.

I właśnie wówczas, na 5 se
kund przed końcem, Kwasi
groch wepchnął, w olbrzy
mim zamieszaniu, krążek do
bramki Jaskierni.

Pojedynek w Janowie był
bardzo ’

zacięty i wyrównany.
W I tercji więcej dogodnych
sytuacji miała Cracovia, ale
końcówka należy do gospoda
rzy. którzy po mocnym strza
le Z. Synowca objęli prowa
dzenie. W drugiej odsłonie
Cracovia wyrównuje w 25
min.; po dalekim strzale Ba
ryły, Steblecki z dobitki po
konał Hanisza. W tercji tej
krakowianie grają kilkakrot
nie w osłabieniu, ale gospo
darzom nie udaje się strzelić
gola.

Bardzo zacięta jest ostat
nia tercja, w 53 min. Papuga
ograł dwóch obrońców Na
przodu i z bliskiej odległości
wepchnął krążek pod inter
weniującym Haniszem, Goś
cie skutecznie bronili się aż
do ostatniej minuty, a jak
doszło dó wyrównania — na
pisałem na początku sprawo
zdania. ’

(ki)
Nie wiedzie się mistrzowi

Polski — Polonii Bytom,
która przegrała w Tychach
2:4 (1:2, 0:1. 1:1).

1. PODHALE 32: 8 104— 47
2. Zagłębie 29:11 103— 58
3. Naprzód 29:11 104— 67
4. Polonia Byt. 28:12 98— 58
5. CRACOVIA 21:19 66— 69
6. Tychy 20:20 85— 75
Gr. B: Katowice — Polonia

Bydg. 3:2 (0:0. 2:1, 1:1). ŁKS
— Stoczniowiec 0:3 (0:1, 0:2,
0:0).

7. ŁKS 14:26 72—111
8. Stoczniowiec 13:27 55— 93
9. Katowice 8:32 63—111

10. Polonia Byd. 6:34 46—107

Co jest grane?

Niemczak nie poczuwa się do winy
W piątek rano, dziennikarz

redakcji sportowej PAP roz
mawiał z dyrektorem nowo
jorskiego maratonu Fredem
Lebowem.

— Wykrycie u Antoniego
Niemczaka niedozwolonego
dla sportowców środka, było
dla mnie, jak i chyba dla
wszystkich, ogromnym za
skoczeniem — powiedział
Fred Lebow. — Zaskocze
niem tym większym, że za
wodnicy wiedzieli o obowiąz
ku — zresztą po, raz pierw
szy w historii nowojorskiego
maratonu i w ogóle maso
wych maratonów na świecie
— poddania się kontroli an
tydopingowej. Każdy z

' za

proszonych przez nas biega
czy. zanim otrzymał numer

startowy, podpisał stosowne
oświadczenie.

Niemczak, gdy dowiedział
się o wynikach testu, złożył
oświadczenie, w którym za
przeczył jakoby świadomie
zażywał niedozwolone środki,
a ponadto oświadczył, że jest
gotów poddać się wszelkim
dodatkowym badaniom. Do
dam,. że Wykryty środek nie
ma' bezpośredniego wpływu
ha wyniki sportowe, nato
miast zażywany systematycz
nie pomaga zawodnikowi w

zwiększeniu intensywności
treningu.

Szachowy Puchar

Zimy...
...organizuje w dniach 30

XIi14XIIogodz.9.30 —

ognisko TKKF. „Wieczysta-U-
gorek”. Zgłoszenia ul. Ugorek
1, teł. 11-78-08 w godz. 17—21.

(a)
Na narty —

na Słowację
Trudno przewidzieć, jaka

będzie obecna zima, w minio
nym roku było już o tej po
rze w Tatrach dużo śniegu.
Należy jednak sądzić, że nie
braknie go i w tym sezonie, i

już dzisiaj warto zaplanować
zimowe wakacje. „Orbis” pro
ponuje wyjazdy narciarskie na

Słowację do Zdziaru i Bań
skiej Bystrzycy. W Zdziarze
(miejscowość pomiędzy Łysą
Polaną a Tatrzańską Łomnicą,
odległość od Krakowa ok. 150
km) turyści będą mieszkać w

kwaterach prywatnych, otrzy
mają także kieszonkowe na

wyciągi. W pobliskim ośrodku
narciarskim czynnych jest 5
wyciągów.

W Bańskiej Bystrzycy tury
ści zakwaterowani będą w ho
telu na przedmieściu, wyciągi
w odległości od 5 do 20 km.
Dojazd do Zdziaru i Bańskiej
Bystrzycy indywidualnie.
Zgłoszenia i informacje w pla
cówkach „Orbisu” w połu
dniowo-wschodniej Polsce, w

Krakowie pi. Szczepański 3
oraz w N. Hucie. (s)

Kalendarzyk sportowy
(s) 0 Piłka nożna, Puchar

Polski: Wisła — Legia, sobo
ta, godz. 12.

0 Koszykówka kobiet, I li
ga: Wisła — Włókniarz Bia
łystok, sobota, godz. 17, II li
ga: Korona — Star, sobota,
godz. 11, AZS Kraków — AZS
Gliwice, sobota, godz, 16.

• Koszykówka mężczyzn,
I liga: Hutnik — Wisła, nie
dziela. godz. 16, .hala Hutnika.

0 Gimnastyka, międzynaro
dowy turniej z okazji 80-Iecia
Wisły, sobota, godz. 15.30, nie
dziela, godz. 10.30.

Lek.
JANINIE

WAGNFR-

UFNALEWSKIEJ

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Matki składają:

DYREKCJA SPZOZ.
NSZZ PRAC. SŁ.

ZDROWIA.
POP PZPR.

KOLEŻANKI
1 KOLEDZY

Wisła — Legia
już dzisiaj!

Jak już informowaliśmy,
mecz piłkarski 1/8 finału Pu
charu Polski między Wisłą a

Legią Warszawa odbędzie się
już w sobotę o godz. 12.00, a

nie jak' pierwotnie planowa
no i podano na afiszach — w

niedzielę. Rzecz w tym, iż

trójka wiślaków: Moskal, Gisz-
ka i Wójtowie? — wyjeżdża
już w niedzielę (o dzień wcze
śniej niż planowano) z repre
zentacją młodzieżową do Indii.

W tej sytuacji organizatorzy
zmuszeni byli przenieść mecz

na sobotę. Zapowiada się bar
dzo ciekawy pojedynek; Le
gia nie potrzebuje reklamy,
Wisła w poprzedniej rundzie
wyeliminowała Ruch. Krakow
scy kibice liczą, iż. zobaczą
ciekawy mecz.

W)

Gimnastyczna rewia

w hali Wisły
W ramach jubileuszu 80-le-

cia GTS Wisła odbędzie się
w sobotę i w niedzielę w no
wej hali międzynarodowy
turniej w gimnastyce sporto
wej pań z udziałem zawod
niczek ze szkoły sportowej w

Tbilisi, Dinama Bukareszt, Be-
kesesaby (Węgry), Zagrzebia,
Stomilu Olsztyn, Tęczy Łódź,
Slavii Ruda Śląska i Wisły.
W sobotę odbędą się wielo
boje indywidualne, w niedzie
lę finały na poszczególnych
przyrządach. Początek w so
botę o godz. 15.30, w niedzie
lę o godz. 10.30. (s)

W kilku wierszach

(s) BI Slalom specjalny
„World Series” rozegrany w

Sestriere przyniósł zwycię
stwo Jugosłowianinowi Kri-
żajowi, który o 0,09 sek. wy
przedził Szweda Stenmarka i
o 0,47 sek. Szwajcara Gaspo-
za.

B W Morlaix rozegrano
mecz o mistrzostwo superligi
w tenisie stołowym między
Francją a Węgrami. Zwycię
żyli Węgrzy 5:2.

B Podczas kongresu Mię
dzynarodowej Federacji Bok
su Amatorskiego (AIBA) w

Bangkoku, poinformowano, że
u dwóch wicemistrzów świata
z Reno. Rolany (Portoryko) i
Rossy (USA) stwierdzono uży
cie środków dopingujących.
Obaj pozbawieni zostali tytu
łów wicemistrza świata 1
zdyskwalifikowani na 1-2 mie
sięcy.
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Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Wieliczce

Dobra praca jest najlepszym argumentem
Miasto i gmina Wieliiczka

żyje dniem dzisiejszym. Spraw
bowiem trudnych jest tutaj
bez lita. Wielu mieszkańców
ma jednak nadzieję, że na

700-lecie Wieliczki, które przy-
padinie w 1990 roku, przynaj
mniej część najboleśniej od
czuwanych potrzeb a także
zadań zostanie wykonana. O-
twarcie i z pełną świadomo
ścią złożoności tylu trudnych
problemów mówiono podczas
wczorajszej Konferencji Spra
wozdawczo-Wyborczej PZPR,
w której wziął m. in. udział
sekretarz KK PZPR Włady
sław Kaczmarek.

W harmonogramie zadań,
który pozostawać będzie pod
szczególną pieczą KMG PZPR
i organizacji partyjnych u-

względniono więc m. in.: „rea
lizację wielorodzinnego i in
dywidualnego budownictwa
mieszkaniowego, budowę ko
lektorów sanitarnych, ciepło
ciągu, obiektów oświatowo-
-wychowawczych, a także
wdrożenie do realizacji planu
zagospodarowania przestrzen
nego i odnowy zabytkowej
części miasta”.

Dyskusji przyświecała myśl
przewodnia zawarta w refera
cie sprawozdawczo-programo-
wytn, iż „to co dzisiaj wyda-
je się dobre, jutro okazać się
może niewystarczające i dla
tego wszystkie organizacje
partyjne cechować powinien
krytycyzm i dostrzeganie w

porę wszystkiego co przeszka
dza w działaniu, co wywołuje
niezadowolenie ludzi pracy i
mieszkańców”. Stąd postulat
Tadeusza Tomzy: „aby za

wszelką cenę dążyć do prze
strzegania zasad sprawiedli
wości społecznej”, Józefa Wo
źniaka: „aby w celu odbudo
wy autorytetu każdej organi
zacji partyjnej wsłuchiwać się
stale w głosy ludzi pracy, po
dejmować otwarte i szczere

rozmowy oraz wspólne przed
sięwzięcia”. Stanisław Chwa
łek apelował gorąco o powią
zanie sprawiedliwej oceny
pracy z odpowiednią polityką
kadrową i płacową „gdyż to
może stanowić ważną dźwig
nię postępu, mobilizować do
wydajniejszej pracy i tworze
nia klimatu dla zwalczania
samowoli i kumoterstwa”.

Prawie wszyscy delegaci
wyrażali troskę o dzieci i mło
dzież. Na wiele niekorzyst
nych zjawisk nawet wśród
najmłodszych zwrócił uwagę
szef RUSW Marek Pomykal-
ski. O zwiększenie opieki nad
stanem zdrowia dzieci i mło
dzieży postulowała Anna Bat
ko. Gotowość do spotkań z

młodzieżą robotniczą i szkol
ną w imieniu długoletnich za
służonych działaczy ruchu ro
botniczego zgłosił Piotr Tur-
cza. . Trudności w realizacji
zadań dydaktycznych i wy
chowawczych placówek o-

świątowych przedstawił Sta

nisław Pluta, apelując o wię
ksze wsparcie KMG PZPR i
władz województwa dla ini
cjatyw społecznych w zakre
sie budowy i remontów szkół.
Skrytykował fakt, iż „trwa
jące od 1983 roku starania o

rozpoczęcie budownictwa jed
norodzinnego przez 18 nau
czycieli, mimo uzyskanej loka
lizacji, sporządzonej doku
mentacji i zgromadzonych
środków nie udaje się sfina
lizować na skutek barier biu
rokratycznych”.

„Trudne i skomplikowane
są warunki, w których wy
konywać musimy zadania na
kreślone przez X Zjazd — po
wiedział na zakończenie obrad
członek Egzekutywy KK PZPR.
Apolinary Kozub. — Ale na
wet przed najtrudniejszymi z

nich nie możemy przejść do
porządku dziennego. Dobre
wzory rozwiązywania trud
nych problemów dają miesz
kańcy gminy Wieliczka, ini
cjując j realizując liczne i
cenne czyny społeczne. Na

szczególne zaś podkreślenie
zasługuje fakt, że animatora
mi tych przedsięwzięć są naj
częściej członkowie PZPR i
sojuszniczych stronnictw”.

Konferencja wybrała Komi
tet Miejsko-Gminny i Komisję
Kontrolno-Rewizyjną PZPR.
I sekretarzem KMG został
Stanisław Sikora, a przewod
niczącym KKR — Wacław
Wyczesany. (sar)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
M. Bałucki: Niewolnice z Pipi-
dówki (premiera prasowa — abo
namenty nieważne) — 19.15. MI
NIATURA (pl. Ducha 2): J.
Chmielnik: Romanca — 19.30. MA
ŁA SCENA (Sławkowska 14): Gdy
rozum nie śpi (Impresje hiszpań
skie) — 19.30 . KAMERALNY (Boh.
Stalingradu
sta —

(Karmelicka
Maciuś I —

KOWA
har:
19.15
S.

pr.

48): F. Le-

wdówka —

(Skarbowa 2):
Preobrażeński:

21): A. Fredro: Zem-
19.15. BAGATELA
6): J. Korczak: Kfról

11. SCENA OPERET-

(Lubicz
Wesoła

GROTESKA

Obrazcow, S
Baśń o pięciu braciach — 10, 12115

MASZKARON SCENA

(Bohaterów Stalingradu
Breśan: Wspinacz —

(al. Krasińskiego 16):
siączna druga — 19.15.
MONIA (Zwierzyniecka :

cert oratoryjny: orkiestra 1 chór
■PFK — 18.30.

STUDIO
i 21): I.

20. STU
Noc ty-
FILHAR-

1): Kon-

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

KRAKÓW

SŁOWACKIEGO: Niewolnice z

Pipidówki — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Fredro:
Zemsta — 16.00 (abonamenty nie
ważne).
rozum

WY (os. Teatralne 34): K. Maku
szyński: Przygody koziołka Matoł
ka — 11; SCENA NUR": R.

Brandstaetter: Milczenie — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): S. Mro
żek: Letni dzień (przedstawienie
dla dorosłych) - 19.15. HOTEL
POD RÓŻĄ (Floriańska 14): Kaba
ret „Drops": Pipl rusza w świat
— 11.00. OPERETKA, FILHARMO
NIA — nieczynne.

SCENA MAŁA: Gdy
nie śpi — 18. LUDO-

Pozostałe Jak w sobotę

SOBOTA

30 lał poradnictwa
wychowawczo-zawodowego

Poradnie wychowawczo-
-zawodowe spełniają w ży
ciu młodych ludzi bardzo
ważną rolę. W Krakowie i wo
jewództwie działa 12 takich
placówek, które zatrudniają
150 psychologów i ponad 40 pe
dagogów. Komu niosą pomoc
pracownicy poradni w rozwią
zaniu trudnych życiowych
problemów? Otóż jak poinfor
mowała nas Małgorzata Go-
rzula z Wojewódzkiej Pora
dni Wychowawczo-Zawodowej,
placówki te w województwie
krakowskim prowadzą pora
dy dla dzieci od 3 roku życia,
a także dla młodzieży do lat
18. Z powodu narastających
patologii, chorób układu
nerwowego, poradnie, aby za
pewnić właściwą poradę i o-

piekę zgłoszonym dzieciom,
muszą zajmować się również
terapią rodzinną. Często bo
wiem znerwicowane dziecko
wraca do rodziny, gdzie w

dalszym ciągu spotyka się ze

zjawiskami wpływającymi u-

jemnie na jego psychikę. Naj
ważniejsza w tej chwili jest
więc współpraca z domem i
szkołą. Bowiem i w szkole

znajdują się źródła nerwic
dla wielu mało odpornych psy
chicznie uczniów.

Profilaktyka i praca z dzie
ćmi opóźnionymi w rozwoju
to dwa główne kierunki pra
cy w poradniach. W ostatnim
10-leciu w krakowskim pora
dnictwie zawodowym obser
wuje się jednak coraz więcej
form pracy z dziećmi i mło
dzieżą, mającą problemy w

szkole, w domu, w codzien
nym życiu.

Praca i dynamiczny rozwój
poradnictwa wychowawczo-za-
wodowego są doceniane i

przez władze miasta Krako
wa i przez władze oświatowe,
z którymi poradnie bardzo
ściśle współpracują. W imie
niu wszystkich pedagogów
gorące podziękowania praco
wnikom poradnictwa złożył
na uroczystej sesji, zwoła
nej z okazji 30-lecia po
radnictwa wychowawczo-za-
wodowego, kurator oświaty i

wychowania Mieczysław No
woryta. W swoim wystąpieniu
mówił on o funkcji i roli te
goż poradnictwa we Współ
czesnej oświacie krakowskiej.
O dorobku i potrzebach (które
są ogromne począwszy od ba
zy lokalowej, skończywszy na

kadrze) mówiła dyrektor Wo
jewódzkiej Poradni Wychowa
wczo-Zawodowej w Krako
wie — Alfreda Zacharewicz.
W pięciu innych referatach
poruszano sprawy związane m.

in. z kształceniem kadry dla
poradni, stanem zdrowia dzie
ci i młodzieży, zapobieganiem
patologii społecznej.

Miłym akcentem sesji było
wręczenie przez wiceprezy
denta m. Krakowa — Jana
Nowaka i kuratora Mieczysła
wa Nowóryty odznaczeń pań
stwowych i regionalnych wy
różniającym się w poradnic
twie. Krzyże Kawalerskie Orde
ru Odrodzenia Polski otrzyma
ły Anna Balicka i Zofia Sędek.
Wręczono również Złoty Krzyż
Zasługi dla WPWZ, Złote i
Srebrne Odznaki „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa”.
Rozdano także nagrody mini
stra oświaty i wychowania
oraz kuratora oświaty i wy
chowania.

W drugiej części sesji pro
wadzono obrady w 4 zespołach
tematycznych. (mi)

Narzekający na ciemno
ści spowodowane awarią o-

świetlenia mieszkańcy Nowej
Wsi Szlacheckiej mają jednak
jasność — ich wielokrotne in
terwencje nie wzruszają ekip
naprawczych.

Administracja os. Zwie
rzynieckiej Spółdzielni Miesz
kaniowej im. T. Kościuszki su
rowo napomniała anonimowe
go lokatora budynku przy ul.

Koniewa 2, by wyjaśnił dla
czego odważył się zasadzić
drzewka na trawniku przed
klatkami I, IV i V. Admini
stracja zagroziła w razie nieu-

jawnienia się sprawcy bezli
tosnym wykopaniem ledwo

widocznych spod ziemi drze
wek. Ta sama instytucja od
dwóch lat nie potrafi znaleźć

dozorcy, gospodarza klatek

IV, V i VI, tolerując stopnio
wą dewastację budynku.

i

12.15, 15.45, Wejście Smoka (Hong-
kong-USA) — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Powrót do
przyszłości (USA 12 lat). GDÓW
— Promyk: Powrót do przyszłości
(USA 12 lat), Rajska jabłoń (poi.
11 lat).

nikowej 6, tel. 44-J7-19, Struga
— tel. 44-06-90.
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Pozostałe kina jak w sobotę.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

zwy-
O kulturę słowa. 14.05

Młynar-
dla

Kor-
dla

wystawy_j^
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15), MUZEUM KATEDRALNE

(10—15), Wystawa: „Wawel zagi
niony" (10—15). GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN
TA (9—15), niedziela (12—15). MU
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10—15.30). MUZEUM W.

I. LENINA (Topolowa 5):
wy: „Lenin w Polsce”;
styczna „Rosja — Lenin

wolucja” (10—17, wst.

niedz. (10—15, wst. wol.) . DOM LE
NINA (Królowej Jadwigi- 41): Wy
stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; „Od re
wolucji 1905 do rewolucji
1917” (9 — 15, wstęp wolny).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 33): Wy
stawa „Z dziejów kultury Krako
wa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4: (niecz.). JANA 12: Wystawa: „Mi
litaria 1 zegary” (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta
wa „Z dziejów
(9-15).
„Oficyna
Jahody”
22-53-98.
CZE

Wysta-
filatell-
— Re-

wolny).

w:Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le. Słomnikach i Niepołomicach.

Al-

SOBOTA - NIEDZIELA

DOMOWA

tel. 55-56-64

POMOC LEKARSKA:

(9—20).

TELEFON

(16—22).

ZAUFANIA: 33-71-37

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 986 (14—19), niedz. (niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY: teł. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—

22.00), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: Ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 31).
tel. 43-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

— W.
O twórczości

„Potomkowie
Teatr Klasyki

- Juliusz Słowacki
II. 16.00 Quiz

Czwórki. 13.30 Andrzejkowe
czaję. 13.45

Monografie
ski. 14 .45
dzieci —

diana”. 15.00

Młodzieży
„Kordian” — cz.

popularnonaukowy — WIST. 17 .05
Ci niezrównani. 17 .45 Refleksje
uczonych. 17.50 Louis Bourąeois —

Motety wg Psałterza Marota. 18.00
Nabożeństwo Kościoła Chrześci
jan Dnia Sobotniego. 18.40 Bach
na gitarze klasycznej. 19.00 Alfa
i Omega. 19.35 Lektury Czwórki.
19.45 Pios. starej Warszawy. 20.15
—21 .35 Wieczór Muzyki i Myśli.
21.55 Refleksje 1 rezonanse muz.

22.25 Mag. Publ. Kult. 23.10 Mu-
zykoterapia. *23.35 Rozmowy inty
mne.

do przysłowia”, „Nie rozwie-
jesz mgły wachlarzem”,

15.35 „Wszystko albo nic”
(cz. 2),

16.15 Sprawozdanie z obrad
Kongresu Polskich Odrodź.
Zw. Zawód.

17.05 „Jabłonna VI”
publ.

17.45 „Warszawa, lata 1900-
1907” — tel. film dokum.,

18.25 „Antena”,
19.00 Wieczorynka: „Dzie

ciństwo Muppetów”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,

20.00 „Alternatywy 4” (ode.
1): „Przydział” — serial TVP,
reż. St. Bareja, wyk.: St. Ce
lińska, B. Dykiel, W. Golas,
J. Kobuszewski,

21.00 „Pegaz” — mag. publ.
kult.

21.50 „Sportowa niedziela”,
22.25 kabaret Olgi Lipiń

skiej: — „Publiczność”
(powt.),

23.05 DT — wiadomości,

• PROGRAM II
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3

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): teł. 66-80-00

(8—21.30).

OGRÓD BOTANICZNY:

nlka 7): (9—19); szklarnie
(Koper-

(10—14).

14, 16, 18, 20; KSF MI-

(Dzierżyńskiego 5): Eks-
— przegląd filmów o

pokaz V — 14, pokaz

Małopolski”, „Pradzieje
Huty”, „Mumie egipskie w

promieni „X” (14—18).
(11—14). „POD ORŁEM”

Rubinowe gody
Dokładnie w 40 lat od dnia zawarcia związku

małżeńskiego przy dźwiękach marsza weselnego na ślubny
kobierzec śródmiejskiego Urzędu Stanu Cywilnego ponow
nie wkroczyło 12 par obchodzących rubinowe gody. W ten spo
sób rozpoczęło się uroczyste spotkanie zorganizowane z oka
zji 40. rocznicy wprowadzenia w Polsce świeckiej ceremonii
zaślubin.

Gratuluję wszystkim tego pięknego jubileuszu — powie
działa MARIA STERECKA — zastępca naczelnika dzielni
cy Śródmieście — życząc jednocześnie w imieniu władz po
lityczno-administracyjnych dzielnicy, jak również w swoim
własnym wszystkiego najlepszego na dalszej drodze życia.
Miłym akcentem uroczystości było wręczenie pamiątkowych
medali oraz dyplomów. Nie obeszło się także bez serdecz
nych życzeń i gratulacji składanych przez licznie obecnych
na spotkaniu najbliższych krewnych.

(koź)

4. KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta
wa: „Człowiek — świat — po
lityka” (10—18); Przegląd
Wiejskich Szopek z Ruchomy
mi Lalkami (14—18); Wystawa
Książki Społeczno-Politycznej
(14—18).

+ DOM KULTURY KOLE
JARZA (Filipa 6): Wystawa z

okazji 50-lecia trakcji elektry
cznej w Polsce (16—19 wst.

wolny).

4 NOWOHUCKIE CEN
TRUM KULTURY (pl. Cen
tralny): Projekcja filmu fabuł,
dla młodzieży — 10, projekcja
bajek animow. dla dzieci —

12 (sobota).

4 DWOREK BIAŁOPRĄD-
NICKI (Papiernicza 2): Klub
Twórców: „Meeting on the
Białucha River” — sesja blue
sowa — 18 (sobota).

4 KLUB „STARÓWKA”
(ul. Szczepańska 5):’W krainie
bajek — filmy dla dzieci —

16 (niedz.).

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ama
deusz (USA 15 lat) — 16.30, Żyć 1

umrzeć w Los Angeles (USA 18

lat) — 19.45 (przedpremiera).
KULTURA (Rynek Gł. 27): Nieo
czekiwana zmiana miejsc (USA 15

lat) -

KRO

presja
sztuce:

VI — 17, pokaz VII — 29; MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lu
bicz 15): Iluzjon — film prod.
franc. z cyklu: Morskie opowieści
— 15,
Bajki dla dzieci — 12, Tom Horn

(USA 18 lat) — 13, 17, Sprzedaw
ca kapeluszy (fr. 18 lat) — 19. POD
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Legenda o najwaleczniejszym (radź.
12 lat) —13, Gremliny rozrabiają
(USA 12 lat) —15, Skorumpowani
(fr. 15 lat) — 17 . ŚWIT DUŻA SA
LA (os. Teatralne 1®: Gry wojen
ne (USA 12 lat) — 15.45. Protector
(USA 18 lat) — 18, 20. ŚWIT MA
ŁA SALA: Przygody
Cruzoe (radź,
cy z kanionu
15 lat) — 17,
18 lat) —

DUŻA SALA
Powrót do przyszłości
lat) — 15.30, 17.45, Menedżer (poi.
18 lat) — 20. SFINKS — STUDYJ
NE (Majakowskiego 2): Jeszcze

jedna noc Szeherezady (radź, b.o .)
— 16, Ucieczka w noc (USA 18 lat)
— 18, 20. TĘCZA (Praska 52):
Przygody Tolka Borówki (radź,
b.o.) — 16, Ultimatum (poi. 15 lat)
— 17.15, Pieniądz
19. UGOREK (os.
niarz

lat)
(USA
(Boh.
latach (kand. 15 lat) — 15.30, 17.45

(pożegn. z film.), Honor Prizzlch

(USA 18 lat) — 20. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Mały Iluzjon (USA
(b.o.) — 10, C.K. Dezerte
rzy cz. I 1 II (pól. 18 lat) — 12.15,
15.30, Siekierezada (poi. 15 lat) —

18.30, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Indiana Jones (USA 15 lat) —

15.45, Ga, Ga — chwała
rom (poi. 18 łat) — 18,
Club (USA 18 ■lat) — 20.
NOSC (18 Stycznia 1):
zlemka (poi. 15 lat) —

.

Wejście Smoka

18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Robinsona

b.o.) — 15, Karate-

Żółtej Rzeki (chiń.
Idź i patrz (radź.

19. ŚWIATOWID
(os. Na Skarpie 7):

(USA 12

(fr. 18 lat) —

Ugorek): Gll-
Hills (USA 18

17.30, Tootsie
UCIECHA

z Beverly
— 15.30,
15 lat) — 19.30.

Stalingradu 16): Zemsta po

kultury żydów”
GOŁĘBIA 4: Wystawa

introligatorska Roberta

po zgłoszeniu tel.
MUZEUM PRZYRODNI-

(Sławkowska 17): Współcz
fauna polska (10—13, wst. wol).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica I): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—16). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy. „Starożytność i średnio
wiecze

Nowej
świetle
niedz.

(Boh. Getta 13): Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16). BWA (pl. Szcze
pański 3a): (11—18), niedz.

(11—18). GAL. ARKADY (pl. Szcze
pański 3a): (11 — 18). MU
ZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria polskiej Sztuki XIX
Wieku (10—16). MUZEUM WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICII (pl. Szczepański 9): „Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.” (10—
15.45). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.),
konstruktywizm w Jugosławii:
„Zenit” i jego krąg 1921—1926 (10
— 15.30). MUZ. MŁ. POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.). TPSP (pl. Szczepań
ski 4): Wyst. malarstwa J. My-

cielskiego i T. M . Wojciechow
skiego (10 — 17). SALON WY
STAWOWY (al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Aurelii Furdzlk (10—
17) . KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—18), niedz. (10—14). GALERIA:

Wyst. malarstwa L. Orzecha (14—
18) ; niedz. (niecz.). KLUB MPiK (pl.
Centralny) CZYTELNIA: (11—18);
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta
wy: „Rewolucja Październikowa”;
„Człowiek, świat, polityka”; „Le
nin w fotografii” (10 — 18).
niedz. (11—15). GALERIA ZPAF

(Anny 3): (10 — 18), niedz.

(niecz.). GALERIA KTF (Boh. Sta- 23.25

lingradu 13): Wyst. „Współczesna
fotografia francuska” (9—19).
WIELICZKA — ZAMEK ZUPNY

(niecz.). MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH (8—17). KOPALNIA
SOLI (8—17).

ZIELONY TELEFON:

(7—20); niedz. (8—15).

21-33-04
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1.00,
G.00,

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne: (Sobieskiego 3): Pokonkur
sowa wystawa . kolekeji pry
watnych (10—13). MDK (Świerczew
skiego 14): (Wystawa: „IV kon
frontacje najmłodszych artystów
krakowskich): (14—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ
NYCH (3 Maja la): Wystawa:
„Pejzaż jesienny w fotografii" (10
—13), niedz. (niecz.) .

szpitaleDYŻURNE

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,

8.00, 9.00, 10.00,
16.00, 18.00, 19.00,

23.00

7.00,
14.00,
22.00,

2.00,
6.30,

12.0\

20.00,

9.00, 10.00, 12.0S, 14.00, 16.00, 17.00,
19.00, 20.00 — Relacje z obrad Kon
gresu POZZ.

4.00 — 8.00
7.30 Wczoraj
8.45 Prognoza
8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Czte
ry Pory Roku. 11 .00 Koncert przed
hejnałem. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow
ców.
14.05
— 16.00
16.03
cert

18.30
cert

„Supełek”.
sporcie. 21.00 Komun. 21.05 Radio
wy Tyg. Kult. 21.25 Interpretacje
pieśni franc. — Claude Debussy.
22.05 Studio kongresowe. 22.20 Na

rockową nutę. 23.00 Inf. sport.
Zaproszenie do tańca.

NIEDZIELA

Poranne Sygnały,
na Kongresie. 8.00

pogody, inf. i muz.

13.30 Koncert reklamowy.
Studio kongresowe. 14.20

Magazyn Muz. „Rytm”.
Muz. i aktualn. 17 .30 Kon-

życzeń. 18.00 „Matysiakowie”.
Muz. Wizytówki Pr. I — Kon-
dnia. 19.30 Radio — dzieciom:

20.15 Przy muzyce o

7.25
7.55
8.25
8.30
9.00

„Ludzie bezdomni”
Haupe,

10.30 DT — wiadomości,
10.40 „Stare, nowe, najno

wsze”,
12.25 „Wędrówki dalekie i

bliskie”:’ „Sztuka Zairu” (cz.
1) fr. fi m dokum..

13.00 „Bariery”.
13.30 „Z Polski rodem” —

magazyn polonijny,
14.00 ”or e wokół nas”,
14.30 „Zdrowie”,
15.00 DT — wiadomości,
15.05 An*. »<>gia dramatu po

wszechnego: J.
„Faust”, reż. G. Królikiewicz

16.55 Koncert galowy z o-

kazji Kongresu Polskich Od
rodzonych Związków Zawo
dowych

17.55 Losowanie Dużego Lo
tka,

18.10 Sprawozdanie z obrad
Kongresu Zw. Zawód.

18.50 Wystąpienie ambasa
dora nadzwyczajnego i pełno-
mocnego Socjalistycznej Fe
deracyjnej Republiki Jugosła
wii,

19.00 Dobranoc: „Opowia
dania z doliny Muminków”,

19.10 „Z kamerą wśród
zwierząt” „Przed zimą”,

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „12+1”

fr.
21.30 „Czas”

cystyczny,
22.00 „7 dni
22.10 DT — wiadomości.
22.20 „Sportowe rytmy ty

godnia”,
23.05 B. B. King w Warsza

wie,
23.55 Kino nocne: ..Wdowy”,

ode. 5 — ang. serial krymin.

TTR — fizyka, sem. i
TTR — biol. sem. 3
Program dnia,
„Tydzień na działce”,
Kino Lektur Szkolnych:

reż. Wł.

W. ' Goethe

film prod. wł.-

— mag. publi-

na świecie”,

PROGRAM II

113.55 NURT: Człowiek
świat współczesny.

Młodzież i spo-

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00

„Każdy absolwent szkoły krakowskiej
zna krakowskie muzea“

To hasło powinno wejść w życie za
raz. Okazuje się bowiem, że absolwenci
szkół krakowskich znają gorzej rodzime
wspaniałe muzea niż młodzież z innych re
gionów Polski, przyjeżdżająca do naszego
miasta na wycieczki szkolne. Do takiego
wniosku doszło i kierownictwo krakowskiej
oświaty, i przedstawiciele krakowskich mu
zealników. Dlatego też aby podnieść poziom
wiedzy o muzeach, o zabytkach kultury znaj
dujących się w mieście, podpisano wczoraj
w Muzeum Historycznym porozumienie o

wspólnych działaniach, zmierzających do
rozwinięcia i wzbogacenia form edukacji
kulturalnej dzieci i młodzieży szkolnej. W
obecności dyrektora Muzeum Historyczne
go Andrzeja Szczygła podpisy pod dokumen
tem złożyli: kurator oświaty i wychowania
— Mieczysław Noworyta oraz dyrektor Wy
działu kultury i Sztuki UM Krakowa —

Stefan Nawrot. Pod porozumieniem złożą
również swoje podpisy dyrektorzy Muzeum

Narodowego w Krakowie. Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawelu, Muzeum Zup
Krakowskich. Archeologicznego. Etnografi
cznego, Historycznego i Muzeum Lenina. Ku
rator M. Noworyta stwierdzał, że model
„szkoły otwartej”, który jest preferowany
w naszym województwie polega m. in. na

współpracy z placówkami teatralnymi, Fil
harmonią. Podpisano już podobne porozu
mienie ze Związkiem Literatów Polskich.
Przygotowuje się porozumienia z UJ i in
nymi wyższymi uczelniami miasta. ,,Jest pa
radoksem. że dzieci innych ośrodków znają
lepiej pomniki kultury krakowskiej niż na
sze" — powiedział. Stąd też poszerzenie mo
żliwości realizacji programu dydaktyczno-
-wychowawczego poprzez „wchodzenie” szkół
na teren placówek muzealnych, urządzanie
lekcji w tych placówkach, zawiązanie kół
zainteresowań w poszczególnych muzeach,
z pewnością będzie korzystne dla jej dal
szej edukacji, (ml).

bohate-
Cotton
WOL-

Cudzo-

10, 12.15,
15.45, Wejście Smoka (Hong
kong - USA 18 lat) —18, 20. ZWIĄZ
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó
rzecka 71): 90 lat kina — Wielkie

dramaty — 15.45, 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Miłość, szmaragd
i krokodyl (USA 15 lat) — 15.45,
Skorumpowani (fr. 15 lat) — 18,
20.

ALWERNIA — Chemik: Żonaty
kawaler (radź. 12 lat), Soból 1 pan
na (poi. 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Cotton Club (USA 13 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Protector

(USA 18 lat).PROSZOWICE — Sy
renka: Miłość, szmaragd 1 krokodyl j ld Na’ Skarpie 65.

LARYNGOLOGICZNY: Koperni
ka 23a. UROLOGICZNY: Prąd
nicka 35, niedz. os . Na Skarpie

OKULISTYCZNY: Witkowi-

niedz. os . Na Skarpie 65.

(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Lubię nietoperze (poi. 18 lat).
SKAWINA — Piast: C. K. Dezer
terzy (poi. 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: Klasztor Shaolin

kong — chiń. 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

(Hong-

5)S
o

IX

SOBOTA NIEDZIELA

ZDRO-

całą do-

Tryni-
65.

Tryni-
H1L.

INFORMACJA SŁUŻBY
WIA, tel. 22-05-11 (czynna
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ:
tarska 4, niedz. Na Skarpie
CHIRURGII URAZOWEJ:

tarska 4, niedz. Kombinat

CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-

65.

ce,

pogotowie Hfr

9.00, 9.30, 12.00, 14.00 — Relacje
z obrad Kongresu POZZ.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 plos. 7.55
Komun. 8.00 Wczoraj na kongre
sie. 8.10 Radiowy Mag. Woj
skowy. ■9.05 Echa sportowej sobo
ty. 9 .10 Przeboje zawsze młode.
10.00 Poznajmy się. 11.00 Koncert

przed hejnałem. 12 .45 Muz. nowo
ści Pr. I. 13.00 Przegląd tyg. 13.15
Pios. naszych twórców. 13.45 Inf.

rady, propoz. 14 .00 Klasycy ope
retki. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Teatr PR —

„Noc listopadowa” — cz. I — sce
ny dramat. St. Wyspiańskiego 17.00

Dialogi hist. 17.15 „Ruiny, Trofea
1 Palmy czyli pierwsza wersja Fan
tazji c-dur. 18.00 Mag. Między
narodowy „Wektory”. 18.20 Nie
dzielne wyd. Mag. Muz. „Rytm”.
19.10 . Studio kongresowe. 19.30
Radio Dzieciom — „Koty są po
to” — aud. poet. 20.05 Siadem na
szych interwencji. 20.10 Przy mu
zyce o sporcie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21 .00 Komun. 21 .05 Muz. w

dworku
21.55
22.00
wa”

23,20
Muz.

14.25 NURT:
łeczeństwo,

.14,55 NURT:
stwo — religie
żytoości.

Sobota w

15.25 Powitanie
15.30 „Halo komputer”,
16.00 Poznań na antenie

„Dwójki”,
16,35 „Spektrum”,
17.05 „Ze sztuką na ty”.
18.00 KRONIKA (Kr.),
18.30 „Wielka gra” — tele

turniej,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących),
20.00 Rewelacja

Giacomo Puccini
Butterfly” (ode. 1).
Pierre Ponnelle,

23.00 „Klinika w Schwarz
waldzie” (ode. 7) — „Wyrzuty
sumienia” — serial obycz.
prod. RFN,

23.45 Wieczorne wiadomości.

Religioznaw-
1 kulty staro-

.Dwójce”

miesiąca
„Madama

reż. Jean-

NIEDZIELA
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Program dnia
Blok programów

Wszechnica
Po

KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
Ekspresja — przegląd filmów
sztuce: pokaz VIII — 14, pokaz
— 17, pokaz X — 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
15): Bajka o carze Saltanie (radź,
b.o.) — 12.30, Pechowiec (fr. 12

lat) — 15.15, 20, Podróż do Indii

(ang. 12 lat) - 17. PASAŻ BIE
LAKA: Bajki dla dzieci — 12, 13,
14, Tom Horn (USA 18 lat) — 17,
Sprzedawca kapeluszy (USA 15

lat) — 10, 15, 19.15. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Bajki —

12, Legenda o najwaleczniejszym
(radź. 12 lat) — 13, Gremliny roz
rabiają (USA 12 lat) — 15, Sko
rumpowani (fr. 15 lat) — 17 .

ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Colargol 1 cudowna walizecz
ka (poi. b.O .) — 13.30 . ŚWIATO
WID DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7): Konik- Garbusek (radź,
b.o.) — 13.30 . SFINKS — STUDYJ
NE (Majakowskiego 2): Bajki: W
królestwie Posejdona (poi. b.o .) —

11, 12, 13, Jeszcze jedna noc Sze-

herezady — radź, b.o .)
cieczka
— 1«.

górek):
Bęyęrly
17, Tootsie (USA 15 lat) — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): C.K .

Dezerterzy cz. I i II (poi. 18 lat)
— 9.30, 12.30, 15.30, Siekierezada —

18.30, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 10, Cudzoziemka (poi. 15 lat) —

16, U-
w noc (USA 18 lat)
20. UGOREK (os. U-

Bajki — 14, Gliniarz z

Hills (USA 18 lat) — 15,

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39 -99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców

999, tel. miejski. 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 1 78-38 -66, tel. alar
mowy 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejoni
zacji.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (niecz.).

Rynek Gł. 42 - tel. 22-23-71,
Długa 88 — tel. 33 -42-90, Krakow
ska 1, tel. 66-23-21, Kozłówek (pa
wilon) — tel.

go98—tel.
Wielkiego 117

wa Huta: al.

55-51-87, Pstrowskle-

66-69-50, Kazimierza
— tel. 37-44-01, No-

Rewo-lucjl Paździer-

Chopina w Dusznikach.
Radio Artel przedstawia.
Teatr PR — „Noc llstopado-
— cz. II . 23.10 Świat w

Jazz dla wszystkich,
nocą.

rol-
rodziny

gospodarsku.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.05,
17.00, 19.30, 23.55

7.00 Powitanie 1 mel.

dobry. 7 .10 Kalendarz

tyg.
o.oo

12.00.

dzieńna

radiowy.
7.15 W świątecznym nastroju. 8.00

Klejnoty muz. 1 słowa. 8.20 Ane
gdoty 1 fakty. 8.50 Offertorla M.

Zieleńskiego. 9.00 Transmisja mszy
św. rzymskokatolickiej. 10.00

Recital organowy. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci — „Dziki Ol
brzym” — słuch. 11 .00 Mag. Rózgi.
Harc. 12 .05 Muz. fascynacje —

muz. penetracje. 12.30 Wyprawy

7.25
7.30

nych:
wiejskiej,
Tydzień.

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film z serii:
„Koralowa wyspa” (ode. 3).

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Tajemnice ludzkiego

ciała” (ode. 9) — serial dokum.
prod. USA,

11.25 „Przyłbice i kaptury”
(ode. 2) — serial histor.-przy-
godowy TP

12.25 „Siedem anten”.
13.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń.
13.55 „Kraj za miastem”:

W imienm wszystkich”
14.20 „Wszystko albo nic”,

(cz. 1) — teleturniej wiedzy o

reformie gospodarczej.
15.00 DI — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci:

Doskocilova: „Od przysłowia
H.

10.30 Film dla niesłyszących:
„Alternatywy 4” (ode. 1):
„Przydział” serial TVP

13.25 Lokalny magazyn pu
blicystyczny „Prezentacje”'

13.55 „Krótkofalowcy” —

wojsk, program publicyst.
Niedziela w „Dwójce”

14.25 Powitanie,
14.30 „Kwadrans z hejna

łem”,
14.45 „Jutro poniedziałek”
15.15 „Wideoteka”,
16.00 Kino familijne: „Ro

bin Hood” (ode. 26). pt.: „Czas
wilka” '

ang. seria] przygodo
wy,

17.00 Zwierzęta świata: „Os
tatni władcy stepów” — fr.
film przyrodniczy.

17.30 Poznań na antenie
„Dwójki”: „Suner Duo”

17.55 „Kino-Oko” — kalej
doskop filmowy

18.50 Poznań na antenie
„Dwójki”: koncert jesienny

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Stereo i w kolorze”:
laureat I nagrody IX Między
narodowego Konkursu Skrzy
pcowego im H. Wieniawskie
go

21.00 Studio Sport
21.40 Vielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Forsy-
tów”, ode. 11 pt. „Nadal w ma
tni” — ans seria filmowy

22.30 Ex libris „Dwójki”
22.55 Wieczorne wiadomości
23.00 Studio Międzynarodo

wych Spotkań Teatralnych

ans

' TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

„Ivanhoe” serial8.30
ang. (4)

10.30 „Podróż po Baszkirii”
— film dok.

11.00 Azymut
12.00 Puchar CSRS w kolar

stwie przełajowym
13.25 Piłka nożna: Spartak

Trnava — Bohemians
(I liga)

15.20 Zarezerwowane
starszych

16.00
17.10
17.50
18.20
18.40
19.10

rodowe
20.no Fotel dla gościa
20.30 Eliksir wiecznej mło

dości — proeram muz.-rozr.

21.20
kundy

21.35
22.40

Praga

dla

łąkZ gór, lasów i
Sprytniejszy wygrywa
„Mój dom” — serial (10)
Wieczorynka
Grudzień w przyrodzie
Wydarzenia międzyna-

Bramki, punkty,

Nowela filmowa
„Ofiara” — film

PROGRAM II

se-

węg.

9.40 Język rosyjski
10.00 Język rosyjski
16.25 Hokej na lodzie:

da Pilzno — CHZCSSP Litvi-
nov (I

19.10
20.00
22.45

Sko-

liga)
Wieczorynka
Spotkanie na życzenie
Jazzowa estrada

NIEDZTELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
12.05
12.50
14.00

tenisie
15.55

anonimowe wieczorynki
16.50

czeski
18.20
18.30
19.10
20.05
22.00

kundy
22.15

Koncert
Auto-moto revue

Mistrzostwa CSRS w

stołowym
B. Pojar przedstawia

„Jan Cimbura” — film

Wieczorynka
Muz. program rozryk.
Tydzień w kulturze
..Gottwald” — serial (3)
Bramki .punkty, se-

7 razy z J. Sukiem

PROGRAM n

15.25
tenisie

18.45
19.10
20.05
20.45
21.35

Mistrzostwa CSRS w

stołowym
„Pszczółka Maja”
Wieczorynka
Telegra — turniej TV
„Orbis pictus”
„Chłopięcy uśmiech” —

program rozrywkowy

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno- I

ści. ,

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ": Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał. Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon

Rajca. Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowskl — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31 072 Kraków ul Wielopole 1 III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr teł 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33.300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. 11 p.. teł 203-34 203-54, 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12

• tel. 21-56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa Książka-Ruch"
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3.

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam t Ogłoszeń, ul Wiślna 2. 31-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW„Prasa-Książka Ruch” na terenie całego kraju Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym,
Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedział-

’

ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
12 456 Wydanie 1
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BUKWICA

cnót, niż bukowic" —

przysłowie o człowieku
przez Hipokratesa, ojca
leków roślinnych, uwa-

„Ty masz - więcej
głosi stare włoskie
cnotliwym. Ceniona
medycyny i znawcę
żana była za roślinę nie tylko leczniczą, ale
i magiczną.

Bukwica występuje w Europie Zachodniej
Środkowej i Południowej, na Syberii Za
chodniej, Kaukazie, w Azji Mniejszej i Północ
no-Wschodniej Afryce. W Polsce spotykamy
ją na łąkach i wzgórzach całego kraju. Zie
le zbiera się w początkach kwietnia, od
czerwca do września.

Bukwica ceniona jest w medycynie ludo
wej, w Bioterapii i homeopatii. Z liści przy
rządza się herbatę popularną między innymi
w Anglii.

Herbata z bukwicy działa: przeciwbakte-
ryjnie, reguluje zaburzenia trawienne, stoso
wana jest w biegunkach letnich u dzieci.

Medycyna ludowa zaleca picie herbatki z

bukwicy przy żółtaczce, astmie, nieżytach
górnych dróg oddechowych, przy nerwicach,
padaczce, w schorzeniach gośćcowych. Gdy
cierpimy na bóle głowy, należy pić 2—3 ra
zy dziennie herbatkę z ziela bukwicy.

Bukwicę zewnętrznie stosuje się na wrzo
dy, czyraki i trudno gojące się rany, do ob
mywania w nadmiernej potliwości
Prizy zwichnięciach medycyna ludowa
ca okłady z liści, i herbatkę z ziela.

Herbata z bukwicy w smaku nieco
pominą czarną herbatę. Jej aromat uszla-

dhetnimy dodając kawałeczek wysuszonej
skórki pomarańczowej lub goździk.

CHMIEL

stóp.
zale-

przy

Znany jest przede wszystkim z tego, że je
go szyszki dostarczają niezbędnej do wyro
bu piwa lupuliny. Zawarte w niej substan
cje hamują rozwój mikroorganizmów, jedno
cześnie sprzyjając fermentacji. Lupulina na-

daje specyficzną goryczkę, zapewnia trwa
łość i klaruje piwo.

Dawniej szyszkami chmielu przyprawiano
napoje, a w starożytnym Rzymie przyrzą
dzano sałatkę z młodych pędów chmielu.
Smakiem przypominają trochę szparagi, tro
chę cykorię, zapewne dlatego w wielu kra
jach (między innymi w Francji i Belgii) u-

ważane są za smaczne warzywo.
We wczesnym średniowieczu chmiel zys

kał popularność jako lek przeznaczony spe
cjalnie dla mnichów, bo zawarta w nim
lupulina zmniejsza popęd płciowy. Początko
wo, z tego właśnie powodu dodawano chmiel

, do piwa przeznaczonego dla duchownych.
Dzisiaj lupulinę stosuje się jako środek

ogólnie uspokajający i pobudzający apetyt.
Chmiel jest używany do kąpieli, okładów,

■jako składnik maści stosowanych w przy
padku chorób skórnych, wrzodów, grzybic.

W medycynie ludowej odwary chmielu za
lecane są przy zaburzeniach przemiany ma
terii, nerwobólach. Odwar z szyszek jest■znanym środkiem przeciwko łupieżowi i ły
sieniu.

W lecznictwie ludowym zaleca «ię poda
wanie odwaru chmielu zwierzętom domo
wym w celu osłabienia popędu płciowego.

Uwaga! Preparaty chmielu mogą być
przyjmowane tylko zgodnie ze wskazówka
mi lekarza.

RUTA

W wielu krajach wiązano z nią przesądy
i zabobony. I tak w trzynastowiecznej Anglii
panował pogląd, że łasica nakarmiona rutą
jest w stanie pokonać bazyliszka, legendar
nego gada wykluwającego się z jaja złożo
nego przez siedmioletniego koguta i wysie
dzianego przez węża. Według polskich legend
bazyliszek miał przebywać w podziemiach
krakowskich Krzysztoforów. Marcin Siennik,
mieszczanin krakowski, lekarz i botanik
(XVI w.) dowodził, że „kto się obłoży rutą,
że miejsca gołego nie będzie, tedy taki mo
że bazyliszka zabić bez wszelkiej szkody
i obrazy". Nie pozostał obojętny wobec ru
ty Szymon Syreński, profesor Akademii Kra
kowskiej, autor głośnego, ilustrowanego
dzieła i w swoim Zielniku (1613 r.) poświę
cił tej roślinie aż dwadzieścia cztery strony.
Od wczesnego średniowiecza, w naszym
kraju, wchodziła w skład obrzędów związa
nych z ceremonią zaślubin, ruta nie traci w

jesieni listków, dziewczęta siały ją więc w

swoich ogródkach, by przez zimę mieć bu
kieciki do włosów i wianek na wesele.
Przysłowiowe sianie rutki oznaczało niewy-
chodzenie za mąż, staropanieństwo. Istnieje

pogląd, że ruta w weselnych obrzędach
miała związek z przypisywanymi jej właści
wościami, bo to silny afrodyzjak, zresztą
dość niezwykły, bo, jak mówiono, ruta pod
nieca kobiety, ale niszczy nasienie męskie.
Sądzę, że istotny był tylko zielony kolor jej
listków, to, że nadawała się na ślubne wian
ki nawet zimą.

Liście ruty zawierają między innymi ole
jek lotny, glikozyd, rutynę (która zapobiega
kruchości naczyń włoskowatych), gorycze, furo-
kum, arynę. Liście pobudzają apetyt, przy
spieszają trawienie, działają moczopędnie.
W małych ilościach (płaska łyżeczka na 1 kg
przygotowywanego dania) używa się
jako przyprawy kuchennej:

— Mięsne p.otrawy uzyskają smak
czyzny, jeśli będą przyprawione rutą
szaną z tymiankiem, liściem laurowym i ja
godami jałowca.

— Pieczeń barania będzie bardzo smacz
na, jeśli przyprawimy ją listkami ruty zmie
szanymi z szałwią.

— Rutę dodaje się do potraw bezpośred
nio przed ich podaniem.

— Kanapka z listkiem ruty
czosnku z ust.

Większe dawki nuty mogą
dla zdrowia, dlatego jako lek
sowana tylko pod kontrolą lekarza.

Ponieważ powoduje silne ukrwienie mięśni S
gładkich, nie powinna być w ogóle spożywa- 5
na przez panie w odmiennym stanie.

(LE) I

ruty

dzi-
zimie-

usuwa zapach

być szkodliwe
może być sto-

Klinika VOLKSWAGENOW

Dopiero niedawno Polska połud
niowa wzbogaciła się o autoryzowa
ną stację obsługi samochodów
VOLKSWAGEN i AUDI wszystkich
aktualnie produkowanych modeli.
Mieści się ona w Krakowie przy ul.
Zakopiańskiej 169 a. Jak informuje
szef firmy WOJCIECH BEŁTOWSKI
w autoryzowanej stacji obsługi VW-
AUDI prowadzone są przeglądy oraz

naprawy gwarancyjne samochodów
<achodnioniemieckiego koncernu w

pełnym zakresie. Natomiast naprawy
pogwarancyjne wykonywane są tyl
ko w zakresie diagnostyki i mecha

niki. Stacja czynna jest codziennie w godzinach 8—16 oraz w

tych samych’ godzinach w soboty, ale tylko nierobocze. Nie
stety, brak telefonu uniemożliwa wcześniejsze umówienie się
na przegląd pojazdu czy poważniejszą naprawę. A szkoda...

Na brak klientów Wojciech Bełtowski nie narzeka. Jednak
lojalnie ostrzega, iż przed dokonaniem przeglądu ©kresowego
trzeba sobie samemu kupić filtry oraz oleje w PEWEXIE,
zaś części zamienne do naprawy w składzie konsygnacyjnym
PZM lub POLIMARU. Tych elementów stacja VW-AUDI nie
prowadzi — na razie — ale dysponuje za to fabrycznym ze
stawem specjalistycznych narzędzi oraz wysokimi umiejęt
nościami zatrudnionych tu pracowników. Kto ma „volkswa-
gena” lub „audi” niech sprawdzi.

©iiZ

~~-~opmie
podaje po raz 528. WOJCIECH MACHNICKI

Jaki olej do dwusuwów?

Tradycyjnie używanego d©
silników dwusuwowych oleju
MIXOL brakuje i wszystko
wskazuje na to, że brakować
będzie w stacjach CPN jeszcze
długo, bo dostawy z rafinerii
są za małe w stosunku do po
trzeb. Dobrże., iż ów brak wy
stąpił w zimie, kiedy właści
ciele jednośladów raczej nie
korzystają ze swych pojazdów,
ale przecież jest rzesza użyt
kowników „syren”, „trabantów”
i „wartburgów”. Co zatem ma
ją czynić właściciele tych po
jazdów.

Nasz ekspert, inżynier STA
NISŁAW Ślusarek z Dzia
łu Techniki Paliwowo-Sma-
rowniczej Okręgowej Dyrekcji
CPN w Krakowie uspokaja:
ZAMIAST OLEJU MIXOL,
DO WSZYSTKICH RODZA
JÓW SILNIKÓW DWUSUWO
WYCH MOŻNA STOSOWAĆ
OLEJ LUX (DW). Zamienne
stosowanie oleju LUX (dw)

wiąże się jednak z pewwymi
kłopotami dla użytkownika
pojazdu. Olej ten nie ma do
datków uszlachetniających i
rozpuszczalnika, więc każdora
zowo trzeba dokładnie
wymieszać w specjalnym na
czyniu porcję benzyny z ole
jem i dopiero potem wlać ją
do zbiornika paliwa. Napraw
dę nie wystarczy kilka ruchów
mieszadłem, lecz trzeba olej z

benzyną mieszać dokładnie. To
szczególnie ważne przy ujem
nych temperaturach otoczenia,
gdy olej gęstnieje.

A teraz z własnych doświad
czeń, z okresu, gdy jeździłem
jeszcze „syreną”. W NRD ku
piłem kanister o pojemności 2
litrów (są tam takie właśnie na

olej do dwusuwów), do które
go nalewałem ok. 1,5 litra ole
ju LUX (dw), a resztę uzupeł

niałem benzyną. Olej roz
mieszany z benzyną można by
ło bezpośrednio wlewać do
zbiornika, z pominięciem mie
szalnika na stacji. Należało
tylko pamiętać, że połowa po
jemności tego kanisterka to

było 0,75 litra oleju, bo ben
zyna służąca jako rozpuszczal
nik nie ma żadnych właściwo
ści smarnych.

Kto zastępczo używać bę
dzie oleju LUX (dw), a później
kiedy pojawi się w handlu —

może dopiero z wiosną? —

przejdzie na olej MIXOL mu
si się liczyć przez przebieg
pierwszych 800—1000 km z

tzw. mostkowaniem świec.
MIXOL ma bowiem własności
myjące i będzie wymywał tzw.

nagar z silnika, zaś te koksy
osadzać się będą na elektro
dach świec.

ELF w beczce — TANIEJ!

W PEWEXIE w Krakowie
przy ul. Szymanowskiego 14
wprowadzono premiową sprze
daż oleju silnikowego ELF.
Kto kupuje beczkę o pojemno
ści 60 litrów oleju silnikowego
ELF PRESTI DIESEL 1SW/40
za 111 dolarów otrzymuje bez
płatnie bańkę o pojemności 5
litrów tego oleju, która ma

wartość 10,20 dolarów USA.
Kto natomiast kupi beczkę 60-
-litrową oleju ELF SPORU
SUPER 15W/40 za 101 dola
rów otrzyma bezpłatnie 5-litro-
wy pojemnik tego oleju o war
tości 9,20 USD. Oferta niby dla
właścicieli warsztatów na
prawczych, ale gdyby kilku
kierowców cjużo jeżdżących
np. taksówkarzy na spółkę na
było beczkę oleju ELF, zaw
sze by zaoszczędzili nieco. A
kto pierwszy — ten lepszy, bo
ilość beczek w premiowej
sprzedaży jest ograniczona.

SZYFROGRAM.
Litery odgadniętych" wyrazów uporządkowane według liczb od 1 do 55

utworzą rozwiązanie.

A. od urodzin po zgon,
B. w parze z fonią,
C. Jakub — przywódca powstania chłopskiego w Galicji,
D. opłata pocztowa lub gatunek wina, /
E. znak dzielenia wyrazu,
F. potrawa z polędwicy, smakuje z pieczarkami,
G. dobytek, majątek,
H: obchodzi imieniny wspólnie z Kosmą,
I. amerykański dwuosobowy statek kosmiczny,
J. nienaganny sposób bycia.
PIONOWO:

8. stadium rozwojowe pszczoły miodnej,
37. przywódca Rewolucji Październikowej — autor sentencji będącej roz

wiązaniem zadania.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 6 grudnia br. (decyduje

data stempla pocztowego) z dopiskiem: „Łamigłówka z «Agory»”. Wśród na
dawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z .AGORY” Z NR 267 „GK”

Prawdziwego klasyka
nie obchodzi tematyka.

Nagrody otrzymują: S. Hyży — Stadniki, M. Zachara — Łapanów, 8. Ro
manowski — Limanowa, Z. Nałeziński — Tarnów, M. Dudziak — Skawina.

ŁAMIGŁÓWKA ź,AGORY'
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„KURS NA LEWĄ
BENZYNĘ”

Benzyna ze stacji CPN
wyparowuje na tak wiele
sposobów, że nie da się
nawet w przybliżeniu obli
czyć, ile litrów rozchodzi
się poza reglamentacją.
Dwóm ajentom ze stacji
CPN w Poznaniu udowod
niono rozprowadzenie 20
tys. litrów za 2 min zł. Ku
pili 400 fałszywych kart
benzynowych; byli tak pew
ni siebie, że od razu hur
tem wkleili je do rozlicze
niowych sprawozdań, wpi
sując na odwrocie fikcyjne
numery samochodów. Fał
szywe karty drukowane
były za granicą. W ciągu 9
miesięcy 1986 roku ujaw
niono 1722 przestępstwa w

obrocie paliwami. „Ludzka
pomysłowość w omijaniu
racjonowania benzyny —

pisze Leszek Michalski w

„TAK I NIE” (nr 47) — już
dawno przerosła twórcze
zdolności specjalistów do u-

dpskonalania polskich nie
napojonych silników..."

TO _S. czas, gdy paradowanie w odzieży
IS W Ji z tworzyw sztucznych uchodziło

"

za szczyt elegancji, był czas, gdy
odwracano się od tradycyjnych produktów żyw
nościowych na rzecz syntetyków poprawiają
cych walory smakowe i estetyczne, był czas —

a praktycznie trwa on nadal — kiedy w niełasce
u wytwórców kosmetyków znalazły się trady
cyjne surowce. Ale czasy fascynacji chemią i jej
możliwościami mijają. W krajach Europy Za
chodniej coraz częściej wielcy' producenci o-

dzieży, żywności, kosmetyków odwracają swą
uwagę od syntetyków kierując się w stronę na
turalnych surowców.

Takim zachodnioeuropejskim przedsiębiorstwem
kosmetycznym, które po surowce do swoich wy
robów sięgnęło nie do wielkiej chemii, lecz za-

interesowało się produktami przyrody, jest firma
YVES ROCHER z Francji, wchodząca w skład
francuskiego koncernu naftowego ELF AQUI-
TAINE. ELF jest firmą chemiczną, więc z su
rowcami na kosmetyki nie byłoby kłopotów, a

jednak YVES ROCHER postawił na „zdrowe
kosmetyki”. I jest to praktycznie jedyna firma
na świecie, która stosuje zasadę TYLKO PRZY
RODA UPIĘKSZA. Wszystkie produkty firmy
YVES ROCHER powstają w oparciu o bazę roś
linną, a zakłady wytwórcze kosmetyków wybu
dowane zostały w pobliżu miejsc pozyskiwania
surowców. Większość z nich mieści się w Bre
tanii, gdzie przemysł zatruwający środowisko nie
jest zbyt rozwinięty.

Aż dziw bierze, że taka firma, która w wyro
bie kosmetyków nie posiłkuje się chemią jest

drugim co do wielkości przedsiębiorstwem ko
smetycznym Francji. Prym wiedzie firma
L’OREAL, ale YVES ROCHER plasuje się na

drugim miejscu, choć jest największym we Fran
cji producentem kremów, mleczka kosmetyczne
go, zmywaczy, wód toaletowych, środków do ma
kijażu. Jedynie w produkcji szamponów zajmuje

YVES ROCHER, czyli...

z łąk, pól i lasów

drugie miejsce. W 1985 r. firma YVES ROCHER
wyprodukowała 151 min opakowań różnych pro
duktów, a także 250 min opakowań próbek tych
kosmetyków. Właśnie z pomocą tych próbek każ
da kobieta, na własnej skórze może się przeko
nać o zaletach kosmetyków z łąk, pól i lasów.

W sumie YVES ROCHER wytwarza ok. 400 ro
dzajów kosmetyków z różnych surowców roślin
nych. Większość z nich sprzedawanych jest za

granicą, gdzie cieszą się ogromnym powodze
niem. Także w Polsce. Niedawno kosmetyki
firmy YVES ROCHER pojawiły- się w sklepach.
PEWEXU. Ceny były na tyle przystępne, że

pierwsza dostawa została błyskawicznie roz
przedana. Sukces handlowy został przez firmę
YVES ROCHER wykorzystany do zwiększenia

sprzedaży „zdrowych kosmetyków” na polskim
rynku, choć nie za złotówki, lecz bony Banku
PeKaO. Z bogatej gamy wyrobów w Polsce do
stępne były m. in. produkty serii CERELIS.
Krem na noc o działaniu łagodnym z tej serii
zawiera w sobie kiełki pszenicy i kukurydzy, zaś
krem na noc o działaniu mocniejszym — kiełki
pszenicy i kiełki soi. Krem na dzień oprócz kieł
ków pszenicy zawiera olejek i wosk ryżowy. Do
stępna też jest maseczka z serii CERELIS. W
serii FLORILIA kremy wytwarzane są w opar
ciu o kwiaty lipy oraz owoce awokado. Kremy
na dzień i na noc tej serii również są dostęp
ne w Polsce. Podobnie zresztą, jak krem
PEELING VEGETAL oczyszczający cerę i usu
wający martwe komórki skóry, a więc działają
cy wygładzająco.

Gama wyrobów francuskiej firmy jest szero
ka. Warto zauważyć, że tendencje do
wykorzystywania surowców . naturalnych . i
w Polsce się nasilają. Przykładem mo
że być krakowska spółdzielnia BARWA, wytwa
rzająca od lat wody do włosów — brzozową czy
pokrzywową, a także mydła, u nas zwane le
czniczymi, lecz, przecież takich kosmetyków, iak
mydło BARWY na bazie dziegciu, nie powstydzi
łaby się najbardziej renomowana firma kosmety
czna na świecie. „Zdrowa kosmetyka”
jest tym kierunkiem, którego nie uniknie
my i w naszym przemyśle kosmetycznym. Je
żeli przestawi się on na wykorzystanie natural
nych surowców możliwie szybko, będzie szansa,
by eksportować takie „zdrowe kosmetyki”, a nie
tylko importować. (wam)

WAHADEŁKO I RÓŻDŻKA
— SPRAWA WIARY?
Termin radiestezja po

chodzi od dwóch słów —

łacińskiego radius czyli
promień i greckiego aisthe-
sis czyli odczuwanie, czucie
— oznacza więc „promię-
nioczułość”. Nie chodzi przy
tym o promieniowanie ta
kie jak światło lub ciepło
—• dowodzi prof. dr hab.
med. Aleksander Michajlik.
szef Instytutu Chorób We
wnętrznych Centrum
Kształcenia Podyplomowe
go WAM w „KULTURZE”
— lecz o tajemnicze pro
mieniowanie dotychczas
nauce nieznane. Artykuł
ten podziała zapewne jak
kij włożony w mrowisko.
Autor nie waha się stwier
dzić: „Gdyby istniał rze
czywiście prawdziwy róż-
dźkarz, niepotrzebne było
by wydawanie wielkich
sum pieniędzy na czułe
przyrządy pomiarowe, głę
binowe wiercenia i inne po
szukiwania geologiczne.
Próby angażowania różdż-
karzy do tych celów w XX
wieku należy przypisać
ignorancji urzędników wy
dających podobne polecenia
(...) u podstaw radiestezji
leży ignorancja w zakresie
nauk. przyrodniczych z do
mieszką mistycyzmu, cha
rakteryzującego takie „nau
ki" jak homeopatia, irydo-
logia, bioenergoterapia czy
magnetyzm zwierzęcy”.

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 47

Poziomo: 7. ma swoją da
tę w kalendarzu, 8. do nie
go pas słucki, 9. przeciw
nik krzyżowca, 11. grzanką,
13. czyni pani domu, li.
banda oprysżków, 17. zna
ny niemiecki obóz koncen
tracyjny, 19. przez łączenie
rodzin, 22. żołnierz z krwi
składa, 25. II oddział szta
bu, 27. szczególnie zasłużył
się w tłumieniu powstania
listopadowego, 28. kąśliwy
język, 29. „funkcjonariusz”
w bramie, 30. znany malarz
— prymitywista, 31.
przedstawia program grupy.

Pionowo: 1. w pojedynkę
przez życie, 2. pseudonim
najsłynniejszego partyzanta

Gór Świętokrzyskich 1 nie wanie niepotrzebnych '(rze-
tylko, 3. niemiarowa już czy, osób) z jakiegoś śro-
Ilość materiału, 4. elimino- dowiska, 5. wścibski, nie

mile widziany, 6. jeden i
bohaterów „Odysei”, 10.
wieśniacy, 12. specyficzna
wada wzroku, 14. rozwidlo
na gałąź, 16. nosił rapier
„Scyzorykiem zwany”, 17.
nie dogada się z obrazem,
18. dawna aptekarska jed
nostka masy, 20. upadek
łyżwiarza, 21. postać osobli
wa, 23. zderzenie się stat
ków, 24. gryzoń myszowa-
ty, 26. krótka włócznia, 27.
akt prawny nie będący u-

stawą.
Rozwiązania prosimy

nadsyłać w terminie do
dnia 6 grudnia 1986 r. (de
cyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 47”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi — redakcja rozlosu
je nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR «5

Poziomo: 7. monografia,

8. surówka, 9. epopeja, 11.
traf, 13. hangar, 15. drewno,
17. fajans, 19. streszczenie,

22. zwłoka, 25. chusta, 27.
haczyk, 28, eter, 29. kredens,
30. polonez, 31. wykałaczka.

Pionowo: 1. obłudnik, 2.
potwór, 3. kołatka, 4. pate-
fon, 5. Witold, 6. spojówka,
10. chłodnica, 12. podziałka,
14. ametyst, 16. religia, 17.

flesz, 18. Szela, 20. czupry
na, 21. odzienie, 23. wieszak,
24. Karpacz, 26. apetyt, 27.
hulaka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Zą prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr

45, z 1986-11 -15, 16 książki
otrzymują: T. Jajko — Pod
czerwone, J. Ptak — Dob
czyce, A. Michałowski, J.
Zięba — Bochnia, J. Duiak
— Piwniczna, B. Laskowski,
J. Kamionka, M. Białońska,
M. Pryga, J. Bartke —

Kraków.
Nagrody prześlemy pocz

tą.

Zderzenia
a więc w wysokim stopniu uprawdopodobniła swój
powrót do ojczyzny. Sądzę, że w tzw. turystyczny
cel wyjazdu — i to tylko na 3 miesiące — nikt nie

wierzył.
W rzeczywistości pobyt w USA trwać miał pół

tora roku. Państwo W. uznali, iż jest to wystarcza
jący czas na zgromadzenie wymienialnej waluty,
która po przywiezieniu do Polski i w „odpowiedni”
sposób zamieniona na złotówki istotnie zmienić
mogła status finansowy rodziny.

Albin W. w pełni — jak wiemy •— akceptował
plany żony, także zauroczony dolarową wizją, a ro-

wracała. Zwłokę tłumaczyła znalezieniem atrakcyj
nej pracy, której nie warto tak głupio rzucać. Zo
stanie jeszcze kilka miesięcy, zaoszczędzi kolejne
setki dolarów i w efekcie będą mogli kupić więcej
niż to pierwotnie planowali.

Treść następnej korespondencji była dla Albina ,

W. szokująca. Zona sucho informowała, że do kra
ju postanowiła nie wracać. Nie chodzi jej tym ra
zem o dolary lecz o uczucie. W USA poznała męż
czyznę, który sprawił, iż wszystko to co było do
tej pory okazało się pomyłką. Teraz dopiero prze
konała się co znaczy prawdziwa miłość, co znaczy
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Wyjazdy na tzw. saksy
stały się u nas modne, sta
ły się marzeniem, dla rea
lizacji którego ludzie goto
wi są do daleko idących
poświęceń. Liczy się te

wymarzone dolary, przeli-
■cza je po czarnorynkowym

kursie i w efekcie wycho
dzi interesująca suma. Nie
stety, jak to często w życiu
bywa nie zawsze pieniądze
przynoszą radość. To co

miało dać szczęście, zabez-
-f “FP I DA Pieczyó dostatek na długie
*“

.

*“ ’
• lata, w ostatecznym rozra

chunku prowadzi do ruiny rodziny, wzajemnych
pretensji i nienawiści.

W ostatnim czasie kilkakrotnie pisałem o przy
krych skutkach zarobkowych wyjazdów na Zachód,
o sprawach, które- prawdopodobnie nigdy nie za
kończyłyby się smutnym sądowym finałem, gdyby
nie kilkuletnia rozłąka dwojga do tej pory bliskich
sobie ludzi. Rozłąka przynosząca pustkę nie dającą
się już niczym zapełnić. Dzisiaj kolejny przykład.

Joanna W. wyjechała do Stanów Zjednoczonych
przed dwoma laty Za oceanem przebywała jej
u.alsza rodzina, która po wielu prośbach przysłała
w końcu zaproszenie. Paszport wydany został sto
sunkowo szybko, także z wizą nie było większych
problemów. Prawdopodobnie istotne znaczenie dla
odpowiednich władz posiadał fakt, iż Joanna W.
pozostawiała w kraju męża i trzyletnią córeczkę —

Wyjazd
bił to tym chętniej, że jego matka, osoba zresztą
samotna, deklarowała najdalej idącą pomoc w

sprawowaniu opieki nad małą wnuczką. Rozalia W.
nie mogąc służyć synowi materialnym wsparciem
(pobierała skromną rentę) uważała, że umożliwia
jąc synowej daleką podróż w sposób najlepszy
przyczyni się do zbudowania trwałych fundamen
tów szczęścia młodej rodziny.

Nie bez trudu zgromadzono pieniądze na opła
cenie samolotowego biletu, a kiedy zaciągnięto już
nieodzowne pożyczki Joanna W. poleciała do No
wego Jorku.

Systematycznie przychodziły listy, paczki, drobne
dolarowe przekazy. Długi zostały szybko spłacone,
mąż i tatuś tęsknie liczył dni pozostające do po-

c__________ __ _

w . wrotu żony. Minęło półtora roku, a pani W. nie

fizyczne oczarowanie. Powrót nie ma żadnego sen
su, gdyż w ich małżeństwie nic już by się nie ukła
dało. Zamierza więc wystąpić o rozwód i prosi, by
mąż nie robił trudności. Co do córeczki, to uważa,
że najlepiej jej będzie przy tatusiu i babci. Oczy
wiście mamusia zawsze się będzie poczuwała do
finansowych świadczeń na rzecz dziecka. Propo
nuje 50 dolarów miesięcznie, a także systematyczne
przysyłanie paczek z atrakcyjnymi ciuszkami i
żywnością.

Albin W. po stłumieniu w sobie żalu uniósł się
męską ambicją. Jeżeli ktoś tu może mówić o roz
wodzie, to tylko on. W końcu żona zachowała się
nie tak jak należy, w końcu ona pokczała swój
prawdziwy charakter. Napisał krótko, iż kobieta,
która porzuca maleńkie dziecko, zauroczona seksu-

alnymi uniesieniami z jakimś jankesem, niewarta
jest niczego oprócz odrazy. Przy okazji poinfor
mował żonę, że to on wnosi rozwodowy pozew.

W trakcie procesu Joanna W. reprezentowana
była przez swojego pełnomocnika, jej mąż wystę
pował bez adwokata. Przedstawiony sądowi list, a

także stanowisko pełnomocnika potwierdzającego
związek jego klientki z innym mężczyzną prak
tycznie przesądzały wyrok. Rozwód rzeczywiście
został orzeczony.

Początkowo Albin W. nie zamierzał przyjmować
od byłej żony ani dolarowych przesyłek, ani pa
czek. Ostatecznie uznał jednak, że skoro cały trud
wychowania dziecka spadł na jego i babci barki
świadczenia finansowe mamusi są w tej sytuacji
rzeczą naturalną. W końcu Joanna W. przesyła
groszowe — jak na warunki amerykańskie •— su
my nie dla niego, lecz dla córeczki, którą w tak
niecny sposób porzuciła.

Wychowuje więc Albin W. dziecko wspólnie ze

swoją matką nie potrafiąc jednak ułożyć sobie oso
bistego życia. Twierdzi, że po przykrym doświad
czeniu na każdą kobietę patrzy nieufnie. Wie, że
jest to optyka krzywdząca, ale przecież doznany
uraz jest na tyle mocny, iż nie potrafi go prze
zwyciężyć racjonalne przekonanie o nietypowości
postępowania Joanny W.

Nie będzie żadnej pointy, będzie natomiast rada
dla wszystkich marzących o długich zagranicznych
pobytach. Licząc spodziewane zarobki kalkulować
należy także ewentualne straty. Straty niewy
mierne, ale jakże czasem bolesne.

JANUSZ HANDEREK

MILION 205 TYSIĘCY
ZA KSIĄŻKĘ?

Oto rekordowa kwota jaka
padła na XII Aukcji Anty
kwarycznej w Bydgoszczy.
Licytowano „Atlas ryb”
Blocha. Książka poszła w

ręce prywatne, cena wywo
ławcza wynosiła 360 zł. Spo
dziewano się kameralnej
aukcji — starodruki, a więc
książki wydane przed 1800
rokiem! — a zebrało się
120 osób. Prym wiodły o-

czywiście książnice. Wśród
nich Jagiellonka 1 Biblio
teka Narodowa posiadały
fory — prawo pierwokupu
„po najwyższej wylicyto-
wanej cenie”. Blisko 900
pozycji wystawionych z

wywoławczymi cenami na

ogólną sumę 12 milionów
złotych poszło przez dwa
dni za prawie 23 miliony
— donosi Michał Żurowski
w „PERSPEKTYWACH”
(nr 47). „Towar” brali bi
bliofile, handlarzy się nie
dostrzegało...

KOBIETY WYTRWAŁEJ
UKRYWAJĄ NAŁÓG

W Polsce nadużywa alko
holu 4,5 min ludzi, nałogo
wo pije około pół miliona.
Jedna Irzecia, jedna czwar
ta (nikt nie zna dokładnych
wyliczeń) to kobiety. Naj
trudniejsze do' wyleczenia
pacjentki. Uparte, przebie
głe, kładące wszystko na

jedną szalę. Mężczyznę łat
wiej nakłonić do leczenia
— utrzymują terapeuci. Ko
biety szybciej -uzależniają
się od alkoholu, niekiedy
wystarczy zaledwie kilka
naście miesięcy —■stwier
dza Krystyna Pytlakowska
w „PANORAMIE” (nr 47).

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: ® w „PRZE
GLĄDZIE TYGODNIO
WYM” wywiad z Piotrem
Macurą, który zaczął siód
my miesiąc życia z nowym
sercem („...mam przeogrom
ną wdzięczność do tej nie
znanej mi kobiety. A jej
serce... No cóż. Pracuje jed
nak inaczej. Nie wiem, czy
zdołam kiedykolwiek okre
ślić to, co się czuje, mając
obce serce w klatce pier
siowej”) ® w „ITD” arty
kuł o inżynierii genetycznej
(w ostrożnych ocenach mó
wi się, iż w tym dziesięcio
leciu będziemy mieli do
czynienia z pierwszymi re
welacjami np. w rolnic
twie. Japońscy naukowcy
nazywają inżynierię gene
tyczną i biotechnologię o-

statnią wielką rewolucją
technologiczną naszego stu
lecia. Przyszłość należy do
mikrobiologii).


